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JA N  CZEKANOW SKI

Z  zagadnień antropologii araimow

1. Doniosłość zagadnienia.

K araim i, pod  w zględem  an tropo log icznym , są bezsporn ie  
jed n ą  z n a jc iek aw szy ch  grup  e in iczn o -k u ltu ro w y ch , m e ty lko 
w E uropie, lecz w ogóle n a  św iecie. Ó d bardzo  daw n a w y izo ­
lo w an i w y k rzy żo w u ją  się oni w ew nątrz  sto su n k o w o  bardzo  
n ie licznej g rupy  i s tan o w ią  w sk u tek  tego  o b iek t n ad e r w dzię­
czny  d la  o b serw acy j nad  k o n sek w en c jam i izo lacji W  danym  
przy p ad k u  ta izo lac ja  n ie je s t n a rzu co n a  przez czynn ik i ze ­
w nętrzne —  czynn ik i geograficzne —  jak  to b y w a  n a  p rzy k ład  
u w y sp iarzy  lub  górali, lecz je s t sp o w o d o w an a p rzez m om en ty  
n a tu ry  s o c j o l o g i c z n e j ,  n ie  n arzu co n e  człow iekow i od 
zew nątrz , lecz od w ew nątrz , p rzez czynn ik i spo łeczno-organi- 
zacy jn e j n a tu ry . W sk u tek  tego  w y n ik i b ad a ń  an tro p o lo ­
gicznych nad  K araim am i m ogą się p rzec iw staw iać  p rzecen ian iu  
roli środow iska fizycznego w  d zie jach  ro d za ju  ludzkiego . Stąd 
w y n ik a ją  k o n sek w en c je  o n iezm iern ie  doniosłym  znaczeniu  
ogólnym . D ecydują  one bow iem  n ie  ty lk o  o naszym  sto su n k u  
do p o d staw o w y ch  zagadn ień  an tro p o lo g ii teo re ty czn e j, lecz też 
d o ty k a ją  rów nież  p o d staw o w y ch  założeń ogó lnego  św ia to ­
poglądu. P rzecież p rzecen ian ie  ro li środow iska, s tan o w iące  
dosyć w ątp liw ej w artości spadek  po n u m an ita ry s tac h  XIX s tu ­
lecia , odbiło się bardzo  u jem n ie  n a  rozw oju  pog lądów  w  dzie­
dzin ie k rym ino log ii i doprow adziło  do obecnej zu p e łn ie  b a r ­
b arzy ń sk ie j reakcji.

Z naczen ie  b ad ań  an tropo log icznych  n ad  K araim am i nie 
og ran icza  się jednak  do dziedziny  czyste j teorii. W y n ik i te 
p o s iad a ją  też całkiem  zasadn icze znaczen ie  p rz y  k sz ta łto w an iu  
się naszych  p og lądów  i n a  bardzo  k o n k re tn e  zag ad n ien ia  
o b ezpośredn ich  k o n sek w e n c jac h  p iak ty czn y ch . M am  tu  na 
m yśli b io log iczne k o n sek w en c je  k o ja rz en ia  się p a r m ałżeń­
sk ich  pom iędzy  blisk im i k rew nym i. W y p ad k i tego  rodzaju  
sko jarzeń  m uszą u K araim ów  zachodzić s to sunkow o  częściej,
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aniżeli u  in n y ch  sk ład n ik ó w  naszej ludności. S ianow i to  po- 
p ro stu  ra ch u n k o w ą k o n sek w en c ję  m alej liczebności te j izo lu ­
jące j się grupy. W  p o g ląd zie  n a  to  zag ad n ien ie  k a io lick ie  
p raw o  k an o n iczn e  za jm u je  racze j ry g o ry sty c zn e  stanow isko , 
g dy  p ro te s tan c i są b ard zie j lib era ln i. W an tropo log icznej l i te ­
ra tu rze  n au k o w ej sp o ty k am y  się d o ty ch czas w  te j kw estii 
z dosyć rozb ieżnym i poglądam i. Z daje  się, iż o g ó ln y  w y n ik  
o b serw acy j ro b io n y ch  w  tym  k ie ru n k u  zm ierza k u  stw ierd ze­
niu, że k rzy żo w an ie  zupełn ie  zdi ow ych  lin ij, n aw e t i n a jb liż ­
szych  k rew n y ch , n ie  p o c iąg a  u jem n y ch  sku tków . N atom iast 
d e fek ty  u jaw n ia ją  się p rz y  k rzy żo w an iu  o so n n ik ó w  p o siad a ­
jących  je  w s tan ie  u ta jo n y m . U żyw ając  w y razu  techn icznego  
—  wymendlowują się one w tedy. K o jarzen ie  się osobn ików , p o ­
s iad a jący ch  te sam e d e fek ty  w s tan ie  u ta jo n y m , m a na jw ięce j 
szans rea lizac ji p rz y  zaw ieran iu  m ałżeństw  m iędzy  bliskim i 
k rew n y m i. W  tym  św ie tle  ry g o ry  p ra w a  k an o n iczn eg o  w y ja ­
śn ia ją  się jako  za rząd zen ia  zabezp ieczające , liczące się rea ln ie  
z p raw dopodob ieństw am i n iebezp ieczeństw a, oszacow anym i 
n a  p o d staw ie  do k ład n ej o b serw acji. S tąd  też  dopuszczalna 
jest d y sp en sa  w  w y p a d ta c h  odpow iedn io  skw alifiK ow anych, 
lecz w  każdym  raz ie  jak o  u tru d n ien ie , o g ran icza jące  rozm iary  
n iebezp ieczeństw a. B aaan ie  an tro p o lo g iczn e  K araim ów  m a 
szczegó lne  znaczen ie  p rzez w zgląd  n a  to, że w chodzi tu  w  r a ­
chubę g ru p a  tak  n ie liczna , że m ożna ją  w  całości ogarnąć  
bad an iem  i p row adzić  ew idencję  w szy stk ich  rodzin , czem u 
zw iaszcza sp rz y ja  jeszcze  fakt, że m am y tu do czyn ien ia  z lu d ź­
mi ośw ieconym i, m ający m i zau fan ie  do sw oich  św iatłych  k ie ­
row ników , i że m ożna liczyć, iż w  tym  przedsięw zięciu  nauko  
w yra b ad an i p ó jd ą  ja k  n a jd a le j n a  rękę badającym .

W reszcie , p rzech o d ząc  do zagadn ień  bard z ie j szczegóło­
w ych, n a leży  jeszcze podnieść, iż K araim i in te re su ją  an tro p o ­
lo g a  sp ec ja ln ie  p rzez"w zg ląd  n a  to, że w  E uropie środkow ej, 
co p ra w d a  n a  je j ru b ieżach  w schodnich , s tanow ią  oni grupę 
o najw y ższy m  o d se tk u  k rw i E. O tóż M. G u n d e l  zw rócił 
uw agę n a  to, że w k lin ice  p sy ch ia try czn o -n eu ro lo g iczn e j Um  
w e rsy te tu  K ilońskiego  osobn ik i o k rw i B są d w u k ro tn ie  liczn iej 
re p rezen tow ane , niż w  in n y ch  k lin ik ach  cego U n iw ersy te tu  
oraz  w śród  ludności zdrow ej Szlezw iku. W y lan ia  się zatem  
nader w ażne  p y tan ie , czy  m am y tu do czynien ia  ze skłonnością
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do d efek tyw ności p sy ch iczn ej u  osobników  o k rw i B w  ogóle, 
czy też z w łaściw ością, w y stęp u jącą  w  jakich§>‘specy ficznych  
w aru n k ach , p an u jąc y ch  w  grom adach  o m alej p rzym ieszce  
k rw i B. B adania n ad  K araim am i m ogą rzucić dużo św ia tła  na  
to n iezm iern ie  c iek aw e zagadnienie.

Liczbę tego  ro d zaju  p rzy k ład ó w  szczegó łow ych  m ożnaby 
bez tru d u  pow iększyć p rzy  ro zp a try w an iu  p o g ran icza  a n tro j 
pologii i m edy cy n y . Sam  dział k o n s ty tu cy j pa to log icznych  
n asu w a tu szereg  Kwestyj zupełn ie  o tw arty ch . N ie będziem y 
ich przeliczan iem  u tru d za li czy te ln ika . C hodzi nam  tu  ty lko
0 zw rócen ie  uw ag i n a  to, że b y łoby  w sk azan e  w y k sz ta łcen ie  
an tropo loga , k tó ry b y  postaw ił sobie za zad an ie  sp raw ę b ad an ia  
an tropo log icznego  K araim ów . C hodziłoby  tu  o człow ieka, 
k tó ry b y  się zdecydow ał n a  pod jęcie  ana log icznej p racy , jak a  
zosta ła  w ykonana w s to su n k u  do ludności po lsk ie j, o fiarą  trzy ­
dziestu  la t życia, p rzez X. B olesław a R o s i ń s k i e g o ,  p ro ­
fesora U n iw ersy te tu  J a n a  K azim ierza w e Lw owie. Zbadał 
on bow iem  około  800 rodzin  ludności d ro o n o sz lach eck ie j
1 ch łopsk iej z oko licy  N asie lsk a  w  pow iec ie  pu łtu sk im  oraz 
ko lo n is tó w  śląsk ich  i m ałopolskich , osiad łych  w  stan ie  Texas 
U. S. A. N a leży  p iz y  tym  pudnieść, że p rzez  w zgląd n a  całkiem  
szczegó lny  ch a rak te r  b adanego  m ate ria łu  w yniki osiągn ięte  
p rzy  b ad an iu  K araim ów  m ogłyby  być  znaczn ie ciekaw sze. 
D otycząc bow iem  zagadn ień  o gó ln ie jszego  znaczenia , ten  lo ­
kalny  p rzy czy n ek  po lsk i um ożliw iłby  sk o n tro lo w an ie  naszych  
pog lądów  n a  ca łoksz ta łt s to su n k ó w  an tro p o lo g iczn y ch  Europy. 
Ponadto  n ie  bez znaczen ia  p o zo sta je  fakt, iż p rzy  tych now ych  
b ad an iach  zo sta ły b y  u w zg lęd n io n e j te  dośw iadczenia, jcfkie 
w  ciągu  sw o jej d ługo letn ie j p ra c y  nagrom adził X. R o s i ń s k i .

O czyw iście  d la  sp raw y  badań  b y łoby  n a jlep ie j, g d y b y  tym  
badaczem  był K a r a i m .  Dla baauń  n au  ludnością  po lską było 
bow iem  n ad e r k o rzy stn e  to, że p ro feso r R o s i ń s k i  był k s ię ­
dzem, cieszącym  się zaufaniem  badanych . J e s t  to zaś jednym  
z po d staw o w y ch  w aru n k ó w  pow odzen ia  b ad an ia  an tro p o lo g icz­
nego. P rzyśp iesza  ono bow iem  tok p rac, gdyż zm niejsza  n a ­
k ład  energ ii, w y d a tk o w an e j n a  zgrom adzenie sk ło n n y ch  do 
poddan ia  się badan iu , w ym agającem u  n iek ied y  po ru szan ia  
k w esty j dosyć d e lik a tn y ch , p rzy  uw zględn ian iu  zag ad n ien ia  
płodności, a n iek ied y  i dziedziczności.
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2. W ynik i serologiczne M ichała R e i c h e r a .

P rzym aw ia jąc  się tak  u siln ie  o w y k sz ta łcen ie  an tro p o lo g a  
K araim a, je s tem  bez w ą tp ien ia  n iezb y t d e lik a tn y , ydyż b y łb y  
on zapew ne uczniem  m oim  albo  k tó reg o ś z m oich uczniów . 
M ając jednakow oż in te re sy  an tro p o lo g ii p o lsk ie j n a  oku, n ie 
m ogę p rzecież  n ie  w ypom nieć, że w  s to su n k u  ao n ie j w  ogóle, 
i w  s to su n k u  do rep rezen tan tó w  te j n au k i w  Polsce, m ian o w i­
cie p ro feso ra  U n iw ersy te tu  S te fan a  B atorego, D ra M ichaia 
R e i c h e r a ,  m o jego  ko leg i u n iw ersy teck ieg o  z Z urychu, 
K araim i m a ją  . zupełn ie  szczegó lne  zobow iązania. W y n ik i 
n aszych  badań  um ożliw iły  bow iem  K araim om  p r z e t r w a ­
n i e  o s ta tn ie j b u rzy  dzie jow ej w  la ta c h  1940— 19^4. Były 
bow iem  te w y n ik i tak  p rzek o n y w u jące , że N iem cy, ja k ­
k o lw iek  czerpali w iadom ości z p rzesta rza łeg o  a r ty k u lik u  
w E ncyk loped ii B rockhausa, gdzie n iesłu szn ie  określono  
K araim ów  jak o  sek tę  żydow ską , p o w sta łą  w  V III w ieku  
w B abilonie, dali się w reszc ie  jednaK  p rzekonać , że w  Polsce 
w yznaw cam i te j p ie rw o tn ie  sem ick iej re lig ii je s t  obecn ie  
już n ie liczn y  szczep t u r e c k i  o w ie lk ie j przeszłości 
h isto ry czn e j. Z nam ien n ą  jego  w łaściw ość stanow iło  zaś to, że 
pod  w zględem  sero log icznego  zró żn ico w an ia  k rw i różnił się 
tak  zasadn iczo  od p o zosta łych  sk ład n ik ó w  naszej ludności, że 
co do jego  az ja ty ck ieg o  ch a ra k te ru  an tropo log icznego  mie m o­
żna było m ieć żad n y ch  w ątp liw ości Co do sw ojego  sk ładu  
sero log icznego  K araim i odchy lali się tak  bardzo, iż w  p e rsp ek ­
tyw ie ich sk ładu  uderzało  w ie lk ie  podob ieństw o  N iem ców  do 
Ż ydów  polsk ich , co stanow iło  k o n sek w en c ję  p rzep o jen ia  tych  
osta tn ich  k rw ią  ludności F rankon ii, z k tó re j p rzez C zechy  p rzy ­
byli w  w iek ach  średn ich  do Polski. F ak ty  pow yższe zostały  
s tw ierd zo n e  co do K araim ów  przez b ad an ia  P. e i c h e r  a i G i - 
n i 'e g o , co do p o zo sta ły ch -sk ład n ik ó w  ludności Polski przez 
J a n a  M y d l a r s k i e g o ,  co do N iem ców  ze SzlezwiKu przez 
M. G u n  d e 1 a, co do H indusów  z S alonik  przez Ludw ika 
H i r s z f e l d a  i co do C yganów  z Baczki p rzez  A dam a 
S c h m i d t a ,  o raz  C yganów  w ęg ie rsk ich  badanych  przez 
V e r z a r ‘a i  W e s z e c z k  y ‘ego.

W y n ik i tych  b adań  unaoczn ia  poniższe zestaw ien ie  ta b e ­
la ryczne . P odaje  ono liczby u jm u jące  u s to su n k o w an ie  ilościo­
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w e m as dziedzicznych  trzech  sero lo g iczn y ch  sk ład n ik ó w  Krwi, 
k tó re  oznaczym y sym bolam i A A, BB i O O , g d y  sym bole A, B, 
AB i O zachow am y d la  w y n ik ó w  b ezpośredn ie j obserw acji. 
O znaczyw szy  liczebność sk ładn ika  A A  przez {>, sk ład n ik a  BB 
przez q i sk ładn ika  O O  przez r, ob liczym y te  w ie lkośc i n ie na 
podstaw ie  w zorów  bezpośredn io  w y n ik a jący ch  z założenia  
dziedziczności m en d e iis ty czn e j:

,, r= l _  |  li +  0

1 _  | /  A  +  0

r =  \  0

*
lecz n a  p o d staw ie  wzorów  w y ró w n aw czy ch , p o d a jący ch  n a j­
p raw d o p o d o b n ie jsze  w artośc i ty ch  w ielkości. M ają one po stać  
n ieco  bardzie j skom plikow aną, jak  to w idzim y poniżej:

p =  < 1 \ /  B +  0> <1 +  -f->

q =  < 1 — \ / ~  A +  0> <1 +  -y->

—  D D
r =<  y  0 i — —> < 1 -f- 2 |

p rz y  czym :

D =  \ / '  A  +  0 +  \ /  B +  0 — \ / ~  0 - 1 .

W  ten  sposób  o trzy m u jem y  w artości liczbow e naszej tabeli.
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A A P 27.05 28.92 27.61 21.21 10.74 14.60 15.30
BB 9.48 13.65 14.68 19.20 22.74 25.82 28.28

O O r 63.47 57.43 57.71 59.59 66.51 59.58 56.42

Łącznie 100.00 100.00 100.00 100.00 99.99 100.00
a

100,00

Liczba oso* 
bników ba* 
danych 3156 818 549 529 288 385 694

Liczby pow yższego  ze s ta w ien ia  u n ao czn ia ją  różn ice  se ro ­
logiczne, zachodzące  m iędzy  lu d n o śc ią ’eu ro p e jsk ą  a az ja tycką. 
P o legają  one n a  liczn ie jszym  w y stęp o w an iu  k rw i A  u  E uro­
p e jczy k ó w  i k iw i B u  A zja tów . Co do k rw i O n ie  u w y d a tn ia ją  
się n a to m iast ró żn ice  sk o re lo w an e  z tym  przec iw staw ien iem  
geograficznym .

P rzechodząc do szczegółow ego ro zp a trzen ia  naszej tabeli, 
n a leży  podnieść, że w  lew ej je j części zeb ra ły  się se r ie  eu ro ­
pe jsk ie , o b e jm u jące  N iem ców  ze Szlezw iku, Ż ydów  po lsk ich  
i luaność  chrześc ijańską  W ileńszczyzny , n a to m iast w  p raw ej 
m am y K araim ów , C yganów  w ęg ie rsk ich  i H in d u só w  hindu- 
istów , żo łn ierzy  w alczących  w  salon ick im  k o rp u sie  ekspedy- 
cy jn y m  w  r. 1918. P ośrednie m ie jsce  m iędzy  g rupam i eu ro ­
p e jsk ą  i az ja ty ck ą  za jm u ją  C ygan ie  se rb scy  z Baczki, m ocno 
już p rzep o jen i k rw ią  ludności eu ro p e jsk ie j, jak  o tym  n a jle ­
p ie j św iadczy  to, że ja sn o o cy  s tan o w ią  u n ich  7,3 %, a średm o- 
o cy  n aw e t aż 31.8% . W  p rzec iw ień stw ie  do n ich  C ygan ie  w ę­
g ie rscy  o d ch y la ją  się p od  w zględem  sk ładu  k rw i ty lk o  n ie ­
znacznie od  H indusów , co św iadczy  o >ch n ad e r siabej eu ro ­
p eizac ji an tropo log icznej. C y g an ie  z B aczki un ao czn ia ją  nam  
zatem  sero log iczne  k o n sek w e n c je  eu ropeizac ji. P o lega ona 
n a  k u rczen iu  się siły  liczebnej sk ładn ika B i n a  rów noleg łym  
p o tęg o w an iu  się sk ład n ik a  A. S tw ie rdzen ie  tego  z jaw iska je s t



dla n as  w ażne, gdyż w y k azu jem y  w  ten  sposób, iż K araim ’’ nie 
zostali ob jęci tego  ro d za ju  p rocesem . ja k k o lw ie k  zaliczyliśm y 
tu K araim ów  do skrzydła az ja ty ck ieg o  naszej tabeli, to p rze ­
cież podnieść należy , że i tu za jm ują  om pozycję bardzo  izo 
low aną. N aw iązu ją  się oni tu  sw onn w ysok im  odsetk iem  krw i 
B ,,n ie  w y k azu jąc  co p ra w d a  tak  w ysok iego  poziom u jak  H in ­
dusi." O d c in a ją  się jed n ak  n ie  ty lko  od E uropejczyków , lecz 
n aw e t od H indusów  i C yganów  w ęg ie rsk ich  sw oim  zupełnie 
w y ją tk o w o  niskim  o dse tk iem  k rw i A. J e s t  on  p raw ie  trzy ­
k ro tn ie  m n ie jszy  niż w  se ria ch  eu ro p ejsk ich , a p raw ie  pó łtora- 
k ro tn ie  n iższy  niż u  C yganów  w ęg iersk ich  i H indusów .

j rzeci p rzejaw  odrębności K araim ów  stan o w i bardzo  w y­
soki o d se tek  k rw i O. O siąga on  poziom  stw ie rd zo n y  u A ng li­
ków , F rancuzów  i A rabów . Tam  jed n ak  łączy się on  z n i­
skim i odsetkam i k rw i B. To zesp o len ie  w y so k ich  odsetków  
k rw i B i O  stanow i na jb ard z ie j ch a rak te ry s ty c zn ą  w łaściw ość 
sero log iczną K araim ów . Św iadczy to bez w ą tp ien ia  o aaieKO 
posun ięte j m ed iie rran izac ji az ja ty ck ie j lo rm acji, czy  też  o od ­
w ro tnym  p rzeo b rażen iu  form acji śródziem nom orsk ie j. O p ie ­
ra ją c  się na w y n ik ach  badan  R e i c h e r a ,  jak  w idzim y, bez 
trudu  m ożem y w ykazać, że K araim i stanow ią  form ację różnią 
cą się z a s a d n i c z o  od  lo rm acy j eu ro p ejsk ich . Co do Ż y­
dów  n a to m iast n a leży  podnieść, że pod  w zględem  sero logicz 
nym  rep rezen tu ją  oni fo rm ację bardziej zach o d n io -eu ro p ejsk i 
w  p o ró w n an iu  z ludnością ch rześc ijańską W ileń szczy zn y  i wy- 

azu ją  u d e rza jące  podob ieństw o  do ludności n iem ieck iej. Jesl 
to oczyw iście  dow odem , iż Żydzi, p rzed  sw oim  w yizolow aniem  
się w  ghettach , co nastąp iło  dop iero  z końcem  zeszłego ty ­
siąclecia, pozostaw ali w  dosyć ścisłym  k o n tak c ie  b io log icz­
nym  z ludnością  N iem iec środkow ych  (Frankorni), jak  to p o ­
św iadcza zresztą środkow o-n iem ieck i ch a ra k te r  żargonu  oraz 
za s tan aw ia jący  pociąg do k u ltu ry  n iem ieck ie j u n aro d u  w c ią ­
gu w ielu  stu leci tak straszn ie  p rześladow anego  przez N iem ców .

Po w y k azan iu  az ja ty ck ieg o  ch a rak te ru  K araim ów  pod 
w zględem  sero logicznym , p rze jd z iem y  teraz  do ich ro zp a trze ­
n ia  w  p ersp ek ty w ie  grup etn icznych , b ra n y ch  w  lach u b ę  p rzy  
badan iach  po rów naw czych . O gran iczy m y  się do se ry j uw zględ­
n ionych  przez R e 1 c h e r  a, u zu p e łn ia jąc  je  ty lk o  w yni-
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kiem  p rac  G in i’ego. Są to  zatem  : C zuw asze, badan i
p rzez W i s z n i e w s k i e g o ;  K araim i k rym scy , Dadani przez 
Z a b o l o t n e g o ;  T a ta rzy  kazańscy , b ad an i p rzez S c h w a r t z -  
N i m c z o w i c k ą ;  K rym czak i —  drobny m ozaiczny  szczep 
tu reck i z K rym u, o d ró żn ian y  od K araim ów  p rzez ich  b aaacza— 
Z a b o l o t n e g o ,  k tó ry  badał obydw ie te  g ru p y  etn iczne; 
T a ta rzy  k ry m scy , b ad an i Drzez B e s e d i n a ,  a  p o nad to  Żydzi 
ro sy jscy , b ad an i p rzez F ó u b a s z k i n a - D e r m a n n a .  Po 
p rze liczen iu  ty cn  -wyników p rzy  p om ocy  pow yżej podanego  
w zoru w y ró w n aw czeg o  i ich  u sze reg o w an iu  w  k o le jn o śc i od ­
p o w iad a jące j podob ieństw om  sk iad ó w  sero lo g iczn y ch  o u zy - 
m u jem y  pon iższe zestaw ien ie :

B iegunow a p rzec iw staw n g ść  K araim ów  p o lsk ich  i Ż ydów

i O Jan Gzekanowski

w  p ersp ek ty  w ie tu reck ich  sk ład ó w  sero log icznych ,
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W  zestaw ien iu  pow yższym  u d erza  nas p rzede w szystk im  
b iegunow e p rzec iw staw ien ie  się -K araim ów  żvdom . Żvdzi, 
a w  szczególności Żydzi po lscy , rep rez en tu ją  tu  pod w zględem  
sero log icznym  Europę, K a r a i m i  n a to m ias t A z j ę .  N a leży  
p rzy  ty m  podnieść, iż k o n sek w en tn y m i A zjatam i, to  znaczy  ta ­
kimi, u  k tó ry ch  siła liczebna  k rw i B p rzew yższa k re w  A, są 
ty lko  K a r a i m i  p o lscy  i C. z u  w  a s z e. M im o te j d robnej 
różn icy , św iadczącej o p ew n ej, jak k o lw iek  dosyć s łab e j,.e u ro ­
p eizacji se ro log icznej, do C zuw aszów  i K ara im ów  naw iązu ją 
się bardzo  ściśle T a ta rzy  k az ań scy  oraz z nim i zespo ien i K rym  
czacy, k tó ry c h  w idocznie m ozaizm  ucnron ii od ty ch  p rzeo b ra ­
żeń, k tó ry m  u leg li T a ta rzy  k rym scy . Ci w y k azu ją  bow iem  zupel-



n ie  zagadkow e p rz ep o jen ie  k rw ią  A  (dom ieszka G otów 2). Je s t 
p rz y  tym  rzeczą znam ienną, że Żydzi ro sy jscy  o d ch y la ją  się nie 
w k ieru n k u  T a ta ró w  krym skich , lecz kazańsk ich  albo K rym cza- 
ków . M ielibyśm y tu  zatem  w skazów kę że is to ty  odrębności U - 
tw aków , tak  żyw o odczuw anej przez po lsk ich  Żydów , n a leży  
szukać w  dom ieszce k rw i szczepów  tu reck ich , za jm ujących  
ongi s tep y  połudn iow o-w schodniej części naszego k o n ty n en tu , 
a k tó re  zazw yczaj oznaczam y jak o  T atarów .

Ja k o  w y n ik  b a id zo  ogó lnego  znaczen ia  w  św ietle  tu  p o ­
d an y ch  ana liz  sero log icznych  za ry so w u je  się już w y raźn ie  
tak t, że ten zespół szczepów  tu reck ich , k tó ry ch  szczątki 2,a 
chow ały  się do naszych  czasów , a k tó re  n ie zo sta ły  jeszcze 
sy stem aty czn ie  u ję te  ani przez an tropo log ii w, ani n aw e t przez 
językoznaw ców , n ie  m ów iąc już  o e tnografach , tw o rzy ły  n ie 
tak  daw no  jeszcze  z w artą  całość, w y ró żn ia jącą  się swoim i 
w łaściw ościam i sero logicznym i. O becnie, n a  p o d staw ie  tu  p o ­
d an y ch  w yników , m ożna już tw ierdzić, że do tego  zespołu  
tu reck ieg o  należeli, p rócz K araim ów  i C zuw aszów , rów nież 
T a ta rzy  k azań scy  i K rym czacy. Jeś li się zaś uw zględni od d a ­
w na podnoszone b lisk ie  p o k rew ień stw o  d aw n y ch  tu reck ich  
B ułgarów  z C zuw aszam i, to n a leży  się liczyć z p raw d o p o d o ­
bieństw em , że tu  n a leże li m e ty lk o  daw ni tu rec cy  Bułgarzy, 
lecz ró w n ież  i B ułgarzy nadw ołżańscy. W  ty ch  w a ru n k ach  
zbadan ie  d ro b n y ch  szczątków  szczepów  tu reck ich , zam ieszku­
jący ch  D obrudżę i sąsiedn ią  część B ułgarii u ra s ta  do rozm ia­
ró w  bardzo  ak tu a ln eg o  zag ad n ien ia  naukow ego

J a k  w idzim y, w łaściw e u jęc ie  w y n ik ó w  badań  sero lo g icz­
ny ch  dostarczy ło  bardzo w ażnego p rzy czy n k u  do an tropo log ii 
po łudn iow ego  w schodu  naszego  k o n ty n en tu . Pozw oliło bo ­
wiem n a  w y k azan ie  o sadu  p ozostaw ionego  przez najazdy  tu ­
reck ich  szczepów  koczow niczych . N ie  d aw ały  się one d o ty ch ­
czas u jąć m orfologom , gdyż g łów nym  sk ładn ik iem  ty ch  pó­
źnych  najazdów  by ł e lem en t lapono idalny . n ieom al od p a le o ­
litu  w chodzący  w sk ład  ludności eu ro p e jsk ie j i to m e ty lko  
na w schodzie.

W  św ietle naszego  w y n ik u  s ta je  się o czy w ista  bezpod­
staw ność zastrzeżeń , ro o io n y ch  w s to su n k u  do w y n ik ó w  sero ­
logicznych , przez S. W e i s s e n  b e r g a, w p rzedm ow ie dc 
p racy  S. Z a b o ł o t n e g o ,  a p o d trzy m an y ch  przez St. W u r
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z i n g e r a ,  om aw ia jącego  tę p racę  w  czasopiśm ie „A ntnropo- 
lo g isch er A nzeiger" . O czyw iście  w obec w ie lk ie j ła tw ości fa ­
b ry k o w an ia  p o zy cy j b ib lio g raficzn y ch  sero log ią  zajm ow ało  
się w ielu  n iepow ołanych , k tó rz y  d o starczy li dosyć w ątp liw ych  
p rzyczynków . Z fak tem  tym  n a leż y  się n a tu ra ln ie  pow ażn ie  
liczyć. Pod ty m  w zględem  sero lo g ia  n ie  je s t jed n ak  te ren em  
szczegó ln ie  zagrożonym .

K ończąc om aw ian ie  w y n ik ó w  badań  sero log icznych , jak o  
n a jw ażn ie jszą  właścilwośe tych  osiągn ięć n a leży  podkreślić 
raz  jeszcze  zu p e łn ą  n ieza leżność  sk ład u  sero log icznego  gro 
m ad ludzk ich  od w ptyw u  śro d o w isk a  fizycznego. N ie u lega 
on p rzeo b rażen io m  w  g ro m ad ach  izo low anych , m e w y k rzy  
żo w u jący ch  się z ludnością , w śród  k tó re j m ieszkają . K lasycz­
nym  p rzy k ład em  tego ro d za ju  są  K araim i, m ieszk a jący  na 
W ileńszczyźn ie  od  k o ń ca  X IV  w ieku , a  ró żn iący  się zarów no  
od ch rześc ijańsk ie j ludności te j dzieln icy , jak  też i od Żydów , 
co do sw ojego  sk ład a  sero log icznego  tak  bardzo, iż tru d n o  
przypuszczać, b y  ta  ró żn ica  k ied y ś jeszcze  w iększą być m ogła 
U naoczn iliśm y tu p onad to , że K araim i p od  tym  w zględem  nie 
są b y n a jm n ie j w y ją tk iem . A na log iczne  p rz e jaw y  sk ra jn eg o  
k o n se rw a ty zm u  sero log icznego  stw ie rd zam y  ró w n ież  u  n ie ­
k tó ry ch  g rom ad  C yganów . Tak n a  p rz y k ła d  C ygan ie  w ęg ie r­
scy, badan i p rzez  V e r z a r a i  W e s z e c z k  y ‘ego, m ieszk a ją ­
cy n a  W ęg rzech  p rzy p u szcza ln ie  n ie  k ró ce j, niż K araim i n a  
Litw ie, pozosta li co do sw o je j k rw i tak im iż typow ym i H in d u ­
sam i, ja k  sep o je  in d y jscy  w a lczący  pod  Saionikam i. Tego w y ­
n ik u  co do C y g an ó w  n ie  n a leży  jednaK  generalizow ać, gdyż 
C ygan ie  z Baczfci, b ad an i p rzez  S c h m i d t a ,  u leg li już b a r­
dzo d a lek o  p o sun ię tem u  w y k rzy żo w an iu  z ludnością  w śród  
k tó re j m ieszkają .

3. A nalizy antropologiczne Salom ona C z o r t k o w e r a
W yizo low anie  się K araim ów , s tan o w iące  zresz tą  zasad n i­

czy w a ru n ek  u trzy m an ia  się d robnej g rupy , zabezp iecza jące j 
się w  ten  sposób  p rzed  rozp łyn ięciem  się w  o taczającym  śro ­
d ow isku  an tropo log icznym , m usiało  n astąp ić  dop iero  w  cza­
sach  późn iejszych , g dv  tc w y zn an ie  za traciło  sw ój p ie rw o tn y  
rozm ach o fensyw ny , je d n a ją c y  je j p rozelitów . Bez w ą tp ie ­
n ia  n ie  był on  n ig d y  zby t w ielk i, gayż K araim i, w  przeciw ien  ■
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stw ie  do in n y ch  sem ick ich  re lig 1 j, jak  n a  p rzy k ład  do —  nie 
o w iele  od ich  w y zn an ia  s tarszego  —  islam u, nigdy n ie  by li 
zby t liczni. O tym  jed n ak , że posiadali kiedy;-' d u cn a  apo­
sto lsk iego , św iadczy  jed n ak o w o ż bardzo  w ym ow nie  fakt, że 
zdołali oni n aw ró cić  tu reck i szczep C hazarów , czy też raczej 
m oże ty lk o  jego w yższe w arstw y . N ie u leg a  bow iem  watpm- 
wości, iż w te j w łaśn ie  postaci k a r a i m s k i e j  został p r j ;z 
C hazarów  p rz y ję ty  mozaizrn.

Z resztą  w iadom ość o n aw ró cen iu  C hazarów  nie je s t b y ­
na jm n ie j jed y n y m  dow odem , że daw niej K araim i n ie żyii w  ta ­
kim  odosobn ien iu  biologicznym , jak  to m a m ie jsce  obecnie. 
Św iadczą o tym  bardzo  w ym ow nie różn ice  w  sk ładzie ra so ­
wym, zachodzące m iędzy lokalnym i grupam i K araim ów . 
U naoczn iają  je  liczby  poniższego  zestaw ien ia , k tó re  zaw dzię­
czam  m ojem u oddanem u w spó łpracow nikow i, n ieodżało  ranej 
pam ięci Dr-ow i Salom onow i C z o r t k o w e r o w i .  P odają  
one w y n ik i jego  analiz.

Z e s t a w i e n i e  w y n i k ó w  a n a l i t y c z n y c h
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O tóż w idzim y tu, że trzy  zb ad an e  g ru p y  K araim ów : p o l­
ska, k ry m sk a  i eg ip sk a  p o s iad a ją  tak  odm ienne s tru k tu ry  an ­
tropo log iczne , iż n ie  u lega żad n ej w ątp liw ości, że w y tw o rzy ły  
się one w sicutek w ch łan ian ia  ludności obcej o bardzo  od 
m iennym  sk ładzie  rasow ym . C h a ra k te ry s ty czn y  zaś ry s  współ- 
n y  tym  trzem  grupom  stan o w i to, że p o s iad a ją  one około 
20 % typu  o rien ta ln eg o , sk ład n ik a  ch a rak te ry s ty c zn eg o  d la 
Sem itów . Pod  w zględem  an tro p o lo g iczn y m  są on i zatem  Dar- 
dziej „sem iccy" czyli „o rien ta ln i"  od A szkenazim , to  znaczy  
od k o n ty n en ta ln y ch , czyli w edług term ino log ii n iem ieck ie j 
w schodnich  Ż ydów  eu ro p e jsk ich , do liczby  k tó ry ch  należą  
oczyw iście  i Żydzi po lscy .

O d se tk i p o zo sta ły ch  sk ład n ik ó w  an tro p o lo g iczn y cn  w y ­
kazu ją  n a to m ias t w po szczeg ó ln y ch  g ru p ach  K araim ów  bardzo  
daleko  idące rozbieżności. T ak  n a  p rzy k ład  sk ład n ik  m ed iter- 
ran o id a ln y  i z nim  o rg an iczn ie  zespo lona , dom ieszka czarna  
w y stęp u ją  ty lko  u  K araim ów  egipsk ich , k tó rz y  m e  p o siad a ją  
znow u dom ieszki e lem en tu  iap o n o iaa ln eg o  i s tan o w ią  pod 
tym  w zględem  w y ją tek . Te dw ie  zasadn icze  różn ice  odci 
n a ją  K araim ów  eg ipsk ich  od K araim ów  m ieszk a jący ch  w  Eu­
ropie. W obec tego  zaś, że ci o s ta tn i s tanow ią  fo rm acje  p ó ­
źniejsze, a e lem en t łap o n o id a ln y  n ie  je s t rep rezen to w an y  
u  ludności M ezopotam ii, sk ąd  się K araim i w yw odzą, to  ten  
w y n ik  an tro p o lo g iczn y  u zasad n ia  p rzypuszczen ie , że K araim i 
eg ip scy  pod  w zględem  an tropo log icznym  stan o w ią  form ację 
bardziej archaiczną.

P ozosta łe  trzy  sk ład n ik i an tropo log iczne  : arm eno idalny , 
śródziem nom orsk i i nordyczny w y k azu ją  tak  zasadn icze  ro z ­
bieżności, iż 'w  jed n y ch  g ru p ach  są cz te ry  ra zy  liczn iejsze , niż 
w innych . N a js łab sza  jest p rz y  tym  dom ieszka nordyczna, 
n a jliczn ie j re p rez en to w an a  u  K araim ów  polsk ich . Jed n ak o w o ż  
i u n ich  je s t o n a  znaczn ie  m n ie jsza  niż u  T orków , czy  też Ku- 
m anów  w XI w ieku . Tam  bow iem  eu ro p e izac ja  an tro p o 'o - 
g iczna je s t już dosyć d aleko  posun ię ta , jak k o lw iek  je s t jeszcze 
aa lek a  od s tan u  osiągn ię tego  obecn ie  p rzez  'W ęgrów . L iczby 
naszej tab e li p o zw ala ją  nam  p o n ad tp  stw ierdzić , iż n ie  m oże 
być m ow y o tym, by  K araim i, tak  polscy , jak  i k rym scy , byl- 
pod  względem  an tropo log icznym  id en ty czn i z C hazaram i. 
R óżnią się od  n ich  bow iem  zasadn iczo  p rzym ieszką sk ładn ika
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o rien ta lnego , ch a rak te ry s ty czn eg o  d la  Sem itów . Co do pozo­
sta ły ch  sk ład n ik ó w  an tropo log icznych , obydw ie te  g^upy w y ­
k azu ją  jed n ak o w o ż u sto su n k o w an ie  ilościow e dosyć podobne 
do stw ierdzonego  u C hazarów . M ożna to zaś tłum aczyć je d y ­
n ie w  ten  sposób, że w  sk ład  obydw u ty ch  form acyj k a ra im ­
skich  C hazarzy  w eszli w  tak  pow ażnej ilości, że m ożnaby  ich 
uw ażać za p o d staw ę an tropo log iczną, lub p rzy n ajm n ie j za 
sk ład n ik  ró w n o rzęd n y  d rug iej podstaw ow ej kom ponencie  el- 
n iczno-an tropo log icznej. W św ietle  fak tów  tu przy toczonych  
s ta je  się zupełn ie  oczyw iste , że k o m ponen ta  chazar >ka, tak 
is to tn a  d la K araim ów  po lsk ich  : k rym skich , zu p ę 'n ie  m e w ch o ­
dzi w  rach u b ę  d la  K araim ów  egipskich .

P rzy jęc ie  C hazarow  za podstaw ę an tropo log iczną K aia- 
im ów  eu ro p e jsk ich  w y jaśn ia  nam  rów nocześn ie  sio sunek , za­
chodzący  m iędzy K araim am i k rym skim i i polskim i. v N ie  jesi 
on b y n a jm n ie j tak  p ro sty , by K araim ów  po lsk ich  m ożna było  
uw ażać za  filiację K araim ów  krym skich , p rzeo b rażo n ą  w sk u ­
tek  in filtrac ji k rw i ludności au toch ton icznej W ileńszczyzny . 
Ich  sk ład  ra so w y  św iadczy  bow iem , że o d osobn ien ie  się b io ­
log iczne K araim ów  n astąp iło  jeszcze  p rzed  ich o sied len iem  się 
n a  Litw ie, to znaczy  p rzed  końcem  X IV  w ieku . N ie w y k azu ją  
oni bo w iem  śladów  p rzesu n ięc ia  się sk ładu  rasow ego  w  k ie ­
ru n k u  au to ch to n iczn ej ludności W ileńszczyzny . K araim i 
k ry m scy  są na to m iast bardzo  w yraźn ie , w p o ró w n an iu  z C ha- 
zaram i, p rzesun ięci w  k ie ru n k u  ludności pó łnocno-w schodniego  
K aukazu. W  naszej tabeli ludność ta  je s t rep rezen to w an a  
przez Lezginów  ze szczepu A rczynów . Tą dom ieszką tłu m a­
czy się zarów no  spo tęgow an ie  sk ład n ik a  arm en o id a ln eg c , w y ­
b ija jąceg o  się u n ich  n a  m ie jsce  naczelne , ja k  też  i osłab ien ie  
ilościow e sk ładn ików  lap o n o id a ln eg o  i śródziem nom orsk iego , 
k tó re  sp ad a ją  p rzy b liżen ie  do połow y.

W y n ik  zupełn ie  odm iennego  p rzeo b rażen ia  stanow ią  na 
tom iast K araim i p o l s c y .  S tw ierdzam y  tu  spo tęgow an ie  
dom ieszek  n ie  tydko n o rdycznej, lecz też i śródziem nom or­
skiej, p rzy  ró w noczesnym  osłab ien iu  ilościow ym  sk ładn ika  
arm eno idalnego  T ak  pow ażnego  w zm ożenia dom ieszki ś ró d ­
ziem nom orsk iej n ie m ogła oczyw iście spow odow ać dom ie­
szka k rw ; ludności au to ch to n iczn ej W ileńszczyzny . M ógł to 
być zatem  ty lko  e fek t oddziałan ia jak ieg o ś innego, eg zo ty cz­
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nego w kładu . W  p ierw szy m  rzędzie m usi tu  być b ra n y  w  r a ­
chubę ten  wkłact, k tó ry  p rzyn iósł dom ieszkę sk ład n ik a  o rien ­
talnego . B yłaby  to za tem  fo rm ac ja  an tro p o lo g iczn a  o sk ładzie  
podobnym  do ludności M ezopotam ii, gdzie m asę ludności s ta ­
now ią  dw a bodaj zupełn ie  ró w n o rzęd n e  sk ładn ik i: śródziem no­
m orsk i i o rien ta ln y . F o rm ację  teg o  ro d zaju  uw zględn iliśm y 
w naszej tab e łi p o d a jąc  skład  ra so w y  Ż ydów  z Jem enu , co do 
k tó ry ch  zostaio  stw ierdzone, iż różn iąc  się pow ażn ie  od  A ra ­
bów  z Jem en u , w v k azu ją  u d e rza jąc e  podob ieństw o  do a rab ­
sk ich  fe llach ó w  z oko lic  B abilonu. N ie  u ieg a  zatem  w ą tp li­
wości, że doszliśm y tu  do u ch w y cen ia  k o m p o n en ty  c h a ra k te ­
ry sty czn ej d la  K araim ów  p ie rw o tn y ch , w yw odzących  się z Ba­
b ilonu, gdzie w yodrębn ili się w  V III w iek u  naszej e ry  jako  
osobne w yznan ie .

W obec tego , że ta  sam a k o m p o n en ta  w eszła rów nież  
w sk ład  K araim ów  k ry m sk ich , s ta je  się oczyw iste , iż do sk ładu  
K araim ów  p o lsk ich  m usiało  p o n ad to  dojść jeszcze jed n o  n a ­
w arstw ien ie , k tó re  spo tęgow ało  dom ieszkę nordyczną, n ie 
osłabiło  dom ieszki śródziem nom orsk ie j i z red u k o w ało  o d se t­
k i e lem en tu  arm eno iualnego , a żarem  zadecydow ało  o o d ­
r ę b n o ś c i  a n t r o p o l o g i c z n e j  K a r a i m ó w  p o l­
skich. O tóż n a jp raw d o p o d o b n ie jszą  w yda je  mi się h ipoteza , 
że to  n aw ars tw ien ie  stan o w iła  in filtra c ja  k rw i póżno-irańsk ie j 
ludności s tep o w ej w  ro d zaju  A lan ó w  V III —  IX w iek u , a n a ­
lizo w an y ch  p rzez  R ościsław a J e n d y K a .  W yK azuiąc tak  
w y ra źn y  w p ły w  in filtrac ji późno-irarisk ie j u  K araim ów  p o l­
sk ich , n ie  m ożem y jeunaK  m e liczyć się ze sto sunkow o  b a r­
dzo d ro b n ą  dom ieszką k rw i ludności au to ch to n iczn ej na W i­
leńszczyźnie. P rzem aw ia łab y  za  tym , bylć m oże, ró żn ica  sk ładu  
rasow ego , u w y d a tn ia ją ca  się p rzy  p o ró w n y w an iu  sk ładu  ra ­
sow ego K araim ów  tro ck o  - w ileń sk ich  z łuckim i N ie m ożna 
jed n ak  n a  te j p o d staw ie  tw ierdzić, b y  p ierw si b y li bardzie j zeuro  
peizow ani, jak k o lw iek  jeśli uw zględn im y dom ieszkę nordyczną, 
w y d a je  się to słusznym . W sprzeczności z tą  oceną pozostaje  
jed n ak o w o ż fak t, ze w zm ożeniu  dom ieszki n o rd y czn e j to w a­
rzyszy  spo tęgow an ie  sk ład n ik a  o rien ta ln eg o . Ze. w zględu na 
te  rozb ieżności n a leży  się za tem  liczyc z ew en tualnością , iż o d ­
rębność K araim ów  łuck ich  leży w  g ran icach  s ta ty sty czn eg o  
p rzypadku . W y n ik  d o ty czy  p rzecież  bardzo  d robnej g rupy
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4. H ipotetyczne przeobrażenia antropologiczne Karaimów.

N ajis to tn ie jsz y  w y n ik  ro zp a trzen ia  s tru k tu ry  raso w ej K a­
raim ów  w  szerszej p e rsp ek ty w ie  an tropo log icznej stanow i h ip o ­
teza, że obydw ie ich g ru p y  eu ropejsk ie , tak k ry m sk a  jak  i p o l ­
ska, s tan o w ią  rezu lta t dalszej ew oluc ji składu rasow ego  Chaza- 
rów , k tó ry ch  p o d staw o w e p rzeo b rażen ie  zostało  spow odow ane 
przez n aw ars tw ien ie  się kom ponenty , k tó ra  spow odow ała nie 
ty lk o  re lig ijną^  lecz częściow o też  i an tropo log iczną sem ity- 
zację. Późniejszą fazę tego  p ro cesu  stan o w iła  in filtrac ja  k rw i 
o ch a rak te rze  pó łnocno-w schodnio  k au k ask im  (Lezgini-Arczy- 
ni) u  p rzo d k ó w  K araim ów  k rym skich , oraz k rw i o ch a rak te rze  
późno-irańsk im  (A lani VIII — IX  w.) u  p rzodków  K araim ów  
polskich .

Jeś li się zw aży, że z końcem  I ty s iąc lec ia  n a jazd y  ludów  
tu reck ich  (P ieczyngów , K um anów ) n ie  ty lko  zn iszczyły  p ań ­
stw o C hazarów  i spow odow ały  w ycofan ie  się słow iańskich  k o ­
lon istów , lecz też w ym io tły  W ęgrów  i szczepy  irańsk ie  ze 
s tep ó w  czarnom orsk ich , to p rzez w zgląd n a  u trzy m an ie  się 
b aidzo  w yraźnych  śladów  in filtrac ji k rw i ty ch  o s ta tn ich  u  p o l­
sk ich  K araim ów , m ożna przypuszczać, iż w łączności z tą k a ­
tas tro fą  p o lity czn ą  nastąp iło  o sta teczn e  w y k ry s ta lizo w an ie  się 
K araim ów  eu ro p ejsk ich , oraz ich zask lep ien ie  się biologiczne.

N ie p rzesąd zając  zupełn ie  kw estii, jak im  szlak iem  p rz y ­
byli K araim i do step ó w  E uropy w schodnie j i K rym u, jak k o l­
w iek  m ożna przypuszczać, iż był to Ayielki szlak  hand lu  
w schodniego , k tó ry m  m o n ety  a rab sk ie  d o c ie ra ły  do S k an d y ­
naw ii, m ożna p rzecież  tw ierdzić, że te raźn ie js i K araim i eu ro ­
p e jscy  p o siad a ją  zupełnie odm ienną s tru k tu rę  an tiopo log iczną  
od aposto łów  tego  w yznania,-o  k tó ry ch  w iem y, iż w yw odzą się 
z Babilonu. Przez w zgląd na  to m usi się tu  nasu n ąć  p y tan ie , 
czy  w  tej, pod w zględem  an tropo log icznym , daw nej lub  też 
m oże ty lko  m ało zm ien ionej p o stac i n ie d o ch o w ała  się ona aż 
do naszy ch  czasów  u K araim ów  egipsk ich . J e s t  to p izy p u - 
szczenie o p o w ażn y ch  szansach  p raw d o p o d o b ień stw a przez 
w zgląd  n a  to, że w  czasach  d aw n ie jszy ch  Egipt, a w łaściw ie 
K air, był ich bardzo  w ażnym  ośrodkiem .

W  łączności z pow yższym  postaw ien iem  kw estii należy  
podnieść, iż K araim i eg ipscy  w y k azu ją  u d erza jące  podob ień ­
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stw o, co do sw o jej struK tury  an tro p o lo g iczn ej z Ż ydam i z J e ­
m enu. Są oni do n ich  znaczn ie  podobn iejsi, n iż do Ż ydów  egip- 
sluch. Ci są bow iem  dosyć typow ym i Spam olam i, jak k o lw iek  
n ieco  p rzeo b rażo n y m i dzięki lo k aln e j p rzym ieszce m ed ite rra- 
no idalnej, w raz z o rg an iczn ie  z n ią  zespo lonym  elem entem  
czarnym . C zy ta  sp an io lizac ja  Ż ydów  eg ipsk ich  je s t p rzeobra  
żeniem  w tórnym , a  dom ieszka m ed ite rran o id a ln a  p o siad a  
ch a ra k te r  rez id u aln y , czy  też  w chodzi tu  w  rachubę  p rzeo b ra ­
żenie odw ro tne , tego  n ie w iem y  jeszcze. W  każdym  razie  
dom ieszka m ed ite rran o id a ln a  s tan o w i w łaściw ość w spólną 
K araim om  egipskim , Żydom  z Jem en u  i Żydom  egipskim .

Pytanie, czy  dom ieszka m ed ite rran o id a ln a  s tanow i ch a­
rak te ry s ty czn a  w łaściw ość p ie rw o tn y ch  K araim ów , n ie  je s t je ­
szcze w y jaśn ione . W  Egipcie m oże ona  oczyw iście  s tanow ić 
in filtrac ję  lo k a ln ą  p rzez  w zgląd  ne je j w y stęp o w an ie  u Ż ydów  
egipsk ich . B ardzo w ażnym  argum entem , p rzem aw iającym  za 
je j p ierw otnością , b y ło b y  bez w ą tp ien ia  s tw ierd zen ie  p rz y n a j­
m niej śladów  tego  sk ład n ik a  u K araim ów  euroD ejskich. N ie ­
s te ty  w  d o ty ch czaso w y ch  b ad an iach  n ie  liczono się z tą ew en ­
tualnością  w sposób  o d p o w ieJn i. W y ró żn ien ie  sk ład n ik a  me- 
d ite rran o id a ln ey o  w grom adach  ludzk ich  m e je s t b y n ajm n ie j 
rzeczą łatw ą, gdyż w y k azu je  on  w ie lk ie  podob ieństw o do e le ­
m en tu  śródziem nom orsk iego , z k tó reg o , w sk u tek  sk rzyżow an ia  
z ra są  czarną, p rzep u szcza ln ie  k ied y ś pow stał.

W każdym  raz ie  fak t w y stęp o w an ia  dom ieszki m editer- 
ran o id a ln e j u Ż ydów  z Jem en u  m oże być u w ażan y  za  pow ażną 
w skazów kę, p rzem aw ia jącą  za p ierw o tn o śc ią  te j dom ieszki 
u  K araim ów  w  ogóle. W tak im  zaś raz ie  należało  by  liczyć się 
z tym, że odrębność; K araim ów  egipskich , w p o ró w n an iu  z in ­
nym i g rupam i tego  szczepu, je s t sp o w o d o w an a przez to, iż 
u n ich  p ie rw o tn a  s tru k tu ra  an tro p o lo g iczn a  dochow ała  się le ­
p iej aniżeli gdzie indziej. P raw dopodobieństw o  tego  p rzypu­
szczen ia podnosi bow iem  bardzo  fak t ich  tak  w ielk iego  p o d o ­
b ień stw a  an tropo log icznego  do Żydów  z Jem enu , z k tó ry m i 
m oże ich łączyć ty lk o  w ęzeł w spó lnego  babilońsk iego  p o ch o ­
dzenia.

N a jed n y m  z lw ow sk ich  posiedzeń n au k o w y ch  T o w arzy ­
stw a P rzy jac ió ł U n iw ersy te tu  H eb ra jsk ieg o  w  Jerozo lim ie  
zw racałem  uw agę na to, że Żydzi z Jem en u  różn ią  się sw oim
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składem  rasow ym  zupełn ie zasadniczo  od A rabów  Jem en itó w  
w śród  k tó ry ch  m ieszkają , a p o siad a ją  n a tom iast zupełn ie  id en ­
tyczną s tru k tu rę  raso w ą z arabsk im i fe llacham i z okolic Ba­
bilonu. P o d k reśla jąc  ten  bardzo  c iek aw y  fak t w yraziłem  p rz y ­
puszczenie, że ta  rak odrębna grupa żydow ska rep rez en tu je  
przypuszcza ln ie  potom ków  tych Żydów , k tó rzy  z n iew oli b a ­
b ilońsk ie j n ie  pow rócili do Palestyny- i zlali się b io logicznie 
ze sw oim  środow isk iem  an tropologicznym , to znaczy  ulegli 
tem u procesow i, k tó ry  .w N iem cz ech p o su n ą ł się bardzo  daleko  
w  drug iej po łow ie I ty siąc lec ia  naszej e ry  i dopiero  z jego  
końcem , gdy  n as tąp iła  izo lac ja  Ż ydów  w gnettach , został za ­
ham ow any . P rzypuszczen ie to nie spo tkało  się z zastrzeże­
niam i h eb ra is tó w  obecnych  na tym  zebraniu .

Jeśli się zatem  zw aży, że K araim i sk rysta lizow ali się jak o  
od rębna g rupa na  te ren ie  Babilonu, a Żydzi tam te js i swoim  sk ła ­
dem  rasow ym  nie różnili się od ludności m iejscow ej, to należy  
przypuszczać, że i oni p osiada li tak ąż  sam ą s tru k tu rę  ra so ­
wą. S tąd podob ieństw o an tropo log iczne K araim ów  eg ipsk ich  
do Ż ydów  z Jem enu . C ały  ten  sp lo t fak tó w  przem hw ia p rzy  
tym  bardzo w ym ow nie za przypuszczeniem , że Żydzi z J e m e ­
nu  są po tom kam i Żydów  babilońskich, dom ero  przez p ó źn ie j­
sze burze dzie jow e p rzerzu co n y ch  do Jem enu .

N asze ro zw ażan ia  an tropo log iczne d o p ro w ad zają  nas tu 
do n ad er p ro steg o  w y tłum aczen ia  obecnego  zró żn ico w an ia  an ­
tropologicznego  poszczegó lnych  grup K araim ów . P ie rw o tn ie  
iden tyczn i z ludnością  okolic  B abilonu K araim i u leg li s to su n ­
kow o n iew ielk im  p rzeobrażen iom  an tropo log icznym  w  grup ie 
eg ipsk iej. M ożna p rz y  tym  przypuszczać, że p rzeo b rażen ia  te 
szły  w k ie ru n k u  ludności k o p ty jsk ie j (chrześcijańsk iej), a  n ie 
w k ie ru n k u  m uzułm ańskiej. Sk ładn ik  o rien ta ln y  uległ bow ien 
zniżce p rzed e  w szystk im  n a  rzecz sk ład n ik ó w  nordycznfego 
śródziem nom orsk iego  i m ed ite rran o id a ln eg o . G rupy przybyłe 
do E uropy  u leg ły  tam  n a to m iast znaczn ie głębszym  i zupełnie 
odm iennym  przeobrażen iom , o k tó ry ch  m ów iliśm y juz p o ­
przednio . W szy stk ie  g ru p y  kara im sk ie  s tan o w ią  w łaściw ie 
r e l i k t y  an tropo log iczne, przez izo lację  za trzy m an e w  sw o ­
ich p ro cesach  ew olucy jnych . S tanow iąc k o n sek w en c je  p rz e ­
obrażeń an tropo log icznych  g ru p y  p ierw o tne j, n ie pozosta ją  
one w sto su n k u  tak  prostym , b y  jed n e  m ożna było uw ażać za
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dalsze  fazy  rozw ojow e innych . Są one w y n ik iem  ró żn ico w an ia  
się. G ru p y  eu ro p e jsk ie  p o zo staw ały  p rz y  tym  dłużej w łączno­
ści, o d ch y liw szy  się d aw n ie j od eg ipsk iej.

5. Zakończenie. U w agi ogólne.
U jęcie s tan u  zag ad n ien ia  an tropo log ii K araim ów  dałem  

tu  w  tej p o stac i, jak ą  p o siadało  ono z końcem  ro k u  ak ad em ic­
k iego  1938/9, g dy  p rzy g o to w y w ałem  III w y d an ie  m ojej Książki: 
„C złow iek  w czasie  i p rzestrzen i" . W  drugim  w y d an iu  tej 
k siążk i zosta ła  p o d an a  w ted y  uw zględn iona tu  l i te ra tu ra  p ized- 
m iotu.

O becnie, p isząc to u jęcie , n ie  byłem  w  stan ie  uw zględnić 
now szej lite ra tu ry . N ie w iem  naw et, w  jak ie j postaci u k aza ły  się 
w yn ik i badań , k tó re  p rzy  pom o cy  m oich uczniów  zo s ta ły  w y ­
k o n a n e  p rzez D y rek to ra  W ło sk ieg o  U rzędu S ta ty sty czn eg o  
p ro feso ra  C orrado  G i n  i. Znam  je  ty lko  z recenz ji. Było 
to  zd jęcie  an tro p o lo g iczn e  zak ro jo n e  n a  w ie lk ą  skalę, 
k tó ry m  chciano  objąć w szy stk ich  w ogó le K araim ów , 
p rz y  czym  kładziono  w ielk i n ac isk  na b ad an ia  se ro lo ­
giczne. N ie s te ty  w łoscy  członkow ie ek ip y  badaw czej n ie p o s ia ­
dali szczegó lnych  k w a lifik acy j n au k o w y ch  i w całym  p rz e d ­
sięw zięciu  p anow ał duch  b iu ra  sta ty sty czn eg o , p racu jąceg o  
m echan iczn ie , w  atm osferze  d y scy p lin y  b iu row ej, a n ie k o le ­
żeńsk ie j w spó łpracy , s tan o w iące j jed en  z p o d staw o w y ch  w a ­
ru n k ó w  ow ocnej p ra c y  nau k o w ej. Jed n y m  słow em  było  to 
w ie lk ie  p rzedsięw zięcie , ożyw ione jed n ak  zupełn ie  innym  d u ­
chem , niż E k sp ed y c ja  k sięc ia  A dolfa  F ry d e ry k a  M eklem bur- 
sk iego , gdzie m iatem  m ożność tak  dużo zrobić d la  w y jaśn ien ia  
zagadn ień  etnogra ficznych , języ k o w y ch  i an tropo log icznych  
A fryki środkow ej. Z tych w zględów  nie przypuszczam , by  w y ­
nik i p ra c  ek sp ed y c ji w łosk ie j m ogły  p izy n ieść  uzupełn ien ia 
tego  rodzaju , k tó re b y  zm uszały  do m odyfikow an ia  tu  danego  
schem atycznego  u jęcia , n a  korz.yś<$’k tó reg o  p ro s to ta  p rzem a­
w iać m usi.

O czyw iście  zdaję  sobie sp raw ę z w ie lk ich  n iedociągn ięć 
naszk icow anego  tu obrazu . P rzede w szystk im  n asu w ać się tu  
m uszą p ew n e  w ątp liw ości łączące się z tym , że K araim i po lscy  
zachow ali tak bardzo  az ja ty ck i skład, sero lo g iczn y  p rzy  tak  
d aleko  po su n ię ty m  p rzep o jen iu  k rw ią  późno-irańsk ie j ludności



step ó w  czarnom orsk icn  w rodzeju  Adanów, jak  to s tw ierd za ją  
w yn ik i an a lizy  an tropo log icznej, u p arte j n a  cechach  m orfo lo ­
gicznych. O czyw iście p rz y  d y sk u to w an iu  zag ad n ien ia  K ara ­
im ów  z N iem cam i było  mi bardzo  n a  rękę, że m ogłem  się 
op izeć  n a  p ra c y  prof, M ichała R e  i c h  e r  a  ogłoszonej przed 
w ojną, jeszcze w r. 1932 i d y sk u to w an e j n a  Z jeździe do lsk ich  
L ekarzy  i P rzy rodn ików  w  P oznaniu , n a  k tó ry m  nie byłem  
obecny. W  d y sk u sji p rzep ro w ad zan e j z Niemcćuni w  r. 1942 
we Lw ow ie nie podnosiłem  oczyw iście ty ch  w ątpliw ości, a p o d ­
kreślałem  natom iast, że p rzep o jen ie  K araim ów  krw ią  A lanów  
stanow i dow ód, iż ci epigoni Scytów  n ie odpłynęli w  całości 
ze stepów  n a  K aukaz, lecz częściow o zostali w chłonięci przez 
n a jazd  szczepów  tu reck ich  i to tłum aczy łoby  nam  teraźn ie jszą  
,,ta ta rszczv zn ę“ K araim ów  N a fak t ten zw raca łem  szczegó l­
ną uw agę p rzez w zgląd na  s to su n ek  N iem ców  do T atarów , 
jak o  do części M uzułm ańskiego W schodu . Z ty ch  sam ych  w zglę­
dów  iden ty czn e  s tanow isko  zajął ów czesny  nacze ln ik  lw o w ­
sk ie j ek sp o zy tu ry  O stin sty tu tu , Doc. Dr H ans N i e m a n n  
Ślązak z okolic N iem czy, u rodzony  co p raw d a  w H am burgu , 
za sw o je  k o n ta k ty  z Polakam i zesłan y  w  ch a rak te rze  p ro sieg o  
p e r o g o w c a  na fron t w łoski, skąd przeszedł do W o jsk aP o lsk ieg o  

D ruga sp raw a rów nież  n ie  całkiem  jasna, to zagadn ien ie  
ew en tu a ln e j n iezm ienności sk ład u  rasow ego  K araim ów , spow o­
dow anej ich izo lacją  biologiczną. O tóż rzeczyw iście  od stu leci 
K araim i n ie  w chłan ia li u  nas k rw i obcej, poza s tosunkow o 
n ielicznym i zw iązkam i m ałżeńskim i, zaw ieranym :' z K araim am i 
k rym skim i. T racili oni jed n ak o w o ż  dosyć dużo ludzi uzdo l­
n io n y ch  w sku tek  tego, że k o rzy s ta jąc  daw nie j w  R osji z p rz y ­
w ilejów  ludności p raw osław nej dochodzili tam  do s tan o w isk  
i żenili się z ch rześc ijankam i. Były to jed n o stk i d la  w sp ó ln o ty  
k ara im sk ie j s traco n e  i te s tra ty , p rzy  m ałej liczebności K ara ­
imów, m o g ły b y  pow odow ać p rzesu n ięc ia  w  sk ładzie  rasow ym , 
g d y b y  p ew n e  sk ładnik i w y k azy w ały  w y raźn ie jszą  ten d en c ję  do 
d eze rto w an ia  z k a ra im sk ieg o  p arty k u la rza . G dyby  tym i uzdo l­
n ionym i d ezerteram i były  osobn ik i o k rw i A, to m ie libyśm y  tu 
n a jp ro stsze  w y jaśn ien ie  zupełn ie  w y ją tk o w o  az ja ty ck ieg o  ch a ­
ra k te ru  sero log icznego  K araim ów  polsk ich  i jeg o  rozbieżności 
z ich  składem  rasow ym , u ję tym  n a  p o d staw ie  w łaściw ości m or­
fologicznych.

Z zagadnień antropologii Karaimów 2*
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Z m ożliw ościam i tego  ro d za ju  p ro cesó w  s e ^ k c y jn y c h  m u ­
sim y się bardzo  p ow ażn ie  liczyć. Jeszcze  w  r. r898 B enedyk t 
D y b o w s k i  zw raca! u w ag ę n a  to, że 2 v d zi w y stęp u jący  
z gm in w y zn an io w y ch  n ie  p o s iad a ją  n a  ogół ty p u  c h a ra k te ry ­
stycznego  d la  Żydów . M am  w rażen ie , iż p roces tego  rodzaju  
zróżn icow ał an tro p o lo g iczn ie  K optów  i M uzułm anów  w  E gip­
cie. T ych  o sta tn ich  ce ch u je  znaczn ie  w yższy  o d se tek  ty p u  
o rien ta ln eg o , ch a rak te ry s ty c zn eg o  d la  Sem itów , g dy  n a to m iast 
K optow ie w y k azu ją  w iększe podob ieństw o  do E g ipcjan  ok resu  
p red y n asty czn eg o , to  znaczy, iż są bard z ie j śródziem nom orscy . 
O k azu je  się, iż w y g ląd a  tak . że bardziej sem ick a  re iig ia  — 
i s 1 a m  — p o siad a ła  w iększą siłę a tra k c y jn ą  w sto sunku  do se ­
m ick iego  skfadniK a ludności eg ipsk iej. W sk u tek  tego  lslam iza 
c ja  spow odow ała  w  K optach  re g en e rac ję  s ta reg o  podłoża, p rz e ­
obrażonego  p rzez odd zia ły w an ie  k u ltu ry  s ta ro eg ip sk ie j. Są to 
zag ad n ien ia  n iezm iern ie  c iekaw e. N ie s te ty  w iem y  o n ich  zby t 
m ało, b y  się m óc zdobyć n a  jak ieś  p o zy ty w n e  tw ierdzen ie . 
O d pow iedn ie  zb ad an ie  K araim ów  p osunęłoby  w y jaśn ien ie  tych  
zagadn ień  bez w ą tp ien ia  bardzo  pow ażn ie  naprzód.

Lublin, 19. 1. 1947.
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A N A N IA SZ ZAJĄCZK O W SK I

T erminołogia muzułmańska 
a tradycje nomadów w słownictwie 

karaimskim

i

Języ k  k a ra im sk i był n ie jed n o k ro tn ie  p rzedm io tem  badan  
języ k o zn aw có w  tu rko logów . Ju ż  szw edzki o rien ta lis ta  s iedem ­
n asto w ieczn y , G u staw  L illieb lad  - P eringer, p ro feso r języków  
w schodnich  n a  u n iw e rsy te c ie  w  U psali, za in te reso w a ł się tym  
językiem , o d b y w ając  n a  z lecen ie  k ró la  K aro la  XI n au k o w ą p o ­
dróż do K araim ów  po lsk ich . W  sp raw ozdan iu  z r. 1691 P e rin ­
ger podał p róbkę języ k a  k a ra im sk ieg o  (d ia lek tu  trockiego) 
oraz w  n as tęp u jący ch  słow ach ok reślił jeg o  ch a rak te r: „lingua 
Mis (Karailarum) małerna est Tar tarka siye po tius.l urcica, ąua eliaiu 
libros sacros explicant . W  w iek u  X V III w spom ina o K araim ach  
ks. Jęd rze j K itow icz w  ,,O pisie  o b y cza jó w  i zw yczajów ", 
w rozdzia le  „O  w iarach , jak ie  b y ły  w  Polszczę za  A u g u sta  III : 
„ trzecia  w ia ra  późn ie j z T u  r e c k i e g o  p ań s tw a  w p ro w ad zo ­
n a  w  m ałej liczb ie . .. K ara im ów 11. Sam i oni zresztą  ok reśla ją  
m ow ę, k tó rą  się po słu g u ją , m ianem  języ k a  tu reck ieg o . W  m e­
m oria le  do Sejm u W ielk ieg o  z r. 1790 K araim i łu ccy  dob itn ie  
stw ierd zają : , p ism a h eb ra jsk ieg o  ty lk o  do re lig ii używ am y, 
a m iędzy nam i t u r e c k i e g o  j ę z y k a . . .  Języ k  t u r e c k i  
d o skonale  po siad a jąc , często podczas w o jen  R zeczypospolite j 
z T urk iem  dogodni by liśm y  w o jskom  p o lsk im . . . “

W łaśc iw e badan ie  języ k a  k ara im sk ieg o  p rzy p ad a  je d n a ­
kow oż dop iero  n a  X IX  stu lecie . P oczyna jąc  od studiów  T a­
d eusza C zack iego  i jeg o  „R ozpraw y o K araim ach" (1808), w k tó y  
re j u czo n y  au to r w spom ina o języ k u  tu reck im  K araim ów  
i obycza jach o rien ta ln y c h  tego  lu au , —  po p rzez licznych  p isa ­
rzy, podróżn ików  (np. an g ie lsk i m isjonarz  H en d erso n  lub  
„p iew ca L itw y11 Syrokom la) K araim i w  Polsce i ich języ k  za ­
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czy n ają  za jm ow ać coraz pocześm ejsze  m iejsce  w  lite ra tu rze  
e tnograficzno-językoznaw czej, aż m ow ą k a ra im sk ą  jak o  sza­
cow nym  re lik iem  językow ym  za in te reso w a ł się założyciel n o ­
w oczesnej szko ły  tu rko log iczne j w  o rien ta lis ty ce  ro sy jsk ie j, 
cz łonek  A kadem ii N auk  w  P etersb u rg u , W . R a d i ó w .  R ezul­
ta tem  jego  b ad ań  w  te ren ie  (w ycieczka n au k o w a do Ł ucka 
i T rok  w  r. 1887) było  w y k o rzy stan ie  m. inn. m a te ria łu  lek sy ­
k a ln eg o  p rzek ład ó w  k ara im sk ich  n iek tó ry c h  k siąg  k an o n icz­
nych w  R adłow skim  słow niku  n arzeczy  tu reck ich  (cztery  
tomy).

Zasługa w szech stro n n eg o  i n a u k o w e g o  o p raco w an ia  
języ k a  k ara im sk ieg o  p rzy p ad ła  w udzia le  p o lsk ie j o rie n ta ­
listyce . N azw isk a  ś. p. J a n a  G rzegorzew sk iego  i prof. T a ­
d eusza K ow alsk iego , a u to ra  ,,T ekstów  k ara im sk ich "  są n ie ­
ro zerw a ln ie  zw iązane z h is to rią  p ia ć  karaim oznaw czych . Z w ła­
szcza w ynik i stud iów  T. K ow alsk iego  z zak resu  d ia lek to lo g ii 
k ipczacko-ku inańsk ie j, w  k tó ry ch  tak  w ie lo k ro tn ie  podnoszono 
znaczen ie  języ k a  karaim sk iego  d la badań  tu rko log icznych , 
p rzy ję ły  się w  nauce  eu ro p ejsk ie j. L iczne p race  uczonych  
n iem ieck ich  (przed w ojną, np. prof. W . Bang p row adził w y ­
k łady  języ k a  k ara im sk ieg o  n a  u n iw ersy tec ie  w  B erlim e w  se ­
m estrze  zim ow ym  r. 1930), w ęg iersk ich , duńskich , rosy jsk ich , 
tu reck ich  —  uw zględn ia ły  w  szerokim  zak resie  w y n ik i s tud iów , 
p row adzonych  przez o rien ta lis tó w  po lsk ich  n ad  język iem  k a ­
raim skim .

Z w racano  szczególnie uw agę n a  zasób  lek sy k a ln y  tego  
języka i jego  archaiczność. C ały  sze reg  w yrazów , do dziś dnia 
w y stęp u jący  w  języku  K araim ów  po lsk ich , je s t n iezn an y  z m  
nych  ży w y ch  d ia lek tó w  g ru p y  tu reck ie j, pośw iadczony  n a to ­
m iast je s t w sta rszy ch  zab y tk ach  języ k o w y ch  hm. dzieło 
M ahm uda z K aszgaru  z XI w., Codex Cumankus z X III w. itd.J. 
D latego b ad an ie  słow nictw a k ara im sk iego  s tan o w i jed n o  z n a j­
w ażn ie jszych  zadań stud iów  tu rko log icznych . Zw łaszcza p rz e ­
k ró j g łów nego trzo n u  m ate ria łu  lek sy k a ln eg o  w edług  obszarów  
k u ltu ra ln y ch , z k tó rych  poszczegó lne te rm in y  pochodzą, m oże 
nam  dać c iek aw y  obraz h isto ry czn eg o  ro zw o ju  środow iska 
językow ego  karaim sk iego .

*
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O bok rdzen n ie  tu reck ieg o  zasobu  leksykalnego , t. zw. sub- 
s tra tu  p r a - czy  p r o t o t u r e c k i e g  o ,1) w  języ k u  k a ra im ­
skim  zachow ała  się duża  ilość zapożyczeń. W śró d  ty ch  n a j­
w ażn iejsze  m ie jsce  za jm ują  zap o ży czen ia  z obszaru  k u ltu ra l­
nego  Islam u. K u ltu ra  m uzułm ańska, n a  k tó re j p o w stan ie  zło­
ży ły  się w w iekach  śred n ich  g lów m e e lem en ty  e tn iczno-cyw ili- 
za cy jn e  a rab sk ie  i p ersk ie , zasięg iem  sw ym  ob jęła  tak że  ludy  
tu reck ie , choć m e w szy stk ie  one p rz y ję ły  islam , jaico system  
re lig ijn y . Do tak ich  ludów  zaliczyć trzeb a  i K araim ów  Sło­
w nik k ara im sk i aż się ro i od zapożyczeń m uzu łm ańsk ich  t. zn. 
w y razó w  a i a b s k i c h  i p e r s k i c h 2) k tó re  z obszaru  Is la ­
m u d o sta ły  się dc języ k a  n o m ad ó w  czy sem inom adów  kipczac- 
k ich  czy chazarsk ich . Z akres zn aczen io w y  tycłrzap& życzeń, in ­
nym i słow y  „w ach la rz11 sem an ty k i ty ch  zapożyczeń  je s t n ie ­
zw y k le  szeroki. U derza  jed n ak  p rzew ag a  p c jęć  o d erw anych , 
ab s tra k tó w  i to ze św ia ta  k u ltu ry  duchow ej, ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  term ino log ii r e l i g i j n e j .  Z w racałem  już 
uw agę na innym  m ie jscu  n a  p rep o n d eran c ję  e lem entów  m u­
zułm ańskich n ad  m ozaistycznym i w  języ k u  k ara im sk im . W arto  
obszern ie j to zag ad n ien ie  om ów ić i z ilu strow ać  je  p rzyk ładam i.

Z nanym  już dziś i u s ta lo n y m  w  orient& listyce je s t fakt, że 
lu d y  tu reck ie , w y zn a jące  p ry m ity w n ą  re lig ię  szam anizm u n ie  
m iały  zbyt z różn iczkow anej czy b o g ate j term ino log ii re lig ijn e j. 
P rzeciw nie, b y ła  ona racze j UDoga (por. B arthold , „Dorlcsungen 
iiber clie Geschichte der 'litrken Mdtelasiens", 19351. W  n a js ta rszy m  
za b y tk u  p isan y m  w  języku  tu reck im  (r. 732), słynnym  n ap isie  
z nad  O rch o n u  k u  czci K iil-Tegina, n a  p o czątk u  um ieszczono 
n as tęp u jące  słow a: ozd kok ‘T.enri, asra ja g yz jer kyłyndukta  . ., 
'g d y  u g ó ry  b łęk itn e  n iebo, a u  dołu b ru n a m a  ziem ia  zostały 
stw orzone . . W zdan iu  tym  s treszcza  się b o d ajże  ca la  „kos- 
m ogonia" tu reck a . N ie liczn y  też je s t  „P an teo n 11 T urków -sza- 
m anistów  A p rzynajm nie j d la  nas p o zo sta ł bezim ienny. Bo

1) T ej te rm in o lo g ii  będzie  pośw ięcona  d r u g a  część n in ie jszej ro z p ra w y .

-’) N a zap o ży czen ia  a rab sk ie  i p e rsk ie  zw rócił jaż  uw ag ę  T. K ow alski, 
Ję z y k  K a ra im sk i „M yśl K ar." , 1, 3 (1926), s t r  4 :  ,,D ow odzą one  n o n ad  
w sze lk ą  w ątp liw ość, że K araim i, zan im  p rzy w ęd ro w ali do  P o lsk i, p o ­
z o staw ali p rzez  d łuższy  czas p o d  b ezp o śred n im  w pływ em  k u ltu ry  m u ­
zu łm a ń sk ie j."  P o r. T. K o w a l s k i ,  T e k sty  Kara im skie, s tr . XVII.
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i cóż przechow ało  się z nazw  bóstw  tu reck ich? W  n a js ta rszy ch  
źródłach, w spom nianej in sk ry p c ji K iil-Tegina, m am y zaledw ie 
napom knięc ie  n a  te bóstw a, a w ięc w ym ien ione już tu reck ie  
T em i 'n iebo ', później ‘bóstw o n ieba, Bóg jer sub ziem ia-w oda, 
bóstw o  opiekuńcze k ra ju , k ra j , oraz bóstw o op iekuńcze dzieci 
Umctj. Z tego  p ierw sze  dw ie n azw y  Ternl 'Bóg N ajw yższy’ oraz 
jer suw ‘k ra j, o jczyzna ' zachow ały  się do dziś dn ia  w  języ k u  k a ­
raim skim . P onadto  w  karaim sk im  p rze trw a ł w yraz  p ro lo tu rec- 
ki, (nie n o tu ją  go n ap isy  orchońskie) te rm in  <ibax 'bożek, bał­
w a n ’.

P rzy  n iesk o m p lik o w an y ch  w ierzen iach  T urków , w y zn aw ­
ców szam anizm u, dbałych jed y n ie  o to, b y  w życiu  po zag ro b o ­
wym m ieć te  sam e w ygody, co na św iecie Jo czesn v m  (stąd s ta ­
w ian o  figury p o k o n an y ch  w rogów , by  służyli zw ycięźcom  na 
tam tym  św iecie), b rak  było tak ich  pojęć, jak 'raj, p iekło, grzech, 
kara, nagi o d a ’ itd. T erm inologii te j —  w  m iarę p o trzeb y  i ro z­
w oju dzie jow ego  —  zapożyczano  z in n y ch  języków : głów nie 
z ch ińsk iego , za p ośredn ic tw em  p ro p ag an d y  re lig ijn e j b u d d y z­
mu, oraz z sogdy jsk iego  (w schodnio irańskie narzecze z T u rk ie ­
stanu) p rzy  n aw racan iu  ludów  tu reck ich  na m anicheizm  czy 
gnozę chrześc ijanską , nesto rian izm . S tąd w zab y tk ach  u jgur- 
sk ich  (państw o tu reck ie  U jgurów  założone w  V III w.) sp o ty k a ­
m y tak ie  te rm in y  ja k  Burxan 'Budda', bursan ‘gm ina' (z ch iń sk ie ­
go) lub a nan a u gm ina, zb ó r’ (z sogdy jsk iego). G dy w  późnym  
średniow ieczu  (XIII w.) m isjonarze  chrześcijańscy , szczególn ie  
w łoscy, działali na s tep ach  P ołow ieckich, w śród  nom adów ' kip- 
czackich, K um anów  czyli Polow ców , w ed ług  n o m en k la tu ry  

'  k ro n ik  słow iańskich, w ypad ło  im tw orzyć ad h&c term inologię 
re lig ijn ą  ch rześc ijańską n a  u ży tek  n o w o n aw ró co n y ch  ludów . 
I tu w idzim y dw ie tendenc je .

Jed n a , dążąca do s tw o rzen ia  now ej term ino log ii re lig ijn e j 
zapom ocą użyc ia  m ate ria łu  lek sy k a ln eg o  rdzen n ie  t u r e c k i e ­
g o , innym  i słow y  s ta ran o  się posług iw ać w yrazam i tu reck im i 
w  innym , now ym  znaczen iu  u m o w n y m .  T ak  np. w y razu  
tur. «>y dosłow nie 'c zy s ty ’ u ży w ają  m isjo n arze  k a to liccy , au to ­
rzy  słynnego  zaby tku , t. zw. Codex Cunutnicus, w  znaczen iu  n o ­
wym  jak o  terminus techmcus, a w ięc ' ś w i ę t y 1, por. w y rażen ia  
Ary ltyz M ańam  'N ajśw iętsza  P an n a  M aria ’, ary Lukas ‘św ię ty  Ł u­
kasz ', barie aryłar 'w szy scy  św ięci'. In n y  p rzy k ład  u ży c ia  k a lk i



sem an ty czn ej: znany  w y raz  tu reck i tyn  'dech, oddech, tch n ien ie ’ 
je s t u ż y ty  w  K odeksie  K um ańskim  w znaczeniu  'Duch, d u ch o ­
w n y ’, por. tyn atu 'o jc iec  duchow ny , kap ian , k s iąd z1, ary tyn  
'D uch Ś w ięty ’.

D rugi sposób  p rak ty k o w an y  p rzez m isjonarzy , b y  zapobiec 
u b ó stw u  term in o lo g ii re lig ijn e j tu reck ie j, to z a p o ż y c z a n i e  
obcych  te rm inów  z o bszarów  o b ję ty ch  inną k u ltu rą . Rzecz go ­
dna u w ag i i zap am ię tan ia  (potrzebna będzie nam  do p ó ź n ie j­
szych  rozw ażań  i w niosków ): m a te ria łu  tego  n ie szu k a ją  m isjo  
narze  w  b liższej im  (lecz całk iem  obcej n aw racan y m  K ipcza 
kom) ł a c i n i e ,  lecz w  języku  p ersk im  i arabsk im . J a k  w y n ik a  
z dok ładnego  zb ad an ia  K odeksu  K um ańskiego , za led w ie  k ilk a  
w y razó w  (poza im ionam i w łasnym i czy  ty tu łam i ksiąg) zapo­
życzono z litu rg iczn eg o  języ k a  —- łacińsk iego , np. altar o łtarz ', 
aposto(ler) 'aposto łow ie ', organa ‘o rg a n y ’, pap ‘p ap ież ’. Resztę 
te rm in ó w  re lig ijn y ch  stanow ią  n ie  łacińsk ie zapożyczen ia, lecz 
m u z u ł m a ń s k i e ,  a w ięc: sadaka ‘ja łm u żn a’ (z arabsk iego), 
kurhan ‘o fia ra ’, pejgamber p ro ro k ' (z persk iego), frifta  'an io ł', 
seriat ‘p raw o  B osk ie’, śiikiir ‘dzięki (Bogu)’ bereket ‘b łogosław ień­
s tw o ’ itd.

*

Jak że  je s t w  języ k u  karaim sk im , tak  bardzo  blisko  spo­
k rew n io n y m  z m ow ą k ip czack ą  Połow cow  czy  K um anów  ? 
O tó ż  an a lo g ia  je s t is to tn ie  u d erza jąca . T erm in y  techn iczne 
z zak resu  pojęć re lig ijn y ch  w  słow nictw ie  k ara im sk im  są prze 
w ażn ie  p o ch o d zen ia  a rab sk ieg o  lub  persk iego . Z języ k a  sa ­
k ra ln eg o  d la  „w yznaw ców  P ism a“ , czyli z języ k a  h eb ra jsk ieg o  
pocnodzą s to sunkow o  n ie liczne  te rm in y  (poza im ionam i w ła­
snym i, jak  np. Masijah., Israeify) i to w y raźn ie  z późn ie jszego  
ok resu , a  n iek tó re  n aw e t całk iem  późne. N a jobfic ie j zaś cze r­
pan o  —  i to już w  n a js ta rszy m  o k resie  —  z języ k ó w  W schodu  
M uzułm ańskiego . Co w ięcej, te  zapożyczen ia, w y stęp u jące  do 
dziś dn ia  w k ara im sk im  są  fd r  exccllenćó te rm inam i techn icznym i

28 Ananiasz Zajączkowski

:l) N azw y te  z resz tą , n ie je d n o k ro tn ie  n o tu ją  te k s ty  re lig ijn e  K u m a­
nów : P o r . w P s a łte rz u  M ariań sk im  (C o d ex  C um anicus) fo rm ę  (sy ry jsk ą ) 
M isiha  M esjasz ’ o ra z  w ie rsz  tin Isra heln in  T e n ris i •sp iritualis  Israe lis  D eus', 
W . B a n g, O sttiirk ische D ia h ktstu d ie n  (1914), 267.
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m u z u ł m a ń s k i m i ,  pośw iadczonym i w n om enk la tu rze  
sy stem u  re lig ijn eg o  Islam u. By fak t ten  jeszcze bardziej uw yr 
puk lić  i podkreślić  żyw ą in filtrację  elem entów  m uzułm ańskich  
do s ło w n ic tw a in n o w ierczy ch  K araim ów , trzeba w pierw  osobno 
om ów ić g rupę zapożyczeń  s e m i c k i c h .  Gdy w ięc w te rm i­
nologii m uzułm ańskiej jak iś  w yraz je s t pochodzen ia  w spó ln ie  
sem ickiego , t. j. w y stęp u je  zarów no  w  arabsk im  jak  i h e b ra j­
skim , to słow nictw o k ara im sk ie  najczęście j posługu je  się fo rm ą 
a r a b s k ą ,  albo obydw om a — w  dw óch różnych  znaczeniach . 
Zaw sze jed n ak  w pływ  m uzułm ański je s t starszy , h eb ra jsk ie  zaś 
w p ływ y  m łodsze. O to k ilk a  przykładów :

1. diń. W y raz  ten  m a już sw ą h isto rię  w lek sy k o g rafii 
a rab sk ie j J a k  na jnow sze  b ad an ia  (M acdonald w  „E ncyklo­
pedii Islam u") w y k a za ły 4), istn iał n ieza leżn ie  od sem icko-he 
b ra jsk ieg o  din ‘są d ’ w yraz irań sk o -p ersk i d iu . 'w iara '. T erm in 
ten  od Persów", po d b ity ch  i n aw ró co n y ch  przez Islam , p rze ­
szedł do A rabów  m uzułm ańskich  w  te j sam ej p o stac i i znacze­
niu. P onad to  już w  A iab ii p rzedm uzułm ańsk iej zn an y  jest 
w yraz :d m  ‘zw y cza j’. S tąd  ró żn ica  sem an ty czn a  tego  term inu  
już w  o k resie  koran icznym . W  Koranie, czy tam y: sura I, 3 (je­
den z n a js ta rszy ch  rozdziałów ) malik jaw m i-1  - dju ‘Pan dnia 
sądnego ', zaś sura III, 17 al-djn inda-M h  Teligia, w ia ra  w  A T aha 
(Islam )’. T en  sam  w yraz  dpi p ochodzen ia  persko -arabsk iego , 
term in  techn iczny  Islam u w y stęp u je  do dziś dn ia  u  K araim ów  
w znaczen iu  ‘w iara, re lig ia ’, por. Karaj drni T elig ia  kara im ska , 
w yznan ie k ara im sk ie ' (o fic ja lna nazw a). O prócz tego  został 
zapożyczony  ale ju /  w  najnow szym  o k resie  —  bezpośredn io  
z h eb ra jsk ieg o  din jak o  k a lk a  sem an ty czn a  n azw y  ‘sąd u ’ w w y ­
rażen iu  np. bet-aui ‘dom  sąd u ’, w dokum en tach  h eb ra jsk ich  tak 
się n azy w a K araim ski K onsysto rz D ucnow ny.

2. umma, zapożyczen ie h eb ra jsk o -a ram ejsk ie  w arabskim  
e im in  częsty  w  K oranie, oznacza ‘zbór, gm inę w ie rn y ch  (wy 

znaw ców  M oham m eda), społeczność współ w yznaw ców , n a ró d ’ 
W  tym  sam ym  znaczen iu  w yraz umma u ży w an y  je s t p o w szech ­

4) P rz y  te.i pozycji, .jak rńjynież p rz y  w ielu dalszych, w y c ze rp u jąc - 
in to rm a c je  e ty m o lo g ic zn e  zaw iera  cenna, p raca  o zap o życzen iach  o b ­
cych w ,k o ra n ic , A r t u r  J t  f f(4 r y, The foreign Vocnbuhuy o f the Qur’an 
G aek w ac ts  O rie n ta l Series, Nu LXXIX, O ric n ta l In s titm e , B a ro d a , 1938,
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n ie  w  k ara im sk im  jak o  ogól w y zn aw có w  k ara im sk ich  w  p rz e ­
c iw ień stw ie  do społeczności n a r o d o w e j  ulus ‘n a ró d ’ (ter­
m in  m ongo lsko -tu reck i). Że m am y tu do czy n ien ia  z zapoży­
czeniem  arabsk im , a n ie h eb ra jsk im  św iadczy  n ie tylico s tro n a  
sem an tyczna, lecz i fo n e ty czn a  T ak  oboczna fo rm a w  sta rszy ch  
zab y tk ach  k a ra im sk ich  brzm i iim'ai,' jum m ’at i o ddaje  k lasy czn ą  
w ym ow ę arabską z koń có w k ą ro d za ju  żeńsk iego  (: utnm Ą  

"(akkady jsk ie  ummatu).

3. hydz, w  k ara im sk im  'do roczne św ię to ’, por. bydz clm ’a hydi 
eiiiz Tenrigu ii^ kuria jytda  o d d aje  tek s t h eb ra jsk i salos regali/n 
bas sana hag ladonaj. J a k  p o stać  fo n e ty czn a  w skazu je , term in  
k a ra im sk i pochodzi z fo rm y a rab sk ie j hadzdźt 'p ie lg rzy m k a do 
m iejsc  św iętych  m uzu łm an ó w ’, w  o p arc iu  o znaczen ie  h e b ra j­
sk iego  w yrazu  kagn-św ię to ’ (por. M yśl Kar., t. I serii now ej, 
str. 29).

4. kurhan ‘o fia ra ’, z a rab sk ieg o  kurhan w  tym  sam ym  zn acze­
n iu  (K oran III, 179 itd  ). N a g ru n c ie  arabsk im , choć n iesłuszn ie  
b y w a ze s taw ian y  z p ie rw ia s tk iem  k-r-b ‘zb liżać’, je s t pożyczką 
z h eb ra jsk ieg o , m oże za po śred n ic tw em  a ram ejsk ieg o .5) W  k a ­
ra im sk im  p ro w e n ien c ja  arabsko-m uzu lm ańska n ie  u leg a  w ą t­
pliw ości, w sk azu je  n a  to  zarów no  sem an ty k a  ja k  i fo n e ty k a  
(w h eb ra jsk im  w y m aw ia  się kurbón).

In n y  w y raz  n a  oznaczen ie  ' o f i a r y  ca ło p a ln e j’ w  k a r  
deb’exa je s t rów nież  z a p o ż y c z e n ie m  z g ru p y  języków  sem ic­
k ich , jed n ak o w o ż  fo n e ty czn ie  bliższe arab sk o  m uzułm ańskiem u 
dabaha (por. ar. dibh ‘o fia ra ’, madbah 'o łtarz  o fia rn y ’), niż aram ej- 
sk iem u  zabah ‘o fia ra ’.

W śró d  dalszych  te rm in ó w  w  zak res ie  sem an tycznym  
‘o fia ra ’ n ie b ra k  w  k ara im sk im  w p raw d zie  zapożyczenia n o ­
w szego, z h eb ra jsk ieg o  ota 'c a ło p alen ie '. Jed n ak o w o ż  trzeba 
podkreślić , że is tn ie je  obok  tego  —  i to już w  n a js ta rsz y ch  za ­
b y tk ach  k a ra im sk ic h  —  n azw a rd zen n ie  tu reck a , zn an a  z k u ltu  
p ierw o tn eg o  T urków  - sz a m a n is tó w  tirki 'stół o iierny , o fia ra ’ 
N a tym  p rzy k ład zie  obserw ow ać m ożem y n aw ars tw ien ie  k u ltu ­
ra ln e  w  słow nictw ie  kara im sk im : p ro to tu rec k ie  jw M  m uzu łm ań­

s k i e  kurhan, a rab sk o -a ram ejsk ie  debexa  i h eb ra jsk ie  oła —  oto

5) p o r .  .1 e f f e r.y , dzieto  cy t., s tr . Ż34,
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k o le jn e  s tad ia  ad o p tac ji te rm in u  o f i a r a '  na g ru n c ie  języ ­
kow o - k u ltu ro w y m  k ipczack ich  au toch tonów .

5, k'en'esa ‘k ien esa , św ią ty n ia  k a ra im sk a ’ —  term in  par ex~ 
cellence kościelny , ta k  c h a rak te ry s ty c zn y  d la  słow nictw a k a ­
ra im sk iego , że przez K araim ów  został n a w e t’w p ro w ad zo n y  do 
m ow y p o lsk ie j; p rzeszedł dzie jow ą drogę, podobną do tej, jak ą  
odbyła poprzedn io  w spom niana  nazw a d’eb‘exa ‘o fia ra ’. Pył w ięc 
to zn an y  szlak  w ędrów ek  h is to ry czn o k u ltu ia ln y ch . Zatem  
z aram ejsk ieg o  k a iih a  ‘zb ó r’, w  sy ry jsk im  kcnusta. w yraz  ten  
dostał się do arab sk ieg o  w  form ie hanisu, a s tam tad  jak o  term in 
m u z u ł m a ń s k i  n a  oznaczen ie św ią tyn i ch rześc ijańsk ie j 
czy m o za is ty czn e j’11) przeszedł do kara im sk iego : k'en'esa. N ie ­
k tó rzy  w y p ro w ad za ją  nazw ę a rab sk ą  kanisa z g reck iego  zapoży­
czen ia kalisa ‘k o śc ió ł’ (ixxb]aia). Z daje się e ty m o lo g ia  ta  je s t 
n iesłuszna. W  każdym  razie  z całą pew nością  stw ierdz ić  m ożna, 
że postać h eb ra jsk a  kenehel, z t w  w ygłosie  w yrazu , je s t form ą 
późną i nie m oże być bezpośredn im  źródłem  zapożyczen ia  k a ­
ra im sk iego . Zatem  i nazw a św iątyn i k a ra im sk ie j, jak  i re lig ii 
k ara im sk ie j, pochodzi ze środow iska k u ltu ra ln eg o  m uzułm ań­
skiego.

6. W reszc ie  sam a nazw a w yznaw ców  relig ii, po kara im sk u  
Karaj ‘K ara im ’, choć —  jak  w iadom o w y p ro w ad za  się ją 
zw vk le  od  czasow nika  h eb ra jsk ieg o  kara ‘c z y ta ć ’, to jed n ak  
n iew ą tp liw ie  początk i sw e zaw dzięcza 'w pływ om  sem an tycznym  
term ino log ii a rabsko-m uzułm ańsk iej. W y d a je  się bow iem  nie 
u leg ać  dziś kw estii, że te rm in  Karaj w  znaczen iu  tradycy jnym  
w yznaw ców  Pism a p ow stał w o p a r c i u  o znaczen ie  sem ic­

k iego  kara w użyciu  m uzulm ańsko-koran icznvm ; kara'a ‘czytac, 
recy to w ać  Pism o, L ek tu rę’, skąd  sam  term in  Kur‘i\/i ‘L ek tu ra  czy 
Pism o św . M uzułm anów , K o ran ’. Tę w spółzależność term inu
Karaim  i ‘K o ran ’ m arg inesow o  zaznaczył już je d e n  z n a js ta r ­

szych  b ad aczy  zapożyczeń o rien ta ln y ch  w  polszczyźnie, J a n  
K a r ł o w i c z  w  „S łow niku  w yrazów  obcych", ze staw ia jąc  
oook sieb ie  hasła  Koran 'czy tan ie , P ism o’ oraz Karaim ‘u zn a jący

®) P o r. a r ty k u ł C. v a n  A r e n d o n  Ida \v% E n cy k lo p ed ii Is lam u " s. v 
hanjsa  o ra z  n o ta tk ę  W. B iąlr t  h o 1 d a, Z u r G esch iclńe des C hristentiim s ii  
M irrę / A sien, B e a rb e itu n g  von R. Stiiby, L ipsk  1901, s tr . 46: „D as W orl 
pfinjsa  k a n n  im X Jli. n u r „K irclię” p d e r „Syn ig o g e ” b e d e u te n ”
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pow agę czy tan ia  czyli P ism a’.7) Z w y n ik ó w  nad ań  o rien ta - 
astó w *  w iem y dziś, że nazw a a rab sk o m u zu lm ań sk a  Kur‘an 
'K oran ' n ie  je s t rd z en n a  n a  g ru n c ie  arabsk im , lecz jes t u w ażan a  
za zapożyczen ie  z sy ry jsk o -h eb ra jsk ieg o . W sk azu je  się n ieraz  
n a  w pływ  h eb ra jsk ieg o  Mikra ‘czy tan ie , P ism o' na p o w stan ie  
te rm in u  Kur’ans). W iadom o, że K araim i, n azy w a jąc y  się p ie r­
w o tn ie  A n an itam iP l w  pó źn ie jszy m  średn iow ieczu  przy ję li 
nazw ę K ara im ów  Karaj, a jeszcze  później w  lite ra tu rz e  h eb ra j- 
sk o k a ia im sk ie j sp o ty k am y  o k reślen ie  Bene Mikra ‘Synow ie 
Pism a, czyli Z akonu '. N azw a to n a jw y raźn ie j w t ó r n a ,  p ó / 
n iejsza, te rm in  zaś p ie rw o tn y  (k tó rego  początk i ch rono log iczn ie  
z resz tą  trudno  je s t d ok ładn ie  ustalić) Karaj p rzeby ł drogę z h e ­
b ra jsk ieg o , poprzez  środow isko  k u ltu ry  i sy stem u  re lig ijn eg o  
Islam u, w  oparc iu  bow iem  o znaczen ie  p n ia  kara'a, jak ie  nadano  
m u w te rm in ie  K u r ‘an  p o w sta ła  i nazw a w yznaw ców  Pism a, 
Karaj.

* ; 
B adając dzieje  języka k ara im sk ieg o  w  zak res ie  słow nictw a, 

łatw d stw ierdz ić  m ożem y, że w  starszym  o k resie  w y stęp u je  
w y raźn ie  p rzew ag a  e lem en tó w  m uzułm ańskich , a dopiero  
w  o k re s ie  sto su n k o w o  now szym  (XVIII— XIX w.V) zaznacza 
się p o w ro tn a  fa la  h eb ra jszczy zn y , w y w o łan a  tym  razem  w p ły ­
w am i „uczonych  w  p iś m ie ^  a  w ięc o czy tan y ch  w  tek s tach  h e ­
b ra jsk ich  „d o k to ró w  teo lo g ii11, c rb i  karaim sk ich , im ponu jących  
„prostaczkom " i ubogim  duchem  sw oją e rudycją . O to  dw ie 
ilu s trac je  s łow nikow e:

7. bcr'ak’at 'życzen ie  dobre, b łogosław ieństw o ', z a rab sk ie ­
go barukut ‘b łogosław ieństw o '. T erm in  ten  je s t pow szechny

7) P o r. też  A. M u c h 1 i ń s k  i, Źróciiosłow nik wyrazów które przeszły 
do naszej m owy  z języków  w schodnich, s tr .  55 i 66, Z a j ą c z k o w s k i ,  
E lem enty  tureckie na ziem iach p o lsk ich , Ro.cznik T at., t. II, ^ t r .

8) P o r. A rth u r J  e f f  e r  y, The fo re ig n  V ocabulary of the Q ur’an. Ba-
ro d a  1938, s tr .  233-4:" . .  lp o k ed  fo r  a Jew iśh  o rig in , su g g e s tin g  th a t  i t  w as 
fo rm e d  u n d e r th e  in flu en ce  o f th e  H eb. M ikra  in its  la te  [Sense o f reading, 
. . .  f re q u e n tly  in th e  R ahb in ic  w riting lS u  P o r  a r t. F. B u l i ł a  w „E ncyk l. 
T slam u “ . .

") T ak  jeszcze  się n azy w ają  u p isa rza  m u zu łm ań sk ieg o  z pocz. XI w., 
s ły n n eg o  a l-B jrf jn T  ego w  jeg o iź ,C h ro n o lo g ii  NarodówłŁjjj p o r. tłu m aczen ie  
an g ie lsk ie : D r. E . S a c h a u, The chronology, of ancicnt Nations, L ondon
1879, s tr . 68, „T he ‘A in m ites" ,



Terminologia muzułmańska w słownictwie karaimskim 33

w sta rszy ch  zab y tk ach  k ara im sk ich  oook zresztą  te rm in u  rd zen ­
nie tu reck ieg o , alhys ‘b łogosław ieństw o ' (np. u. U jgurów , Ku- 
m anów  Ud.). W  życiu  codziennym  w  czasach  now szych, w y ­
raz  m uzułm ański ber'ak’at został w y n a rty  p rzez form ę h eb ra jsk ą  
od  t e g o ż  pn ia  sem ick iego  brk— berakha ‘b ło g o sław ień stw o '10'). 
Is tn ien ie  te j pożyczki n ie m oże być w  żad ry m  raz ie  św iad e c ­
tw em  głębszych w pływ ów  k u ltu ra ln y ch , tłum aczy  się jed y n ie  
now ym  pokostem  św ieżej daty .

8. dzehinnem  p iek ło ’, w yraz pochodzen ia  arab sk o  - m uzuł­
m ańskiego, z hebr. gehinnóm  (Jezua XV, 8). I tu  ty lko w srai 
szych zab y tk ach  zachow ała się postać  arabska , z dz na  początku  
w yrazu . Później zosta ła  ona  w y p a rta  przez „popraw nie  jszą", 
w prow adzona przez p u ry s tó w  —  znaw ców  hebrajszczyzny , 
gemrmom. O czyw iście  p rzy  tym  zabiegu „odm ładzającym " 
i „kosm etycznym " ca łkow ic ie  za ta rto  ś lad y  is to tn y ch  w pływ ów  
ku ltu ra ln y ch  Islam u. P o trzeba an a lizy  językow ej, by  p rz y ­
w rócić w łaściw y w ygląd obrazow i.

Stąd już łatw o  zrozum iem y, d laczego  w śród  zapożyczeń  h e ­
b ra jsk ich  w  karaim sK im  n a jw ięce j p rze trw ało  w y razó w  p o ­
chodzen ia  o g ó l n o  - s e m i c k i e g o ,  arab sk o  - heb ra jsk ieg o . 
W łaśn ie  d la b lisk iego  podob ieństw a fonetycznego , w y ra zy  te  
is tn ie jące  p ie rw o tn ie  zapew ne w  p o stac i a rab sk ie j późn ie j 
p rzek sz ta łc iły  się w  fo rm y h eb ra jsk ie  i tak  zach o w ały  się do 
dziś dnia. A w ięc zestaw m y  te  form y:

a) hebr. ccdaka ‘ja łm u żn a’, arab sk o  - m uzułm ańskie sadaka 
ja łm u żn a’11);

b) nawi ‘p ro ro k ’, arab . nnhj ‘p ro ro k ’;
c) sehina ‘opatrzność B oska’, arab . saki na (por. J e f f  e r y ,  

str. 174);
d) salom pokó j, pozdrow ienie", arab. bałam (odpow iednik  

p ro to tu reck i w  k ara im sk im  bazłyx ‘p o k ó j’, por. w  K o­
dek sie  K um ańskim : bazlik ‘p a x ’);

e) malak (w ym ow a w  kar. małax) ‘an io ł’, arao . malak an io ł’;
f) *yra hym n, psalm  re lig ijn y ’, arab . si‘r p ieśń , h v m n  ;
g) sibba ‘pow ód, p rz y czy n a ’, arab . sabab rw ym ow a sebeb) Ud,

l0) J  e f f  e r  y , d z ie ło  cy t. s tr . 75 zw raca  uw ag ę  na w p ływ  sem antyczny  
h e b ra jsk o  - a ram e jsk o  - sy ry jsk ie g o  barak  ‘b ło g o sław ić ’ W  arab sk im  p ief 
ten m a  p ie rw o tn e  zn aczen ie  ‘k lęczeć (o  w ie lb łądach) ’

u ) W  te j fo rm ie  w y raz  ten  w y stęp u ję  w k o d e k sie  k u m ań sk im , p o r. wyżej.
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Z p o w yższych  ze s taw ień  n aw e t d la  n ie  —  języ k o zn aw cy  
w ^ o c z n e  je s t podo b ień stw o  p o szczegó lnych  w y razó w  —  he 
b ra jsk ich  i a rab sk ich  W y p ie ran ie  jed n y ch  p rzez drugie, 
bardz ie j „zrozum iale" czy  ,,p o p raw n ie jsze“ (z fa łszyw ego  o czy ­
w iście p u n k tu  w idzenia) by ło  w  ty ch  w y p ad k ach  n ad e r u ła t­
w io n e  i całkiem  n a tu ra ln e . W  ciągu  stu lec i zupom nisno  w szak  
o ścisłym  zw iązku  p o czą tk ó w  kara im izm u  z lsllamem oraz 
o d ługim  o bcow an iu  e lem en tó w  etn icznych  kara im sk ich  z ku l- - 
tu rą  m uzu łm ańską n a  ob szarach  nadczarnom orsk ich .

*
P odane  i om ów ione p rzyk łady  n ie w y czerp u ją  zaDożyczen, 

m uzułm ańskich  w  słow nic tw ie  kara im sk im . L ista ich je s t zn a­
cznie dłuższa, i lu s tru je  o n a  n a jlep ie j naszą tezę o p rep o n - 
d e ran c ji e lem en tów  m uzu łm ańsk ich  w  języku  K araim ów . N ie 
o p raco w u jąc  całości m ateria łu , om ów im y tu  p ew n e  k a t e g o -  
r  i e sem an ty czn e  ty ch  pożyczek , k tó re  n a jd o b itn ie j św iadczą 
o w p ływ ach  term ino log ii r e l i g i j n e j  m uzułm ańskiej.

1. P r z y m i o t y  B o s k i e .  T ak ie  po jęcie w  o d n iesien ia  
Boga, jak  M iło sie rn y  raxmex(li), Św ięty  aziz, C udow ny  adźajip, 
(lub 'cud  Boski' tamasałyx), N iew zruszony , W ieczn y  kajjam, 
Łaskawy, P rzebaczający  savahatly, lub  p rzec iw ień stw o  zn acze­
n iow e 'g n iew  B oży’ kaxyr —  w szy stk ie  te  p o jęc ia  w y rażan e  są 
w  k ara im sk im  za pom ocą te rm in ó w  par excellence m uzu łm ań­
skich, po ch o d zen ia  a rab sk ieg o  rahmai 'zm iłow anie, ‘azjz ‘d ro ­
g i 12), adź&ib 'cudow ny, cud ', kajjam  ‘trw a ły ’, safakal ‘ła sk a ’, kahr 
‘gw ałtow ność, g n iew ’.

W  zw iązku  z tą  g ru p ą  p o zo sta ją  ró żn e  zw ro ty  techniczne, 
służące do u n ik an ia  w yrażeń  an tropom orficznych  n a  oznaczen ie 
członków  ciała czy  p rzy m io tó w  Boskich, O k reślen ia  w ystę­
p u jące  w  P iśm ie Sw. tak ie , ja k  ‘tw arz  Boga', ‘rę k a  B oska’ oczy 
B osk ie’ itd. są w  p rzek ład ach  k a ra im sk ich  ja k  n a jsk ru p u la tn ie j 
u suw ane . Pod w pływ em  ten d en c ji p an te is ty czn y ch  m uzułm an- 
skich , zw łaszcza pod w oływ em  filozofii kalamu j pew nego  
k ie ru n k u  dogm atycznego  t. zw. m u tazy litów , tak ie  w y rażen ia  
an tropom orficzne , n ieg o d n e  p o jęc ia  Boga Jed y n eg o , zastępo ­
w an e  są p rzez  w y ra żen ia  m etafo ryczne . D la o d ró żn ien ia  od

ta) W y ra z  az/z  w zn aczen iu  ‘św ię ty ’ n o tu je  tak że  k o d e k s  k u m ań sk i, por. 
B a n g ,  Kom an. M arienpsalter, s t r  276 ha ziz la r  'san c ti '.
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zw yk łych  nazw  d la  'ręki, oczu, tw arzy  lu d zk ich ’, n a  oznaczen ie 
członków  ciała B oskich są  u ży w an e  całkiem  in n e  term iny , choć 
w  o ry g in a le  h eb ra jsk im  obydw ie k a teg o rie  n azw  są  jednakow e.

W y raże n ia  m e ta fo ry c z n e , czy  eu fem izm y , u ży te  
w p rzek ład ach  k ara im sk ich  k siąg  kanon icznych , są p rze ­
w ażn ie  pochodzen ia  a r a b s k i e g o ,  w zględnie persk iego , 
i s tan o w ią  znaną n a  te ren u  Islam u te rm ino log ię  mu 
zułm ańską. A  w ięc : kybła 'tw arz  B oga', z a rab sk ieg o  MI«r 
k ie ru n e k  m o d litw y  m uzułm ańskiej fo rien tac ja  na  M ekkę)'; 

kudrat lub  kimat 'ręk a  B oska’, obydw a w y razy  po  a rab sk u  znaczą 
'siła, m o c’, por. xysśym  'ręk a  k a rząca  B oga’, z p ersk ieg o  xihn  
'g n iew ’, enajat ‘oczy  B oga’ z a rab sk ieg o  inajat ‘ła sk a ’, alitem 
d u ch ’, z ar. ilhśm  itd .13) Sam zresztą  w y raz  n a  oznaczen ie  po 
ęcia 'a legorii, p rzen o śn i’, w  k ara im sk im  re'meź je s t rów nież p o ­

chodzen ia arabsko-m uzułm ańiskiego ramaz znak, sym bo l’ i w sk a ­
zu je d o b itn ie  n a  k ie ru n ek  w p ływ ów  dogm atyczno  - filozofi­
cznych. Co w ięcej, ca łkow ite j n ieom al ana log ii d o sta rcza ją  
nam  te k s ty  k an o n iczn e  m uzułm ańskie, tak  np. s ta ro tu re ck ie  
tłum aczen ie  K oranu  z pocz, X V  w., p. t. Dzev&1ur a l-a sd S f  za ­
w iera  liczne m eta fo ry  (choć p rzek ład  je s t dosłow ny) w rodzaju  
inśjat 'ła sk a ’, o d d ające  'oko  B oga’ o ry g in a łu  arab sk ieg o  oraz 
k u w a t 'sita, m oc', n a  oznaczen ie  'p raw icy  B oga’.14) W  ty ch  
w y razach  łatw o o d n a jd u jem y  znane  nam  z k ara im sk ieg o  p o ­
życzki enajat i kimat, u ży w an e  w p rzek ładach  P ism a Św. S tarego  
T estam en tu  w  tym  sam ym  znaczen iu  ‘o k o ’ i 'p raw ica  B o g a. 
Dowodzi to p o n ad  w szelką w ątp liw ość silnych  w p ły w ó w  Islam u 
n a  środow isko  kara im sk ie .

2. O r g a n i z a c j a  w y z n a n i o w a  i rs taw o d aw stw o  re li­
g ijne. W  te j g rup ie  znaczen iow ej słow nictw o  k a ra im sk ie  żyw ­
cem  zapożycza sze reg  te rm in ó w  zn an y ch  w  sy stem ie  re lig ijn y m  
Islam u. W spom inaliśm y już  w  p o przedn ich  p arag ra fach  o ta ­
k ich  nazw ach , ja k  dłń  ‘w ia ra ’, umma, um‘m at ‘spo łeczność w y- 
z g a n io n a ’, k 'e n  ssa  ‘św ią ty n ia  k a ra im sk a ' —  w szy stk ie  p o ch o ­
d zen ia  araosko-m uzułm ańsk iego . Z da lszy ch  pozyc ji zw raca  
uw agę is tn ie n ie  i p o w szech n e  użycie w  języku  k ara im sk im  ta-

ls) P o r. A. Z a j ą c z k o w s k i ,  U nikanie w yrażeń an tronom orficznych, 
„M yśl K ar." , II, 2 (1929), s tr .  9 - 24.

**) P o r. A. Z a j ą c z k o w s k i ,  Studia  nad język iem  staroosm ańskim , I I  
P rze k lą ć  Koranu, P ra c e  Korą. O r. P . Ą. U. K raków  1937, s t r  107,
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k ich  te rm in ó w  m uzułm ańsk ich , jak  dzymaat, dzymat ‘gm ina w y ­
znaniow a, zbór w iern y ch  K araim ów ', z a rab sk ieg o  dzitmauw 
gm ina M o h am m ed a’, od  arab sk ieg o  p ie rw ia s tk a  dianuda ‘zb ie ­
rać, g rom adzić '.15) N azw a ta  zresz tą  p rz e trw a ła  i u  T a ta ró w  
polsk ich , co je s t ca łk iem  n a tu ra ln e  u  w yznaw ców  Islam u .10') 
Dalej w spom nieć  trzeba nazw ę sura/al, n o to w an ą w  zab y tk ach  
języ k o w y ch  k a ra im sk ic h  (np. w  p rzek ład zie  P salm ów  73, 56) n a  
oznaczenie , 'p rzy k azan ia , u s t a w y  o b jaw io n ej p rzez B oga’. 
W  w y raz ie  tym  ła tw o  je s t  poznać te rm in  par excellence m uzu ł­
m ański sarYat (z a rabsk iego) 'p raw o  k an o n iczn e  Islam u .17) O bok 
w ym ieńm y nazw ę sert ‘p rzym ierze , um ow a (z B ogiem  zaw arta) ,

, z a rab sk ieg o  sdfo ‘w a ru n e k  um ow y'.
W reszc ie  na leżą  tu  tak ie  te rm iny , ja k  adel 'p raw o zw ycza­

jow e, zw y cza j1 foDok p ro to tu rec k ie j n azw y  u ży w an e j w  k a ­
ra im sk im  t‘or'a 'p raw o '), rńjet ‘ślub, z a n ra r ’, ba*il ‘n iedozw olony ', 
kabli ‘m o żliw y ’ itd. — w szy stk ie  p o ch o d zen ia  arabsko-m uzuł- 
m ańsk iego , znane  z p ra k ty k i p raw n o -w y zn an io w ej Islam u.

3. R y  t u  a ł i o b r z ę d y .  Z oaw ać b y  się m ogło, że w  d zie­
dzin ie ry tu a łu  i obrzędow ości te rm in o lo g ia  je s t ca łkow ic ie  
zw iązana z język iem  sak ra ln y m  dan e j re lig ii. T ym czasem  
w słow nictw ie kara im sk im  znów  jak o  regu ła  w y stęp u je  p rze ­
w ag a  e lem en tó w  m uzułm ańskich. N ie języ k  h eb ra jsk i, lecz 
a r a b s k i  do starczy ł K araim om  liczn y ch  te rm in ó w  w tym  za­
k resie . P o jęcie  ‘czystości ry tu a ln e j’ cahcow icie o ap o w ia aa  se ­
m an ty ce  m uzu łm ańsk ie j. L iczne w y rażen ia  n a  oznaczen ie  ta ­
k ich  pojęć, ja k  ‘zak azan y , n iecz y s ty  p o d  w zględem  ry tu a ln y m ’ 
są p o ch o d zen ia  a rab sk ieg o , w zg lędn ie  p ersk ieg o  i na leżą  eto 
św ia ta 'k u ltu ra ln e g o  Islam u: kafur (ar.), murdar n iecz y s ty ’, m ip  
'skaza, ułom ność'. P rzec iw staw ien ie  znaczen iow e 'czysty , sa ­
k ra ln y ' je s t w y rażan e  tak że  za pom ocą te rm in u  p ersk ieg o  pak.

O  k o b iec ie  ‘ciężarnej m ów i się w  k ara im sk im  anwga kirdi 
‘w esz ła  do s tan u  czystośc i'. Sam a n azw a k o b ie ty  ‘c ięża rn e j’

15) P o r. Th. J u y n h o l  1, H andhuch des islam ischen Gęsetzes, s tr . 46' 
„Djam a'a  is t  d ie  g esch lo ssen e  M e h rh e it d e 1- M uslim e".

ll5j W d o k u m en c ie  z -r. 1684 w y m ien io n o  „m ecze t N iem iezańsk i i w szy s t­
k ą  d z e m ia t”, po r. S y r o k o m l a ,  W y cieczk i w  p ro m ie n iu  W ilna , t. Ił, s tr . 27.

17) P o r. a r t. J . S c h a c h t a  w  „E n c y k lo p e d ii Is la m u "  „sharia  —  der 
W eg  zum  T ra n k p la tz .  ais te rm in u s  tech n icu s d as k a n o n  i s c h e  G e -  
s e t z  des  I s l a m . "  W  k a ra im sk im  (Ps. 78, 56) śarajatłaryn sakłam adyłar 

hebr, veedótaw  I q  śa m an j. P o r. u K u m anów -chrześcijan  śariat.
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je s t rów nież  p o ch o d zen ia  a rab sk o  - m uzułm ańskiego , po ka- 
raim sku hamiła, z a rab sk ieg o  hatnala 'nosić, dźw igać’. C ie­
k aw sze  p od  w zględem  h is to ry czn o k u ltu ra ln y m  zjaw isko  p rzed ­
s taw ia ją  dzie je  nazw y  obrzędu  ‘ob rzezam a Z w yczaj ten , p rze ­
s trzeg an y  n a  p o d staw ie  n ak azu  Biblii, a  o bow iązu jący  tak że  — 
ja k  w iadom o —  i m uzułm anów , fig u ru je  w  słow nictw ie  k a ­
ra im sk im  po d  dw om a hasłam i : xatna i mile. P ie rw sza nazw a 
xatna je s t p o w szech n a  w  zab y tk ach  p isanych , a w ięc starszych  
p om nikach  językow ych, por. zdan ie  xatna kylma xutna kylhyn. 
J e s t  to pożyczka  z arabsk iego , u  m uzuim anów  bow iem  o b rze ­
zan ie  n azy w a się xilan.'[H) T ym czasem  w  m ow ie po tocznej, dzi­
sie jsze j u K araim ów  u ży w a się w y razu  hebr. mila, mile. J e s t  
Lo znów  św iadectw o  późn iejszych , w tó rn y ch  w p ływ ów  uczo­
n y ch  w  h eb ra jszczy źn ie  K araim ów  W yraz xatna jak o  nierozu- 
m iany , pochodzący z innego  śro d o w isk a  k u ltu ra ln eg o , został 
w y p a rły  z m ow y po tocznej. Lecz o jeg o  d aw n ie jsze j trad y c ji 
i zw iązkach  kara im iz inu  z Islam em  m ów i sn ad n ie  fak t z a ch o ­
w an ia  tego te rm in u  w  zab y tk ach  k an o n iczn y ch  k a ra im sk ic h .11')

T erm ino log ia  zw iązana z obrzędem  ch o w an ia  zm arłych  ró ­
w nież w y p ro w ad za  się i to n iem al w yłączn ie  z k ręg u  k u ltu ra l­
nego  Islam u. Np. źer‘at’ cm en ta rz  (kara im sk i)’20) z a r abskiego  
zijarat 'odw iedzan ie  m ie jsc  św iętych , w  szczególności g robu 
p ro ro k a  M oham m eda’, s tąd  u  ró żn y ch  lu d ó w  tu reck ich  w y zn a­
jących  Islam  zijaret, ziret ‘cm en ta rz ’ (tak też u  T a ta ró w  p o l­
sk ich).2 ) Gór 'g rób ' (z persk iego), tahut ‘tru m n a  i kejin  ‘ca łu n ’
0  arabskiego) —  w szy stk ie  te  nazw y, n a jp o sp o litsze  w  sto 
w n ictw ie  karaim sk im , są term inam i m uzułm ańskim i.

1B) P o r. a r t. A. W en s in ck a  w „E n cy k l Is lam u ” khiiiu i.
,0) D o d ać  by tu  trze b a  w y raz  g jRąf; a x ła fly  ‘n ie o b rz e z a n y ’. I ta  nazw a 

pochodzi z a ra b sk ie g o  (po r. xa łla f  ‘nóż do z a rz y n an ia  zw ierzą t') .

2U) C m en ta rze  in n y ch  w yznań  n azy w ają  się po  k a ra im sk u  (z hebr.) 
keva rót.

21) P o r . a r t.  W en s in ck a  w „Enc. Is lam u " ziya ra : B esuch in re lig io sen  
S in n e . . .  B esuch eines H e ilig e n g ra b e s , bes. d e r B esuch yon M u h am m ad s 
G rab  in  d e r  M oschee zu al-M adT na".

U T a ta ró w  p o lsk ich  w d o k u m en ta ch  X V II w.: z jareC:, z ireć  'c m e n ta rz '.
Z in nych  ludów  tu reck ich , w yzn ający ch  islam , w a rto  w ym ienić  K um yków

1 B a łk aró w  n a jp łn . K aukazie, k tó rz y  ‘c m e n ta rz ’ n azy w ają  jak  K araim i z iirot 
(ler), po r. N 6 m e t li, ku m iik  ćs B a lkd r szó ie ę y zćk , K eleti Szem le XII. s tr . 153.
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4. E s c h a t o l o g i a  i ż y c i e  p o z a g r o b o w e  O d 
zagadn ień  ściśle p rak ty czn y ch , ja k  ry tu a ł czy  obrzędy, p o ­
w róćm y znów  do dogm atyk i. Jed n y m  z c iekaw szych  rozdziałów  
je s t p rob lem  'w in y  i k a ry ’, a  w  zw iązku  z tym  w y o b rażen ia  
pozagrobow e. N azw y  ra ju  i ‘p ie k ła ’ w  języ k u  tu reck im  p o ­
w sta ły  p od  w pływ em  w y o b rażeń  irańskich , sk ąd  z języ k a  
w schodn io irańsk iego , t. zw. so g d y jsk ieg o  p rzesz ły  do u jgur- 
sk iego  n azw y  ućmak ‘r a j ’ i tamu ‘p iek ło ’. Z ty ch  p ie rw sza  nazw a 
iićmax jak o  tra d y c ja  nom adów  tu reck ich  p rze trw a ła  do dziś dn ia 
w  k araim sk im . O bok  w m ow ie po tocznej u ży w a się w y rażen ia  
heD rajsk iego  gan~ęden - (stąd w  arabsk im  m uzułm ański term in  
diannat, Aiennet). Tamu  zostało  p raw d o p o d o b n ie  w y p arte  w k a ­
ra im sk im  orzez arabsko-hebr. diehinnem, gehinnom (o czym  w y ­
żej). N azw a ‘an io łó w ’ w karaim sk im : obok  hebr. malax (patrz 
w yżej) w  sta rszy ch  zab y tk ach  zachow ała  się też flasta, z p e r­
sk iego  feristeJ 2)

N azw y  ‘d iab ła ’ w  kar. obydw ie p o ch o d zen ia  m uzułm ań­
sk iego: szejtan (sem icka p o zy czk a  poprzez a rab sk ie  sajtan) oraz 
trlpliś (g recka p o ży czk a  poprzez  a rab sk ie  iblis),2S) ‘G rzech ’ w  k a ­
ra im sk im  —  poza term inem  tu reck im  ja zyx  dosłow nie 'om yłka, 
u ch y b ien ie ’ od jaz- 'm vlić się, chybipt —  w y raża  się za pom ocą 
term inów  p o ch o d zen ia  a rab sk ieg o  lub  p ersk ieg o  g‘un’ah 'g rzech ' 
z per. gunah (w p eh lev i vinas, por. p o lsk ie  wina!),2*) p ip I fatman, 
oraz 'k a ra ' diurum  (w ar. 'g rzech '), culep (lam‘ak) upom nienie, 
k a ra ’ itd. 0?n‘ur w ieczność i dunja  ‘św ia t' (oł dunja 'tam ten  
św ia t’) są także pożyczkam i po ch o d zen ia  arabsk iego .

P ow yższe ze s taw ien ia  lek sy k a ln e  n ie w y czerp u ją  m a­
teria łu . Z apożyczen ia  a rab sk o -p ersk ie  w kara im sk im  obejm ują 
p o n ad  300 pozycy j. N ie ty lk o  dziedz ina  pojęć o ae rw an y ch , 
ale tak że  inne g ru p y  sem an ty czn e  (np. fau n a  czy  flo ra  „za­
m orska") w zbogacone  są nazw am i po ch o d zen ia  m uzułm ań­

22) W  k o d ek sie  k u m ań sk im  friśtii ‘an g e lu s .
23) P o r , t ra d y c y jn e  tłu m a cz en ie  A. J  e f f e r y , The lo re ig n  Vocabulary

u l the Q u r’an, B a ro d a  1938, s tr . 47. ,,/W /s f, d id jjo j.oę  —  th e  Devil p a r  ex- 
c e llen c e" . W y w o d y  D. K i i n s t l i n g e r a ,  D ie H erku n ft des W ortes Ib lis  
Im Kuran, „R o czn ik  O r ie n t .11, VI (1928), s tr . 76 o p o ch o d zen iu  nazw y  Ib lis  
z h eb r. B elia l cy to w an y  a u to r  uw aża za „ th e  so m ew h a t fa rfe tc h e d  th e o ry 1-.

3ł) P o r. J  e f f e r y  , dzieło  c y t , s tr . 103.
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skiego. N aszym  zadan iem  było  podnieść znaczen ie  t e r m i ­
n o l o g i i  m u z u ł m a ń s k i e j  d la słow nictw a k a ra im ­
sk iego  w  dziedzin ie pojęć re lig ijnych , co — w  w aru n k ach  
w sp ó łży c ia  K ulturalnego  dwóch św iatów  i n n o w i e r c z y c h  
K araim ów  w y zn a jący ch  m ozaizm  i nom adów  tu reck ich  — 
m uzułh ianów  —  snadn ie  św iadczy  o w pływ ach Islam u n a  pd- 
w stan ie  karaim izm u, jak  i n a  k sz ta łto w an ie  się środow iska 
chazarsko  - k ipczackiego , ż k tó reg o  w yw ddzą się dzisiejsi 
K araim i polscy.



BOHDAN BA RA NOW SK I

Dzieje jasyru na Gródku karaimskim

S traszliw ą k lęską, k tó ra  p rzez  k ilk a  w iek ó w  trap iła  p o ­
łudn iow o-w schodnie  k re sy  d aw n ej R zeczypospo lite j, b y ły  n a ­
jazd y  ta ta rsk ie . Co k ilk a  lat, a w  p ew n y ch  OKresach czasu 
n aw e t co ro k  lub  p a rę  ra z y  do roKu, n ieu ch w y tn e  czam bdły  
ta ta rsk ie  w padały  w  g ran ice  Polski. N a jw ażn ie jszą  ro lę  od ­
g ry w a ły  tu  w zg lędy  gospodarcze . N iew ie lk i, po części g ó rzy ­
s ty  i n ieu ro d z a jn y  p ó łw ysep  K rym ski n ie  mógł w yżvw ić sw o­
ich  aż n az b y t licznych  m ieszkańców  W y sta rczy ł ro k  n ieu ro ­
dza ju  lub  n aw e t k ilko tygodn iow  y o k res  suszy, aby  ob aw y  
śm ierci g łodow ej zag ląd ały  w  oczy  ludności. N ag ro d ą  za  te 
n ieb ezp ieczn e  w y p raw y , k tó re  n ie raz  k o ńczy ły  się s trasz liw ą 
k lę sk ą  najeźdźców , b y ły  b o g a te  lupy: s tad a  b y d ła  i ow iec, 
k o n ie  itd, N ad ew szy stk o  jed n ak  cen iono  sobie zd o b y ty ch  n a  
ziem iach  ch rześc ijań sk ich  jeńców , czyli ta k  zw an y  p o sp o ­
lic ie  ,,ja sy r" . Ż y w y  to w ar zap ro w ad zo n y  n a  K rym  lub  do 
tu reck ich  g ro d ó w  n ad czarn o m o rsk ich  m ożna było  k o rzy stn ie  
sp rzedać czy  za tru d n ić  w e w łasn y ch  gospodarstw ach . Za bo- 
g a tszy cn  jeń có w  m ożna było  osiągnąć n iem ały  okup. N ic 
w ięc dziw nego, że g łów nym  celem  łup iesk ich  n ap ad ó w  ta 
ta rsk ich  n a  k ra je  ch rześc ijańsk ie  b y ła  zaw sze chęć zag a rn ię ­
cia  ja k  na jw ięk szeg o  jasy ru , co tłum aczyć trzeb a  n ie  żadnym  
barbarzyństw em , a ty lk o  w zględam i gospodarczym i.

T rudno  je s t  dziś dać odpow iedź, ile  w  ciągu  k ilk u  w ie 
k ó w  w y p ro w ad zili T a ta rzy  ja sy ru  z g ran ic  daw nej R zeczy­
pospo lite j. J a k  w iadom o, ludzie  ż y jąc y  w  ram ty ch  czasach  
n ie  p rzy w iązy w ali w ielkiej w agi do ścisłego p o d aw an ia  liczb. 
N ie jed n o k ro tn ie  też  w spó łczesne  źród ła  m ów ią, że T a ta rzy  
w ciągu  jed n eg o  n a jazd u  w y p ro w ad zili dw ieście  ty s ięcy  ja ­
s y ru 1). A  astronom iczne  te  c y try  zaw ędrow ały  n aw e t i do

' ) M.  J e m i o ł o w s k i ,  P a m ię tn ik i tow arzystw a le k k ie j chorągw i 
Lwów 1850, str .  31. A. G w a g' n i n, K ro n ik a  Sa rm acyi europejskie j, W. 1758, 
jstr. 596.
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p o w ażn y ch  opracow ań  n au k o w y ch 2). R zeczą p raw ie  n iem o­
żliw ą je s t  p rzep ro w ad zać  ścisłą red u k c ję  ty ch  cyfr, w  p rz y b li­
żen iu  jed n ak  m ożna sądzić, że w  ciągu w ieków  liczba ja sy ru  
u p row adzonego  z te re n ó w  d aw nej R zeczypospolite j w ynosiła  
około m ilio n a  głów. R ów nież w  dość częstych  w a lk ach  n a ­
szego w o jsk a  z T a ta ram i dostaw ało  się w ielu  n aszych  żo ł­
n ie rzy  w- jasy r. Pb b itw ie  pod C ecorą (1620), K orsuniem  
(1648), B atohem  (1652) po k ilk a  ty sięcy  po lsk ich  żo łn ierzy  p o ­
w ędrow ało  w  jasy r. Z godnie w  pan u jący m i n a  W schodzie  
m uzułm ańskim i zw yczajam i, trak to w an i by li n ie  jako  jeń cy  
w ojenn i, lecz ja k  zw ykli n iew oln icy . N aw et cz łonkow ie  n a ­
szych  legacji po se lsk ich  n a  W sch ó d  n ie by li pew ni, czy  n ie 
p rzy jd z ie  im podzielić doli jasy ru . H isto ry k  z XVI w. M. 
S try jkow sk i opow iadał, jak  to podczas p o b y tu  w K o n stan ty ­
n o po lu  przew oźnicy  —  w ioślarze chcie li go p o rw ać i sprze 
dać n a  g a le ry :i). T akże poseł po lsk i n a  K rym  F lo rian  O ieszko 
b lisko  d w a la ta  p rzesiedział n a  K rym ie jak o  w ięzień4).

Jak ież  były  w a ru n k i życ ia  w  n iew oli ta ta rsk ie j i jak ie  
m ożliw ości w y d o stan ia  się n a  w olność ? T em at ja sy ru na  
W schodzie  nęcił g łów nie naszych  p o e tó w  i pcw ieściop isarzy  
Fałszyw y zresztą obraz przeżyć naszy ch  nieszczęśliw ych  
brańców  daw ali: Słow acki („Beniow ski"), C zajkow ski, D eo­
tym a („Branki w  ja sy rz e 11), S ienkiew icz („N iew ola ta ta rsk a" , 
o p o w iad an ie  M uszalsk iego  w  „Panu W ołody jow sk im "), O rsza 
(„Dwaj R ym szów ie"), K ossak  („Legnickie po le" , „T rem bo­
w la ”) ltd. N a to m iast n ik t p raw ie  z h is to ry k ó w  p o lsk ich  nie 
za in te reso w ał się tym  ciekaw ym  zag ad n ien iem 5). S to su n k o ­
w o w ięcej uw agi n a  te  sp raw y  zw róciła  h is to rio g ra fia  u k ia  
iń skafi), co zresztą  n ie je s t kw estiąjł p rzypadku , jeśli się w e-

a) L. K u b a l a ,  S z k ic e  h istoryczne, Ser ia  II, W. 1901, s tr .  247, W ojna  
m oskiew ska. W. 1910, str .  306 itd.

3J s  t r y j k  o w s ki,  K ro n ik a  polska, litew ska, im u dzka  i w szystk ie j 
Rusi. W. 1840, t. I, s t r .  XVII W stęp .

*) RkP- Bibl. PA U nr. 1690, str .  67.
&) S ta ry  szkic K. S z a j n o c h y ,  Pow ieść o n iew oli na W schodzie (D z ie ­

ła t. II. W. l S f o s t r .  343— 406) w znacznej  części jes t  tw o re m  bujnej  fan taz j i  
au to ra .

*) P. A. K u l i s z ,  Is to rija  wozso/edinienija Rusi. M o sk w a  1877, t. III, 
str. 331 i nast .  A. E. K r  y  ni s  k  y  j, Is to r ija  T u reczczyn y. Kijiw 1924, t. 1, 
st r .  167— 183, teg o ż  a u to r a  P ro  dołu u k ia jin sk y ch  n o ion janykiw  u Kryni
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źm ie pod  uw agę, że tam ten  w łaśn ie n aró d  w  duzo w iększym  
sto p n iu  niż nasz pada ł o fia rą  ta ta rsk ic h  najazdów . N a tak  
m ałe za in te reso w an ie  u  n as  tym  tem atem  w płynął po w ię ­
kszej części b ra k  źródeł o św ie tla jący ch  zag ad n ien ia  n iew oli 
n a  W schodzie.

Z aaw ać b y  się m ogło, że z chw ilą g dy  b ied n e  o fiary  zn a­
laz ły  się w  n iew o li ta ta rsk ie j ro ze rw an e  zo sta ły  w szy stk ie  
w ięzy  p rzynależnośc i k laso w e j i spo łecznej, jak ie  is tn ia ły  
w k ra ju , a w obec strasz liw e j n iedo li w szy scy  by li rów ni. 
W rzeczyw istośc i je d n a k  było  inaczej, pocnodzem e i bogactw o 
danego  o so b n ik a  odgryw ało  n aw e t w  n iew oli o lb rzym ią role. 
W  d rodze p o w ro tn e j n a  K rym , jeszcze  w  D zikich Polach , p rz e ­
p row adzali T a ta rzy  podzia ł zdobyczy  n a  dw ie grupy , a m ia­
now icie  n a  tych , z k tó ry c h  m ożna było  w y c iąg n ąć  okup, oraz 
n a  sza ry  tłum , k tó rem u  m iał p rzypaść  los p o zo stan ia  do końca 
ży c ia  w  m uzułm ańsk ie j n iew oli. T ych  d ru g ich  było  setki razy  
w ięcej niż p ierw szych , m im o to, ze w zględu  n a  sp ec ja ln e  n a ­
s taw ien ie  źródeł, o lo sie  ich  w iem y  znaczn ie m niej. Z resztą 
jeśli chodzi o n iew olę  n a  W schodzie  ty ch  n ie licznych  u p rzy ­
w ile jo w an y ch  jeńców , w śród  k tó ry c h  n ie  b rak ło  i n a jw y ż­
szych  n aszy ch  d o s to jn ik ó w  p an stw o w y ch  —  hetm anów , to 
zupełn ie  inaczej w y g ląd a ją  fa n ta s ty czn e  w iadom ości ro zp u sz­
czane w  k ra ju , a inaczej p raw dziw a rzeczyw istość , o k tó re j 
d o w iad u jem y  się zupełn ie  z in n e j strony . P ierw sze w ersje, 
tw orzone ja k b y  n a  zam ów ienie, o p o w iad a ją  o strasz liw y ch  
m ęczarn iach  tych  n ieszczęśliw ców , zak u ty ch  w  ciężkie k a jd a ­
ny, g łodzonych, n a rażo n y ch  w reszcie n a  s trasz liw e p o k u sy  
ciuchowe. W e  w szystk ich  tych  p am ię tn ik ach  lub o p o w iad a­
n iach  o n iew oli n a  W schodzie  w y stęp u je  w ciąż ten  sam  m o­
tyw , że T ararzy  lub  T u rcy  p ro p o n o w ali jeńcom  naw ró cen ie  
się n a  islam , a o d razu  m ieli być p o d n iesien i do n a jw y ższy ch  
godności państw ow ych . M ało tego, h e tm an a  K on iecpo lsk ie­
go kusić  m ia ta  podczas n iew o li w  T urc ji n ad o b n a  siostra  w ie l­
k iego  w ezy ra7), N a tu ra ln ie  cno tliw i Sarm aci p ozostaw ali n ie ­

skom u chanstwi. (S tu d iji  z K rym u , Kijiw 1930, str .  14— 17). O. O h ł o  b 1 i n, 
W irsz i sinoleńskohn szliachtycza  N. Po p łońsko ho r 1691 na czest Petekop- 
skoho beja. (S tu d iji z K ry m u  s t r .  32 i nast.) .

7) S. P r z y  ł ą c k i ,  P a m iętn ik i o K o n ie cp o lskich , str .  171— 175.
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czuli n a  te  w szy stk ie  „pogańsk ie"  p ro p o zy c je  i w oleli cier 
p ieć nędzę i poniżenie , niż dać się zbisurm anić.

Z d rug iej jed n ak  strony  w iadom ości pocnodzące od sa ­
m ych  T a ta ró w  lub T urków , oraz lis ty  p isan e  z n iew oli w sk a ­
zu ją  n a  co innego. O k azu je  się, że ci u p rzy w ile jo w an i jeńcy  
p o siad ali znaczną sw obodę. Pod op ieką s traży  m ogli naw et 
w ychodzić z dom ów  i w zajem nie  sk iadać sobie w izy ty , d y ­
sponow ali p ien iędzm i (pożyczonym i zresztą od  strzegących  
ich  T atarów ), p ili w ino, g ra li w  kości lub w  k arty . Jed y n ie  
ty lko  g dy  jen iec zb y t u p arc ie  targow ał się o w ysokość oKupu, 
lub rod z in a  jego  zw lekała z w ypłatą , w ted y  d e lik w en t n a ra ­
żony  by ł n a  ciem nice, k a jd a n y  i różne inne tym  podobne rz e ­
czy. N ajczęście j jed n ak  obchodzono się z jeńcam i dobrze, 
dbano  o ich w yżyw ien ie , aby  p rzy p ad k iem  k tó ry  z n ich  n ie 
um arł, w ten czas bow iem  nie m ożna b y  ściągnąć o k u p u 8).

W  zależności od zad ek laro w an eg o  okupu  o taczano  w ię­
źn ia odpow iednim i w ygodam i. C zasam i naw et p rości chłopi, 
chcąc w  n iew oli popraw ić  sw e po łożen ie  u d aw ali w ie lk ich  bo ­
gaczy, łuciząc T a ta ró w  n ad z ie ją  bogatego  okupu. In n a  rzecz, 
że po w y k ry c iu  tak iego  oszustw a b y li su row o  k aran i. N a to ­
m iast bardzo  często sam i m uzułm anie zm uszali sw e o fia ry  do 
u d aw an ia  m ożnych  panów , gdyż chodziło im o w prow adze­
n ie w  bład k u p u jący ch , k tó rzy  zupełn ie  inaczej p łacili za 
szlachcica, od k tó reg o  m ożna się było spodziew ać w yso k ieg o  
okupu, niż za p rostaczka . C zasam i tak ie  m isty fik ac je  m iały 
podłoże po lityczne. O to d ow ódca  w y p raw y  n a  te ren  R zeczy­
pospo lite j, chcąc w y kazać się o siągn iętym i sukcesam i, ro zk a ­
zyw ał jeńców  niższych s tan ó w  p rzeb ierać  w  drog ie  sza ty  i ja ­
ko sen a to ró w  odsyłał do B nhczesera ju  lub do K o nstan tynono- 
ła. W  czasie  p o b y tu  K oniecpo lsk iego  w  stam bulsk im  JedyK ule 
siedział tam  p ro s ty  chłop spod S ieradza, k tó reg o  jak o  w y so ­
k iego  d o s to jn ik a  k o ronnego  p rzysłano  w  d arze  su łtanow i. 
W n iew oli zresztą  działo m u się tak  dobrze, że g dy  go późn iej 
K oniecpo lsk i w ykupił i zrobił odźw iernym  w  jed n e j ze sw ych  
m ajętności, ile ra zy  się spił, p łakał i w y rzek a ł h a  sw ego d o ­
m niem anego  dobroczyńcę, że go w yzw olił z ja s y ru 9).

8) Kkp. Bibl. Z am ojsk ie j  nr. 1807, s tr .  96.
“) P  r z y 1 ę c k  i, P a m ię tn ik i o K on iecpo lskich , str .  176.
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M it|sc e m  gdzie o sadzano  n a jw ażn ie jszy ch  jeń có w  p o l­
skich, za k tó ry c h  spodziew ali się chanow ie  k ry m scy  osiągnąć 
najw ięK szy okup, by ła  s ta ra  fo r te ca  k a ra im sk a  C zufut K ale 
(czy też m oże Dżuft K ale), lub  p o k ró tce  K ale, zw ane też 
G r ó d k i e m  w  źród łach  po lsk ich . Położona o k ilk a  k ilo m e­
trów  od  sto łecznego  g rodu  chańsk iego  B ahczeseraju , leżąca  
n a  strom ej u rw is te j skale , ta  s ta ra  w a ro w n ia  by ła  m iejscem , 
gdzie w ładcy K rym u p rzech o w y w ali sw e n a jcen n ie jsze  sk a r­
by. D aw niej zn an e  pod nazw ą Kyrk Jer, C zufut Kale, ongiś 
jed en  z n a jw a żn ie jszy c h  o środków  C hanatu , późn ie j strac iło  
zresztą  to  zn aczen ie  w obec w ielk iego  ro zw o ju  sąsiedn iego  
B ahczeseraju , też m ias ta  o b ronnego  z n a tu ry 10). W  XVI 
i X V II w. K ale pozosta ło  nadał g łów nym  p u n k tem  gdzie trz y ­
m ano d o sto jn y cn  w ięźniów , k tó ry m  z jed n e j s tro n y  należało  
zapew nić w ygody , z d ru g ie j s tro n y  strzec  jare oka  w  głow ie, 
gdyż w  razie, u cieczk i s trac ić  m ożna było o lb rzym ie su m y  p ie ­
niędzy, jak ie  o trzy m y w an o  za okup, N a  w y b ó r K ale do tego  
w łaśn ie ce lu  w p łynęły  zaró w n o  w zg lędy  geograficzne, b li­
skość sto licy  i n ied o stęp n e  położenie , u tru d n ia jąc e  ucieczkę, 
ja k  i sp ec ja ln e  zaufan ie, jak ie  żyw ili chanow ie  k ry m scy  do 
zam ieszk u jący ch  tw ierdzę K araim ów . W szak że  w K ale ró ­
w nież p od  strażą  i pod zarzadem  K araim ów  zn a jd o w ała  się 
m en n ica  chańska, k tó ra  jed n o cześn ie  s tan o w iła  ja k b y  głów ną 
k asę  skarbow ą. N ic w ięc dziw iiego, że pow ierzyć im było  m o­
żna i n a jw ażn ie jszy ch  jeń có w 11).

D la p rzy k ład u  opiszę tu  w arunk i, w  jak ich  p rzebyw ali 
n a jm o żn ie js i z p o lsk ich  jeńców , ja c y  k ied y k o lw iek  zn a jd o ­
w ali się na. K rym ie, a m ianow ic ie  wzięci do n iew oli pod  Kor- 
sun iem  (1648) o bydw aj h e tm an i k o ro n n i: w ie lk i M ikołaj Po­
tocki, i p o ln y  M arc in  K alinow ski. Do b a jek  zaliczyć n a leż y 1-!

10) p o r .  po lsk i  opis  K rym u z p o ło w y  XVII w. Rkp. Bibl.  Krasińskich, 
nr. 2984, s t r . -3.

n )  O C zu fu t  Kale pisa li  O. A k  c z o k  r a k  I y, Now oje iz  is to rii Czufut  
Kale. (Izw . Taw ricz. O bszcz. Ist. A rch. i E tn . 1928, t. LIX, s tr .  158— 17i). 
S. S z a p s z a ł ,  K a ra im i w służbie u cnanów krym sk ich . (M yśl Kara im ska  
1929, t. II z. 1, str .  ó— 22). U zupełn ienia  i w yjaśnienia  (Tam że t. 1, z. 3— 4, 
«tr. 1— 11). A. E . K r y  m ś k  y j, C zu fu t Kale. (S tu d iji z  K ry m u , s t r .  9-13) itd.

‘-) N H a n n o w e r ,  Jaw ein  M ecuia, t łum. po lsk ie  u G a w r o ń s k i e -  
£  o Spraw y i rzeczy ukrahine, str.  21.



p rzesad n e  w iadom ości k ro n ik a rza  żydow skiego  N a ta n a  H an- 
now era, że hetm anom  zaku li T a ta rzy  nogi w  ciężkie ka jd an y . 
W p ro st p rzeciw n ie , obchodzono się z nimi jak  na jlep ie j, a  p o ­
strze lo n y  w  lew ą  ręk ę  h e tm an  p o ln y  K a lin o w sk i13) p iln ie  byl 
leczony. H etm anow i Potockiem u, k tó ry  jak  w iadom o straci! 
w rozbitym  taborze  w szy stk ie  sw e osob iste  rzeczy, pożyczała 
żona w ielk iego  w ezy ra  Sefer G aziego w y tw o rn ą  poście l i k a ­
rak u ło w e  kożuchy . P rzysługę tę z resz tą  doliczono do ra ch u n ­
ku, o u reg u lo w an ie  k tó reg o  w  w iele jeszcze la t późn iej u p o ­
m inali się T a ta rzy 14). W C.zufut K ale p rzeb y w ali obydw aj 
h etm ani p raw ie  p ó łto ra  roku , pon iew aż jak o  okup  za n ich  w y ­
znaczy li T a ta rzy  o lbrzym ią sum ę p ieniędzy, k tó rą  n ie tak  ła ­
two m ożna było  spłacić. D latego już n aw e t po u w oln ien iu  
h e tm an ó w  m usieli zostać jak o  zak ładn icy  ich  synow ie, a ca ła  
sp raw a  ciągnęła  się nadzw yczaj długo.

W o jn a  i zaw ieru ch a  dom ow a, jak a  srożyla się podów czas 
na  połudn iu  p rzeszkadzała  n ieraz  p u n k tu a ln em u  d o starczen iu  
p ien ięd zy  za okup  jeń có w  k o rsuńsk ich  uw ięz ionych  w  C zufut 
Kale. C zęsto gońcy  jad ący  z okupem  na K rym  byw ali n a p a ­
dan i w s tep ach  i ob rab o w y w an i z go tów ki. N ieraz  znów  p ie ­
niądze nie m ogły  dojść do m iejsca  p rzeznaczen ia , g inąc w  b li­
żej n iew iad o m y  sp o só b 15). Dość, że ro z rach u n k i z T a ta ram ’ 
do tyczące jeńców  k o rsu ń sk ich  ciągnęły  się jeszcze  latam i, 
a szczegó ln ie  po roku  1654, gd y  s to su n k i po lsko-kzym skie 
u k ład a ły  się w zględnie p rzy jaźn ie , ciąg le spo tkać się m ożna 
z m ocno p rzed aw n io n y m i p re te n s ja m i do tyczącym i okupu  lub 
sum  pożyczonych  p rzez jeń có w  podczas ich p o b y tu  n a  K ry ­
m ie16).

U n as  w  P olsce n iew ola w  t. zw. „G ródku", lub n aw e t 
k ró tk o  „na K ale" m iała  w yrob ioną opinię, jak o  p ew n eg o  ro ­
dza ju  odpow iednik  sław nego  k o n stan ty n o p o litań sjd eg o  zam ­
k u  „S iedm iu W ież" (Jedykułu), in n a  rzecz, że daw ni w ięźnio  
wie n ap ew n o  nie. w spom inali o karakułow ych, kożu ch ach  ani

,x) T u r g i e n i e v ,  Supplem entum  ad H ist. Russiae toonum em a, 
S r .  176.

14) A rch iw um  Główne Dział T a ta r s k i ,  k a r to n  62.
15) P o r .  list B a łab an a  z K rym u. Rkp. Bibl. Krasińskich ,  n r  309, str .  191.
i") P o r .  k o re sp o n d en c ję  d o ty czącą  tej sp raw y  A. G. Dz. T a ta r sk i ,  k a r to n

60 i 61.

Dzieje jasyru na Gródku karaimskim 45



46 Bohdan Baranowski

jed w ab n e j pościeli, k tó rą  im  tam  pożyczono, a  ty lk o  chcąc 
u zyskać  w iększa po p u larn o ść  opow iada li w szędzie o k a jd a ­
n ach  i głodzie ja k i p rzeży w ać  trzeb a  by ło  w  ta ta rsk ie j n iew oli.

Innego  ro d za ju  w ięźm am i, k tó rz y  dość często p rzeb y w ali 
w  ,,o rlim  gnieździ e “ K araim ów  k rym sk ich , by li p rzed s taw i­
cie le  d y p lo m aty czn i Polski. T rzeb a  p rzyznać, że n a  caiyrn 
W schodzie  m uzułm ańskim  godność p o se lsk a  n ie  m iała  tak iego  
p o szan o w an ia , ja k  w  k ra ja c h  chrześc ijańsk ich . W szy scy  d y ­
plom aci, p rz eb y w a ją cy  w  K o n stan ty n o p o lu  d rżeli p rzed  g n ie ­
w em  sułtańsk im , po w y b u ch u  k tó reg o  często w ęaro w a li do 
sław nego  ,,Jed y k u łu “. D obrze jeszcze było, g dy  obeszło się 
bez k a ry  c ie lesne j. Posłow ie ró żn y ch  d rugorzędnych  państw , 
ja k  np. rag u zań scy  (zdarzyło się to n aw e t z posłem  w en ec ­
kim), b ra li n ieraz  w  S tam bule n iezłe  lan ie . Poseł po lsk i 
A lek san d er O tw in o w sk i ucieJtać m usiał w  p rzed d zień  w y p raw y  
ceco rsk ie j ze s to lic y  su łtańsk ie j, bo go w ezy r n a  śm ierć pono 
rózgam i zasiek ać  kazał. O m n ie jszy ch  desp ek tach , n a  jak ie  
n arażen i b y li p rzed staw ic ie le  ob cy ch  państw  p rzy  s to licy  su ł­
tań sk ie j, szkoda  b y  n a w e t by ło  m ów ić.

B iorący  p rzy k ład  z K o n stan ty n o p o la  d w ór b ah czese ra jsk i 
ró w n ież  w  s to su n k u  do obcycn  d y p lo m ató w  m e p rzestrzegał 
zasad  grzeczności. Ileż to  ra zy  posłow ie  p o lscy  lub  m o sk iew ­
scy  n a rażen i b y li n a  sz tu rchańce , u d erzen ia , ciągnięci bv li za 
b ro d y  lub  za uszy, co n a  W schodzie  m uzułm ańskim  uw ażano  
za n a jw ięk szą  zniew agę. Czasam i p rzy w iązan y ch  do a rm a ty  
lub  p ręg ie rza  w y staw ian o  n a  pośm iew isko  gaw iedzi. N ic w ięc 
dziw nego, że z Polsk i rzadko  k to  chciał jech ać  z p o se lsk ą  le- 
g ac ją  n a  K rym  i często w  b ra k u  o dpow iedn iego  k a n d y d a ta  ze 
sz lach ty  w y sy łan o  n aw et m ieszczan , O rm ian, lub  T a ta ró w  li­
tew sk ich , k tó rzy  ła tw ie j znosili d ro b n e  d esp e k ty  bahczese- 
ra jsk ich  w ładców .

K iedy  znów  dochodziło  do w o jn y  pom iędzy  K rym em  
a Polską lub  M osKwą, p rzed s taw ic ie le  d yp lom atyczn i w ro g ie ­
go p ań stw a  b y li iń te rn o w an i w  C zu tu t Kale. C zasam i taki 
o k res  in te rn o w a n ia  obcych  dyp iom atów  by ł k ró tk i, n iek tó rzy  
jed n ak , ja k  np. w y s ian y  p rzed  o k resem  C eco ry  na  K rvm  poseł 
po lsk i F lo rian  O leszko p rzesiedzia ł tam  bezm ała  dw a la ta , bo 
aż 22^m iesiące. K iedy indziej znów  w r, 1639 chan  B ehadur 
G irej ro zg n iew an y  n a  posła  p o lsk ieg o  K rzysztofa Dzierżka.
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(b ra tan k a  i im ien n ik a  słynnego  ongiś d y p lo m aty  i znaw cy  ję ­
zyków  w schodnich), p raw d o p o d o b n ie  za  to, że n ie przyw iózł 
m u n a leżn y ch  od R zeczypospo lite j upom inków , kaza ł m u o d e­
brać b ro ń  i kon ie , a n astęp n ie  uw ięzm  w  C zufut K a le17).

Położenie posłów  po lsk ich  w G ródku  K araim skim  było 
o w iele  gorsze niż trzy m an y ch  do czasu w y p łacen ia  okupu 
jeńców . O ile tam ci b y li żyw ien i n a  k o sz t w łaścicieli, k tó ­
rzy  dbali o nich napraw dę dobrze, tak  że n ie  zbyw ało  im na 
niczym , to znów  in te rn o w an y m  dyplom atom  sta ran o  się jak  
n a jo s trze j pokazać gn iew  chański. W  sto su n k ach  d y p lo m a­
tycznych  pom iędzy  P o lską  a K rym em  panow ał d aw n y  zw y­
czaj, że dyplom aci obydw óch  s tro n  żyw ien i by li n a  kosz t 
państw a, na k tó reg o  te ry to riu m  się znajdow ali. O tóż o d sy ­
łanym  do C zufut K ale dyp lom atom  cofano zaraz  p rzydzia ły  
jedzenia, czyli t. zw. „stół chańsk i1’, a  pon iew aż p ien iądze 
jak ie  p o siad ali za sek w estro w an e  b y ły  p rzez u rzędników  
krym sKich, in te rn o w an i posłow ie n arażen i by li w ięc na. głód, 
do sta jąc  ty lk o  n iew ie lk ie  p o rc je  żyw ności. N a  szczęście 
p rzychodzili tu  naszym  dyp lom atom  z pom ocą O im ian ie  z Bah- 
czesera ju  lub  K araim i z Kale, k tó rz y  p o k ry jo m u  Dożyczali im 
po trzeb n e  sum y p ieniędzy, w iedząc, że będą im oddane  z pro­
centem . T aki np. K rzysztof D zierżek  zapożyczył się podczas 
p o b y tu  w  K rym ie u tam te jszy ch  K araim ów  n a  znaczną sum ę 
p ieniędzy.

T rzeba tu  dodać, że i w ładze po lsk ie  w  o d w et za in te rn o ­
w an ie  n aszych  posłów  n a  K ale, za trzy m y w ały  jak o  zak ład ­
n ik ó w  n a  czas d łuższy  ta ta rsk ic h  w ysłann ików . T rzym ano 
ich w  pogran icznym  K am ieńcu  lub  w y sy łan o  do leżącego  
blisko  W arszaw y  S ochaczew a lub G ostyn ina . Z darzały  sią 
czasam i w ypadk i, że posłow ie ta ta rsc y  p ró b o w ali w ydostać  
się z tych  p rzym usow ych  m iejsc  zesłania, a czasam i n aw e t 
pada li o fiarą  szan tażystów , k tó rzy  im proponow ali pom oc 
w u c ieczce18).

17) Essentia lia  Rom askiew icza. (P rzy ja c ie l Lu du, 1844, str .  53). O d z ia ­
łalności pose lsk ie j  Dz ierżka  więcej w rkp .  Bibl. N a ro d o w e j  Pol .  F. IV, 94.

1S) A. G. Libri  L eg a t io n u m  nr,  30, str .  17 i rkp . O sso l ineum  nr. 1333, 
str .  7 - 8 .
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Dużo m ożnaby  p isać o p rzeży c iach  i p rzy g o d ach  w  n ie ­
d o l i  ty ch  n ie liczn y ch  u p rzy w ile jo w an y ch  jeńców , n a to m iast 
ze względu n a  sp ec ja ln e  n a s taw ie n ie  źródeł o w iele  m niej 
m ożna pow iedzieć  o lo sach  ty ch  tłum ów  sza ry ch  ludzi, k tó ­
rych  los zagnał do n iew oli ta ta rsk ie j. A do la  ich  by ła  p rze ­
różna. Je d n i z n ich  rob ili k a r ie ry , o jak ich  b y  m arzyć nie 
m ogli w  sw ej o jczyźnie, d ru d zy  w ęd ro w ali n a  dożyw otn ią 
ciężką h a ró w k ę  n a  su łtańsk ie  ga lery , w iększość czekał je ­
dn ak  tak i los, ja k i był w  P o lsce udziałem  pańszczyźn ianego  
chłopa. Do teg o  tłum u sza ry ch  ludzi, k tó rz y  n ie  m ogli sobie 
pozw olić n a  zap łacen ie  okupu, zaliczyć trzeb a  n ie  ty lko ch ło­
pów , a le  ró w n ież  i ca łą  m asę zagonow ej lub  n aw e t śred n io ­
zam ożnej szlach ty . W y sy łau ie  o kupu  było  w  ty ch  czasach  
tak  u tru d n io n e , że T ata rom  n ie  opłaciło  się rozpoczynać za­
b ieg ó w  o m nie jszą  sum ę. W  te j g rup ie  już n ie  stosow ano  
żadnego  podzia łu  co do pochodzen ia . Z arów no b iedn i ,,uro- 
d zen i“( jak  i p ized s ta w ic ie le  in n y ch  s tan ó w  jednakow o  byli 
trak to w an i. To z ró w n an ie  społeczne o p isu je  w ierszem  k ro ­
n ik arz  szesn asto w ieczn y  M acie j S try jkow sk i:

,,A szlachcic n iero b o tn y  tam  p rzy w ile j traci, 
b y  by ł w ojew odzicem  ró b  co ko lw iek  każą,
"Woź, k o p a j, orz albo p ó jd ź  do g a le r pod  s tra ż ą1'''1'1).

N a to m ias t p ew n e  p rzy w ile je  uzy sk iw ali rzem ieśln icy  al­
bo jacy ś  sp ec ja ln i fach o w cy  np. śp iew acy, m alarze, naw et 
poeci. O bchodzono się z nim i o w iele lep ie j i p rzedstaw ia li 
oni znaczn ie  w iększą w artość  p rz y  sp izedaży . Z resztą  był 
to ob jaw  n a tu ra ln y , k tó ry  obserw ow ać było m ożna w e w szy st­
k ich  częściach św iata , gdzie is tn ia ła  in s ty tu c ja  n iew oln ic tw a. 
S tosunkow o n ien a jg o rszy  był los ty ch  n iew oln ików , k tó rzv  
p ozostaw ali n a  K rym ie. P rzew ażnie za tru d n ien i by li w  go­
sp o d arstw ach  ro ln y ch  lub  ogrodn iczych , gdzie p ra c y  było 
w iele, ta k  że n ie m ożna było  zna leźć chw ili w y tch n ien ia20), 
a le  z d ru g ie j s tro n y  ze w zględu  n a  p a tria rc h a ln y  ch a rak te r  
ży c ia  n a  K rym ie trak to w a n o  ich  jak o  członków  rodziny. N ic 
w ięc dziw nego, że daw ni pańszczyźn ian i chłopi zna jdow ali

J9) S t r y j k o w s k i ,  K ro n ik a , t. I, s t r .  XVII. W stęp .  
io) L is t  S. M assa lsk ieg o  z n iewoli  1653 r. K kp  Arcli M ie jsk iego  w Ł o ­

dzi (X/l/23),



się nieraz: w  lepszych  w a ru n k ach  niż u sieb ie  w  o jczyźnie 
i n aw e t p rz y  sp rzy ja jący ch  w aru n k ach  n ie  chcieli w racać  do 
k ra ju .

I ty ch  p ro s ty ch  n iew o ln ik ó w  zagna! czasam i tw ard y  los 
do k ara im sk ie j tw ierd zy  C zufut Kale. Znaleźć w ięc m ożna 
w  źród lacn  z tam ty ch  czasów  w iadom ości o jeńcach , k tó rzy  
zaw ędrow ali do tej fo rte cy  K araim skiei. A  w ięc czeladnik  
z obozu p o lsk iego  pod  C.udnowem (1660 r.), k tó ry  przez ta ­
ta rsk ich  sp rzym ierzeńców  u p ro w ad zo n y  byl n a  Krym , n as tęp ­
n ie  został ,,na K ale za p rze d an y "21).

N ie sądźm y jed n ak , b y  K araim i k ry m scy  sp ec ja ln ie  trud 
nili się han d lem  n iew oln ikam i. Coprawda. n ie b y łab y  to 
rzecz zupełn ie  dziw na. —  p rzeg ląd a jąc  źródła z tam ty ch  cza­
sów  odnosi się w rażenie , że ca ły  Krym  przechodził istna „go­
rączkę n ie w o ln ic z ą '. Po cichu h an d lo w ali sp row adzonym i 
przez T a ta ió w  n iew oln ikam i n aw e t pow ażni k u p cy  g en u eń ­
scy z Kafy, lub  G recy  z B ahczeseraju . P raw dopodobn ie  je d ­
n ak  K araim i k ry m scy  n ie h an d lo w ali zaw odow o n iew oln ika 
mi, a jed y n ie  ty lk o  zajm ow ali się p ośredn ic tw em  w  w y k u p ie  
ty ch  n ieszczęśliw ych  ofiar n a jazd ó w  ta ta rsk ich . Kto w ie czy 
n ie is tn ia ła  n aw e t cicha sp ó łk a  pom iędzy  K araim am i p o lsk i­
mi a k iym sk im i, m ająca  n a  ce lu  w spó lną w ym ianę n iew o l­
ników . W iem y, że w  XVI i XV II w., a w ięc w o k resie  gdy 
n ie  dzia ła ły  jeszcze  żadne zak o n y  try n ita rzy , w y zn aw cy  tej 
na jm n ie j licznej n a  ziem iach  p o lsk ich  re lig ii karaim sK iej za j­
m ow ali się w ykupem  jeń có w  po lsk ich  z n iew oli ta ta rsk ie j. 
Co ciekaw sze, K araim i p o lscy  zajm ow ali się n a  naszym  ter e- 
nie wvKupem  jeńców  ta ta rsk ic h  i tu reck ich  jak ich  n iem ało  
zna jdow ało  się n a  te ry to riu m  R zeczypospo lite j22) Ze zrozu­
m iałych  p rzy czy n  K araim i po lscy  zajęci w yk u p em  jeńców , 
k tó ra  to rzecz n ie  n a leża ła  do n a jła tw ie jszy ch , m usieli p o s ia ­
dać odpow iedn ich  w spóln ików  i agentów  n a  K rym ie. W iem y 
zaś, że poczucie łączności m iędzy K araim am i polskim ) a k ry m ­
skimi n igdy  n ie u leg ło  p rzerw an iu  i zaw sze było żyw e28).

21) A. G. Dz. T a ta r sk i ,  k a r t .  60, tecz. 117.
8a) A. Z a j ą c z k o w s k i ,  Kara im i na W o łyn iu  (R o cz. W o łyńsk i, t. III,  

str .  166— 7). B. B a r a n o w s k i ,  P r z y c z y n k i do stosunków  Karaim ów  p o l­
sk ich  ze W schodem  m uzułm ańskim , (odb  z M yśli Karaim . 1938, str .  91.

V )  Z a j ą c z k o w s k i ,  O pis podróży do Z iem i Świętej. (M yśl K a ra m i 
t. II z. 3—4, str. 261.
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S praw a w y k u p u  jeń có w  polsKich z n iew oli ta ta rsk ie j by ła 
rzeczą nadzw yczaj skom plikow aną. T eo re ty czn ie  sam o p ań ­
stw o poczuw ało  się do obow iązku  za jęc ia  się losem  tych , k tó ­
rzy  w  w alce  z m uzułm anam i dosta li się w  jasy r. P am iętać 
jed n ak  trzeba, że ch ron iczn ie  c ie rp iący  n a  b ra k  p ien iędzy  
sk arb  n ie  m ógł się zdobyć n ig d y  n a  tego  ro d zaju  w ydatk i 
i sp raw a  p o zo staw io n a  była, jak b y śm y  dziś pow iedzie li, ,,p ry ­
w atne] in ic ja ty w ie" . N ajczętszym  m iejscem  w y m ian y  ieńców 
była w y sep k a  n a  D nieprze n azy w an a  zw yk le  w  źródłach  
„ K a r a j t e b e n " ,  k tó ra  leża ła  jak b y  n a  g ran icy  (zresztą n i­
g dy  n ie w y ty czo n ej napraw dę) p o lsk o -ta ta rsk ie j. Zaw sze 
je d n a k  p rzy  o s ta teczn e j w y m ian ie  dochodziło  do ró żn y ch  spo­
rów , ta k  że w y p ła ty  b y w a ły  k ilk ak ro tn ie  p rze ry w an e  zanim  
doszło do o sta teczn eg o  ro z rac h u n k u 24). C zasam i też tego  ro ­
dza ju  p e r tra k ta c je  o d b y w ały  się n a  te ren ie  M ołdaw ii, jak o  
pań stw a  n eu tra ln eg o , w  Ja ssa c h  lu b  Cnocim ie.

N a to m iast n iezb y t ow ocna była działalność zakonu  k tó ry  
za cel postaw ił sob ie w y k u p y w an ie  jeń có w  z n iew oli m uzuł­
m ańskiej, a m ianow ic ie  try n ita rzy . M ożliw e, że d z ia ła ln o !; 
ich w  in n y ch  k ra jach , a szczegó ln ie  w H iszpanii, gdzie zgro 
ina'dzenie ich  p ow sta ło  w  XII w., by ła  bardzie j ożyw iona. N a ­
to m iast n a  te re n  Polsk i p rzy b y li oni dość późno, bo dopiero  
za czasów  Sobiesk iego , a  ich  p ierw sza w y p raw a  po jeńców  
do tu reck ieg o  w ów czas K am ieńce m ia ła  m ie jsce  w  1688 r., 
w  czasie  k tó re j udało  im się rap tem  w ykupić aż . . . 8 n ie ­
w oln ików , O gółem  d y sp o n u jący  olbrzym im i sum am i p ien ię ­
dzy  try n ita rz e  od 1688 r. do 1783 r. odby li 18 w y p raw , w  cza 
sie  k tó ry c h  w ysw obodzili 517 jeńców . Sum ując całą, p rz e ­
rek lam o w an ą  zresztą, działa lność zakonu  try n ita rz y  n a  naszym  
te re n ie  odnosi się w rażen ie , że m im c w szystko  nie w yw iązali 
się oni w  odpow iedn i sposób  z n ałożonych  nań obow iązków . 
W in a  leżała g łów nie w  opieszałości sam ych  zakonników , k tó ­
rzy  m arn o traw ili liczne pow ierzone  im leg a ty  i czasam i przez 
k ilk an aśc ie  la t z rzęau  n ie o rgan izow ali w y p raw  (redem pcji 
n a  W schód, pośw ięcając  całą sw ą energ ię  ja łow ym  sporom  
z innym i zgrom adzen iam i zakonnym i. Na tym  też p o lu  o  w iele

*») Por .  rkp . Krasińskich, n r  4020, str.  12, Arch. Nieswieskię Dz. II, 
t- VI nr, 696 a. ltd.
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w ięcej zdziałali p rzed staw ic ie le  naszego O rien tu  j Karaim  
i O rm ianie.

T rzeba tu  dodać, że teo re ty czn ie  p raw ie  w szyscy jeńc} 
po lscy  z T urc ji i K rvm u m ogliby  w racać  do k ra ju  bez okupu 
na p o d staw ie  m iędzynarodow ych  um ów , jak ie  is tn ia ły  p o ­
m iędzy R zeczypospolitą  a W y so k ą  Porta. O to bow iem  we 
w szy stk ich  „ lis tach  p rz y m ie rn y c tr  su łtan ó w  tu reck ich  od cza­
sów  S u le jm ana  W span ia łego  znajdow ał się punk t, k tó ry  m ó­
wił, że w szyscy  jeńcy p o lscy  o ile n ie  p rzy ję li w  m iędzyczasie 
islam u m ogą sw obodnie w racać ćLo k ra ju 25). In n a  rzecz, że 
dyp lom aci nasi na te ry to riu m  tu reck im  i k rym sk im  tak  bardzo  . 
byli sk rępow ani, że n ie m ogli p rzeprow adzać odpow iednich  
poszun iw an  a n aw e t w w y p ad k ach  zupełn ie  jasn y ch  urzędm  
cy  osm auscy  tak  po trafili zagm atw ać całą spraw ę, że bez o k u ­
pu nie m ożna było n iew o ln ik ó w  odzyskać. N aw et po t r a k ­
tacie  k arłow ick im  z 1699 r., k ied y  to nap raw d ę w ładze tu reck ie  
w y k aza ły  jak  najw ięcej dobre j woli, z tru d em  udało  się od 
T a ta ró w  odebrać n iew ie lk ą  ty lk o  część jeńców .

Z resztą nieszczęściem  było to, że posłow ie  p o lscy  do 
T urcji i n a  K rym  nie d y sponow ali odpow iedn ią sum ą pie 
niędzy, d latego  też n ie m ogli p rezen tam i lub łapów kam i po zy ­
skać sobie m ie jsco w y ch  urzędników , k tó rz y  b v  m ogli im p o ­
m óc w  te j spraw ie. N aw et w  w ypadku , k ied y  sam i jeń cy  u c ie ­
kali n a  k w a te ry  posłów  polsk ich , ta ta rsc y  w łaśc ic ie le  po trą  
fili siłą odebralc zbiegów . C zasam i ' ty lko  zdarzało  się, że 
sam  ch an  n a  znak  p rzy jaźn i w obec Polsk i bez okuDU odsyłał 
do Polski k ilk u  jeńców 20). Były to jed n ak  w ypadk i rzadk ie 
i n iew ie lk a  ty lk o  liczba jeńców  w ten sposób  odzyskiw ała 
wolność. N ajczęście j jed n ak  m ożna było  w vjść n a  sw obodę 
dop iero  po op łacen iu  w yznaczonego  p rzez T a ta ró w  okupu.

W łaśn ie  ze w zględu n a  te  trudności, n a  jak ie  n ap o ty k a ia  
w ym iana lub w ykup jeńców , oraz n a  b rak  zo rgan izow anego  
na tym  polu  p o śred n ic tw a podkreślić trzeb a  doniosłą rolę K a­
ra im ów  polsKich w  tych  spraw ach . Dzięki działa lności tych 
łączników  pom iędzy  św iatem  m uzułm ańskim  a ch rześc ijań ­
skim , jak im i by li nasi K araim i, w ielu  jeń có w  polskich, jak

* 4  A. G. Dz. T ureck i ,  k a r t .  68 i nast.
•■«) A. G. Dz. T a ta r sk i ,  k a r t .  62, tecz. 9 i 98.
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i ta ta rsk ic h  odzyskało  w olność. A  p rzy tym , co podn ieść trze  
ba, n ig d y  n ie  sły szy  się o jak ie jk o lw iek  zd radzie lub n ie ­
uczciw ości ze s tro n y  K araim ów . Z arzucała nasza  opm ia p u ­
b liczna O rm ianom  a n ew e t i T a ta ro m  litew sk im , że p o trafili 
nosić płaszcz n a  dw óch  ram ionach  i jednocześn ie  służyć Rze­
czypospo lite j jak  i je j m uzułm ańskim  sąsiadom . N ato m iast 
za izu t tak i n ig d y  n ie  został p o s taw io n y  naszym  K araim om , 
chociaż ich  p o d ró że  n a  K rym  m ogły w zbudzać czasam i czujną 
uw agę. W idoczn ie  jed n ak  głębokie poczucie e tyczne, jak ie ' 
ich cechow ało , kaza ło  im zachow yw ać w ierność w obec pań- 
stw a, n a  k tó reg o  z iem iach  zam ieszkiw ali.

T ak  sam o i K araim i k ry m scy  zaw sze w ie rn ie  służyli sw ym  
ta ta rsk im  w ładcom  i n ie słychać, b y  k ied y k o lw iek  złam ali 
zaufan ie, jak im  ich o taczano  D latego też śm iało m ożna było  
po w ierzy ć  ich  op iece  n ie  ty lko  w y b itn y ch  jeń có w  ,,na Gród- 
kujn ale rów nież  ch ań sk ie  sk a rb y  i m enn ice  w  Kale. W ład cy  
K rym u rew an żo w ali się im za  w ie rn ą  służbę n ad a jąc  im ,,tar- 
ch ań stw o 1' (szlachectw o) i o tacza jąc  ich  sta łą  o p iek ą27).

P rzem inęły  w reszc ie  czasy  o rężnych  zm agań R zeczypo­
spo lite j z półksiężycem , p rzem inęły  czasy , gdy jeńcy  po lscy  
p rzeb y w ali w  s ta re j w aro w n i k ara im sk ie j. Później już w  w. 
XIX i XX p rzy b y w ać  za to poczęli do C zufut K ale liczn i p o ­
d ró żn icy  i tu ry śc i po lscy , ale o n ich  o pow iem y  już n a  in ­
nym  m iejscu .

37) S z a p s z a ł, K a ra im i w służbie u chanów k rym sk ich , str .  10.
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Przysłowia, powiedzenia % formułki 
Karaimów trockich

(P rzyczynek do badań nad  k ara im sk ą  tw órczością  ludow ą)

Ciemam M atki poświęcam.

P rzysłow ia tu reck ie , będące n a jp ro s tszą  lorm ą tw órczości 
ludow ej o ddaw na zw róciły  n a  sieb ie  uw agę b ad aczy  folkloru .

D latego też stosunkow o  w cześnie u k azu ją  się zb io ry  przy- 
slowi osm ańsko-tu reck ich , dosyć że w spom nę najw ażn ie jsze . 
W  r. 1845 po jaw ił się zbiór p rzyslow i w w ierszach  H i f z i 'e g o  
(nap isany  zresztą  w  1 poi. X V III w.). Za m m  idą w ślad  zb io ry  
|  i n  a s i e g o  (I w yd. —  1852 r., II —  1858 r.), III w yd. reed y c ja  
w o p raco w an iu  A. b u Z i j a  T e v f i k  a w  r. 1884 (4004 przy- 
słowi); T e k k e  Z a d e  M. S a ' i d ’a, S tam buł 1893 (5746 a lfa ­
be tyczn ie  u łożonych); R e d ż e b  M e b m e d 'a — Stam buł 1897; 
R e s e d  F a i k ' a — Stam buł 1912 Ł w ie le  innych.

O głoszone zosta ją  rów nież  zb io ry  p rzyslow i m n y ch  ludów  
tu reck ich . Tak tu rk ies tań sk ie  — w ydał A. v. 1 e C o q, Lipsk 
1912; k irg isk ie  —  K a t a r i n s k i j ,  O ren b u rg  1899 i P a n t u -  
s o f f, Kazań 1899; uzbeck ie  —  O s I r o u m o f f, T aszk en t 1895; 
azerb a jd żań sk ie  —  Z e j n a 11 y, B aku 1926; R a d ł o w  w  „P ró ­
bach lite ra tu ry  ludow ej p lem ion  tu re c k ic h '1 opub likow ał w  I t. 
— p rzysłow ia  T urków  a łta jsk ich  i T e leu tów , w  VI t. —  T aran- 
czów. P rzysłow ia  T ata rów  krym sK ich zeb ran e  przez B o  d a ­
n i  n s k i e  g o ,  M a r t i n o  i M u r a s o w a  w v d an o  pod re ­
dakcją  S a m o j ł o w i c z a  i F a l e v a ,  Sym feropol 1915 (por. 
recenzję  Vł. G o r d l e v s k i e g o  pt. Z am oćanija  na  ,,Poslovicy 
k rym skich  ta ta r"  izd an n y ja  P. A. F alevym  —  w  Z apiskach  
V ostoćn. O td. Russk. A rcheol. Obść. XXV, str. 89— 132); 
T a ta ró w  kazańsk ich  — M i n i j i f ,  Kazań 1904; żó łtych  U jgu- 
rów  —  M a ( o w w  1914 r.; J a k u tó w  —  P i e k a r s k i ;  T u rk m e­
nów — G e l d i j e w  w  1925 r. O  p rzysłow iach  pisał ogóln ie  
B e r e z i n w  ar ty k u le  pt, „N arodny ia  p o słov icy  tu reck o g o  ple-
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im an i" 1856; F. H o m m e l i  A h m e d  C a f e r o g l u  —  o or- 
chońskich ; B r o c k e l m a n n  o p rzy sło w iach  u  M ahm uda 
K aszgarsk iego ; K u n o s  o ru m elijsk o -tu reck ich ; M l a d e n o v  
i Ć i 1 i n  g i r o v  o p rzy sło w iach  T u rk ó w  z B ułgarii itd.

P o jaw iły  się rów nież zbiory p rzysłow i K araim ów . W  VII t. 
,, P rób l i te ra tu ry  ludow ej p lem ion  tu r e c k i c h W .  R a d ł o w  a 
(P etersbu rg  1896) zn a jd u je m y  47C a lfab e ty czn ie  u łożonych  
p rzysłow i k ry m sk o  - kara im sk ich . W 'r .  1910 ukazał się także  
w P e te rsb u rg u  h ek to g ra ficzn ie  pow ielony  zb ió r 500 p rzysłow i 
u łożony  przez pan ią  R. S. K e t  e l i  z tegoż obszaru . N astępna 
pozycją do zan o to w au ia  je s t zb io rek  V. I. F i ł o n i e n  k  i „A ta- 
łar sozy" — k a ra im sk ije  p o sło v icy  i p o g o v o rk , (odb. z Izvestii 
Tavric . Obść. Ist. A rch. i Etn. t. III (60), Sym feropol 1929 z 146 
p rzysłow iam i K araim ów  k ry m sk ich  w raz  z tłum aczen iem  ro sy j­
skim  i k ró tk im i uw agam i. W  r. 1930 tenże badacz ogłosił w III t. 
Izvestii k ry m sk ag o  pedagog ićeskogo  in s titu ta  w  S ym feropolu  
,,M a te ria ły  po  izu ćen iju  k a ra im sk o j n a ro d n c j poez ji —  posto- 
v icv  i pog o v o rk i" , gdzie zn a jd u jem y  431 p rzy sło w ie  krym sko- 
k a ra im sk ie  bez tłum aczen ia  i ob jaśn ień  (por. recen z ję  prof. 
T. K o w a l s k i e g o  w  K órósi C som a A rch iv  t. II z. 5 (1930), 
str. 369— 373). N astęp n y  z k o le i zbioreK p rzysłow i K araim ów  
k ry m sk ich  opub likow ał B. K o k e n a j w  ,,K araj A w a zy “ zesz. 8 
(1935), str. 19 —  22 z 84 p rzysłow iam i, k tó re  A lek san d er 
M a r d k o w i c z  zao p a trzy ł w  tłum aczen ie  w  narzeczu  łucko- 
halickim .

Co się ty czy  p rzysłow i i po wiedzeń K araim ów  łuckich, h a ­
lick ich  i częściow o pon iew iesk ich , d o czek ały  się one ogłosze­
n ia  w  ró żn y ch  w y d aw n ic tw ach  n ieodża łow anego  p raco w n ik a  
n a  n iw ie k u ltu ra ln e j, A lek sa n d ra  M a r d k o w i c z  a, k tó ry  
tem u zag ad n ien iu  pośw ięcił sporo  m iejsca . N a str. 17— 19 jego  
„Ł uw ach łar d e r t jiłha" zn a jd u jem y  45 p rzysłow i i 10 pcw iedzen  
w zględnie zw ro tów ; n a  str. 13 zeszy tu  VI „K araj A w azy “ - -  
5 przysłow i, n a  str. 2— 7 V III zeszy tu  tegoż czasopism a •—• 199 
przysłow i. W  XII zeszycie „M yśli K ara im sk ie j"  n a  str. 105— 108 
a rty k u ł A. M a r d k  o w i c z a pt. „O kruchy  ze sto łu  o jcó w “ 
zaw iera  26 przysłow i. W iększość z do tychczas ogłoszonych 
p rzysłow i znalazło  się w  jego  sp ec ja ln ie  te j k w estii pośw ięco­
nej b roszu rze  ze w stępem  pt. „K araim , jego  życie i zw ycza je  
w przysłow iach  ludow ych", o b ejm u jące j 175 pozycy j z tłum a­



Przysłowia, powiedzenia i formułki Karaimów trockich 55

czeniem  polsk im  (por. w y czerp u jącą  o n iej recen z ję  prof. K o ­
w a l s k i e g o  w  XI zesz. MK, str. 93— 94.) W ogłoszonych  
w X zesz. „M yśli K a ra im sk ie j1' przez prof. K o w a l s k i e g o  
,.M ateriałach  k ara im sk ich  ś. p. J a n a  G rzegorzew sk iego  “\fig  u - 
ru je  7 przyslow i halick ich .

Jed y n ie  p rzysłow ia  K araim ów  trock ich  jak  do tąd  p raw ie  
nie b y ły  pub likow ane, poza 9 p rzysłow iam i Sz. F ukow iczu  
(z k tó ry ch  część bezsprzecznie  nosi ch a ra k te r  ludow y), u m ie­
szczonym i w „T ekstach  k ara im sk ich "  prof. K o w a l s k i e g o  
na str. 107 i 299 z dw om a czysto  ludow ym i przysłow iam i je d ­
nobrzm iącym i z Nr. 15 i Nr. 30 n in ie jszego  zbiorku.

Jak o  w y p e łn ien ie  chociażby  częściow o Lej luk i pom yślany  
jest obecny  p rzyczynek , p rzynoszący  35 przyslow i i 43 p o ­
w iedzen ia  wzg. form uły  K araim ów  trock ich , k tó ry  pow stał 
w  la tach  1942— 1944 ze słów  w  głów nej m ierze n ieboszczki 
m ojej M atki, N adziei Z ajączkow skiej (1894— 1945). Poza tym  
inform atoram i m oim i by li Jak u b  M ałeck i z Poniew ieża , zresztą  
T roczan in  z pochodzen ia  w  w ieku  60 la t (skró t JM ), P. Tyn- 
fow icz z Poniew ieża, 43 lat (PT) i A dela  Ż arnow ska z Trok, 
85 la t (AZ).

W  p ierw szej części a rty k u łu  zn a jd u ją  się przysłow ia , uło 
żone a lfabetyczn ie , w skład d rug iej — - w esz ły  pow iedzenia, 
zw roty , form y pow itan ia , życzen ia  itp.

■Większość zaw arty ch  w n in ie jszym  zb iorku  przysłów  i 
odznacza się ch a rak te ry s ty czn ą  d la  tw órczości ludów  tu reck ich  
dw udzielnością  budow y. Z dan ie dzieli się na 2 części, para- 
le ln ie  zbudow ane. Często w y stęp u jący  rym  św iadczy  o ła tw o ­
ści tw o rzen ia  m ow ą w iązaną. Tu i ów dzie sp o ty k am y  rów nież 
zjaw isko  a lite rac ji m iądzyw yrazow ej i m iędzy w ierszow ej 
a p rzysłow ie  N r. 19 'kotyan k o n ax k a  k o p  k ‘e ra k ’ s tanow i p rz y ­
kład  ku n sz to w n ej pełnej a lite rac ji.

T em atyczn ie  zn a jd u jem y  duże p o dob ieństw a z p rzy sło w ia­
mi lucko-halickim i, czy też krym skim i, gdzien iegdzie trafia ją  
się w a rian ly  znane T urkom  anato lijsk im , azerbajdżańskim , 
tu rk estań sk im  lub T atarom  kazańskim .

O czyw iście zb iorek  ten  obejm uje  ty lko n ieznaczną część 
fo lkloru  K araim ów  trock ich  i by łbym  bardzo  szczęśliw y, gdyby 
len  krok pobudził innych  do og łoszen ia p o siad an y ch  m a te r ia ­
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łów, pow iększając przez to naszą znajom ość tak  c iekaw ego  
zagadn ien ia.

/  P R z y S ł O W  I A

I. ac dzanly liop usejt ‘cz łow iek  g łodny  dużo je,
ary dzanly k ‘op śóźlejf cz łow iek  ro zg o ry czo n y  dużo m ów i’. 

(A. Z a j ą c z k o w s k i ,  E lem en ty  tu rec k ie  n a  z ie­
m iach  po lsk ich , Roczn. T a ta rsk i II, 223) w a rian t k ry m ­
ski p o d a je  F i 1 o n  i e n  k o , P osłov icy  i pogo v o rk i 
Nr. 37 ac kop asar aam ły kop -g/ao- p rzy k ład  a lite rac ji 
m iędzyw ierszow ej.

2. a jt fe liga iigut, oł kabunal moro k ‘u g u r t‘

‘daj (dosł. pow iedz) g łup iem u napom nien ie , on  zap a la  się 
jak  s ia ik a ’. S tosu je  się w  tym  w y p ad k u , gd y  k to  n a  zw ró­

coną sobie uw agę re ag u je  zaraz gniew em .

3. ahnast kuvup, alyr va typ

‘(jeśli) n ie  zab ierze  ścigając, (to^ zab ierze  b iją c .
0  cz łow ieku  n ie  p rzeb ie ra jący m  w  “bod k ach .

4. az aśyin, lync basym
‘m ało m am  jedzen ia , (lecz) sp o k o jn ą  g łow ę’.

P odobnie brzm i p rzysłow ie  u  T urków  ar.a to lijsk ich  
por. V e l e t l z b u d a k ,  A ta la r  sózii, Is tanbu l 1936, 
Nr. 171 azacuk iśiitn kavgasuz baśitn

'(izacik asim kavgasiz (kaygisiz) basim.

5. ba lyx basyndan sasyjt.
‘ry b a  od  g łow y (począwszy) cu c h n ie ’.

U Turków  an a to lijsk ich  brznń  podobnie  por. V e 1 e t
1 z b u d a k, A ta la r  sózii Nr. 20 Balik basindun yiyir ■ Balik 

balian kokar. Rów nież w a rian t u  G agauzów  —  M o  s - 
k o v, N a recz ija  b essa rab sk ich  G agauzów  Nr. 225 balyk 
jilk ‘m  basyndan koker. A lite ra c ja  m iędzy w yrazow a!

6'. l/erńasi bitniń sirlia
‘p o d aru n k iem  w szy  (jest) gn ida '.

O d cz łow ieka n ie  m ożna żądać w ięcej niż po trafi dac. 
por. k ry m sk i w arian t: F iłon ienko, A ta la r sozy  N i. 37 
bilnyn biergieny sirkie, p rzy sło w ie  an a to lljsk o  - tu reck ie  
brzmi: ęobanin armagani ęam sakizi.



b’er'-u$cu cła \ ć e t a f u i lu  itn iń  a rtyn a  oh uyću.

"kto d a je  i o d b ie ra  n iech  p o ca łu je  (dosł. cału jący) psa w  ty ­
łek ’. por. po lsk ie: k to  d a je  i odbiera , ten  się w piek lę, 
pon iew iera .

b‘er‘uycuga k'op, ahmatya az.

'd a jącem u  dużo, b io iącem u  m ało ’.
D ający  sk ło n n y  je s t p rzecen iać  sw ą ofiarę, b io rący  — 
nie docen iać  jej.

bi, ólmaśa ekim i jaryx kdcńńu liodm aśt.
'dopóki jed en  n ie  um rze, d rug i n ie  u jrzy  jasn eg o  d n ia ’. 

N a n ieszczęściu  jednych  inni b u au ją  sw o je  szczęście, 
por. k ry m sk o -k a ra im sk i w a rian t u F i 1 o n  i e n k  i, Po- 
słov icy  i p o g o v o rk i Nr. 89 hiri olanej, beri onmciz 

rów nież u  M a r d k o w i c z a  w zb io rku  przysłow i 
łucko-halick ich  w „Ł uw achłar"  pod  Nr. 24 zn a jd u jem y  
—  bir ehnegej ekińci jachsyny kennegej —  to sam o w  b ro ­
szurze „K araim , jego  życ ie  i zw ycza je  w  przysłow iach  
ludow ych" Nr. 153; znane to je s t rów nież T urkom  
z A zerbajdżanu : bir i •olmcse łuri (i kisi) dirifmez Z e j -  
n a ł l y ,  A zerb a jd żan  a la la r sózii B aku 1926, str. 14.

biźga lielgań  ‘do nas przybyły ,
biźga uśayan do nas podobny '

h a lick a  forma por. T. K o w a l s k i ,  „M ate ria ły  k a ­
ra im sk ie  ś. p. J a n a  G rzegorzew sk iego" 10 z. MK Nr. 3 
Bizge kelyen bizgi• uśayan. A li te rać  ja  m iędzyw ierszow a!

bu hołdu, ol bo Id u, kyryitlayy iyyyldy.

to się stało , owo się stało , p ie rw szy  z b rzegu  (dosł znajclu 
jacy  się n a  sk ra ju ) zginął.'

U żyw a się o ludziach, k tó rzy  zam iast pom óc, g dy  trze ­
ba, po n iew czasie  roz trząsa ją  p rzy czy n y  w ypadku, 
por. w a rian t łucko-halick i u M a r d k o w i c z a w  „Łu- 
w achlar" Nr. 1 bu hołdu, ol hołdu — kyryjdahy bałty, 
rów nież Nr. 158 w  „K araim . . . w  p rzysłow iach  lu d o ­
w ych". t

cuman alxu hamcude botuhnyt

narow istem u  kon iow i naw et bicz nie p o m ag a .’
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13. yar kisi kazacl óź koturun.
'k ażd y  d rap ie  sw ój s tru p .’

k ażd y  tro szczy  się o sw oje  spraw y.
por. p o lsk ie  ,,k aż d y  m a sw ego m ola, co go g ryz ie" lub
inne ,,k ażd y  sobie rzepkę sk rob ie".

14. xofa it‘niń uvłu vale kidayy javły.
'chociaż psi syn, lecz  jeg o  ucho  t łu s te ’.

O o p o rtu n is tach , k tó rzy  n ie d b a ją  o s tro n ę  m oralną  
osądzają  ludzi i s to su n k i -wedle tego, czy spodziew ają  
się po n ich  zysku, w a rian t po łudn iow o k ara im sk i 
u  M a r d k o w i c z a ,  Ł uw ach łar N i. 8 bołsiui jitn in d c  
kułaby - inno fąwty.

15. jem im / aty/> tedagińa bol/a.
‘zeb raw szy  ow oc, (rąbie) s iek ierą  drzew o (k tó re go w y ­
d a ło )’. D otyczy  p o stęp o w an ia  n iew dzięcznika,

w  „T ekstach  k ara im sk ich "  prof. K o w a l s k i e g o  na 
str. 299 brzm i iden tyczn ie , łucko  - h a lick ie  por. A. 
M a r d k o w i c z ,  Ł uw achłar —  N r 37 jemisin  iW m  
tereginę haita. P ozycja  N r. 156 w „K araim  . . .  w p izy- 
s łow iach  lu d o w y ch ’.

16. jeri jeriria, suvu siwuna — kajtul.
‘ziem ia p o w raca  do sw ej ziem i, w o d a do sw ej w o d y ’. 

W szy stk o  w ra ca  do tego, z czego pow stało , 
por. łucko-halick ie : M a r d k o w i c z ,  Ł uw achłar N r 38 
Suwu suwuua. jeri jeiine kajtad.

17. kacan tńr kojuun tuguń  kyrxadlar, ekińćisrńda kajruyu titd e jt. 
'k ied y  strzyga w ełnę jed n e j ow cy, d rug ie j trzęsie się og o n ’

(JM)
18. kajda iy p iy x  ułud. andu jtinun kuldyrad.

‘gdzie p tak  leci, tam  sw o je  p ió ra  zostaw ia '. (p"1"
19. kotyan kunaxka k ‘oj> jierak.

‘zap roszonem u gościow i dużo trzeb a ’
ciek aw y  p rzy k ład  p e łn e j a lite rac ji !

20 . kohm kajsyn bołałmys lislama, óp cmy.
‘ręki, k tó re j n ie m ożesz ugryźć, ucału j ją '.

M ahm ud K aszgarsk i zapisał p rzysłow ie  brzm iące jak  
następu je : N r 261 7 usy ysrumasu opmis kurak ( B r o c k e l -
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m a n n ,  A lttu rk es tan isch e  V o lk sw eish e it w  K siędze 
ku  czci F. H irta)
is tn ie je  w a rian t persk i: diisi\ k\ natuv&n burjd b&jad busid > 
podobne p rzysłow ie  a rab sk ie  zn a jd u jem y  w  zbiorze 
5000 p rzysłow i z P alestyny , og łoszonym  przez T h i 1 c 
Nr 1029 ‘Ręki, k tó re j n ie m ożesz ugryźć, uca łu j jtj 
i życz jej, aby  by ła  z łam ane’. 

k‘ormag ańni k‘or‘m'a Idmiduź cyrax jandyrma.
‘by n iew idziane zobaczyć, (godzi się) w dzień zapalić  św iecę’. 

W celu  zobaczenia w artościow ej rzeczy  n ie szkoda 
-- naw el w  dzień zapalić  św iecy. T ak sam o brzmi u K ara­

im ów  łucko - ha lick ich  : M a r d k o w i c z ,  Łuw achłar 
N r 35 Kenn-egemn ker me - kiitgiz cyrak jandyrma \ N r 155 
w  „K araim  . . .  w  p rzy sło w iach ” u K araim ów  k ry m ­
skich  n o tu je  F i ł o n i e n k o ,  A ta ła r sozy  N r 51 gor- 
miegeny gorgien kunduz lirak jakkan
por. w a rian t u T atarów  k azań sk ich  pod iug  N. K a t a ­
n o  v  1 a, M ate ria ły  k  izućen iju  kazań sk o  - ta ta rsk o g o  
narećija , K azań 1898. N r 73 kon kiirmiigan kbn kiirdi 
kiiiuloz ćyra diandyryr.

Zw rócić n a leży  uw agę n a  a lile rac ję  m iędzyw yrazow ą, 

łiuńuannm  chi eolndagi biśad. bit; kanbcy, bir iruib c.
‘u zazd rośn ika go tu ją  się dw a garnk i, jed en  z krw ią, jeden  
z ro p ą ’.
mary esiktan, syhtn dcsikfań
‘(ledwo) k o tk a  za drzwi, (już) m ysz z d z iu ry ’

G dy m inie n iebezpieczeństw o, w szyscy  n ab iera ją  
śm iałości. 

m aćyga ojun, sycartya olu/n.
‘d la k o tk i (to) zabaw a, d la  m yszy  śm ierć.

W  znaczeniu , że jed n a  rzecz je s t kom uś ko rzystna , in ­
nem u zaś w ręcz zgubna. 

maxtayan kyz. tojda tyćylal.
‘ch w alo n a  p a n n a  n a  w ese lu  się p o k a k a ’.

G dy się kogoś bardzo  chw ali, ten  g o tów  zaw ieść w  d e ­
cydu jącym  m om encie, por. w arian t k ry m sk o -k a ia im - 
ski F i ł o n i e n k o ,  Posłovicy  i pogovork i N r 249 Mach- 
tubt kielm tojda osuryr.
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26. m axtancexnyn boś colmkagi biśad'.

‘u sam ochw ała  p u s ty  g a rn ek  się go tu je
T ak  za ję ty  je s t sw o ją  osobą, że n ie spostrzega, co się 
doko ła  n iego  dzieje.

27. mijusnu 'Ppm a, m iśkińdań ‘poviśtet'm‘a.
‘szpe tnego  n ie  ca łu j, od  ubog iego  n ie pożyczaj'.

• 2 $ . ńe b‘erir xac katan óźu jałanyac.
‘co da  krzyż, k iedy  sam  je s t n ag i’.

U żyw a się w  w y p aak u , gdy  k toś szuKa pom ocy  u  ta ­
k iego, k tó ry  je j sam  p o trzeb u je  por. lucko-ha lick ie  
u  M a r d L o w  i c z a, cu w ach ła r  N r 36 N e beru  chat 
kaccmfŚzi jalanhac

'o d m ien n y  w a ria n t k ry m sk o -k a ra im sk i n o tu je  F i 1 o- 
n i e n k o ,  A ta ła r sozy N r 109 N ie bierir chat. ka tan  >1 
ozu a lynyzyz  (omyłk. zam iast ja łyn yz) ahac.

29. ohm p‘ećk'a k ‘or‘a, javłux carajya k‘or‘ą 
‘drzew o pod ług  p ieca , ręczn ik  pod ług  tw a rzy ’.

por. p o lsk ie  „w ed le  s taw u  grob la" 
in n y  w arian t: otun p‘ećk‘a k‘ora, nijeC k'uik'a k‘ora 
‘drzew o sto sow nie  do p ieca , K lu b  sto sow nie  do m o­
żności'. por. łucko-ha lick ie  : M a r d k o w i c z ,  'Ł u ­
w ach ła r N r 32 Otun soba kefe, egdaka kicimiz kere.

30. 'ólm‘a eśagim, ar pa siwun ićarś -

‘n ie  um iera j m ój ośle, będziesz (jeszcze) pił po lew kf 
jęczm ienną’. P ociesza  się w  ten  sposób tracący ch  nadzie ję  

por. „T ek sty  k ara im sk ie "  prof. K o w a l s k i e g o  str 
299 id en ty czn ie  to  sam o. w a rian t k rym sko-karaim sk : 
brzm i nieco inaczej: F i ł o n i e n k  o, P osłov icy  i pogo- 
v o rk i N r 279 olme f  sieni (jaz kielir) — ar pa jersyn. 
K o k e n a j ,  P rzysłow ia  K araim ów  k rym skich , Kara; 
A w azy zesz. 8 str. 19 d a je  m ną odm ianę olma e/zszan, 
«rpa je; ketadżakga kiirpa jersyn. T u rcy  an a to lijscy  m aj: " 
w arian t: ohnbrrejpgim ólme. yaz gelir yonca biter. P, Prof. 
K ow alsk i w skazał m i p rzy sło w ie  p ersk ie , buzcik mamfi 
k\ baha.r ml 3.jad.

81. śoź 'śoźńu kiwa' w a r i a n t  ', śoi 'śośńu turlał.
‘słow o ściga słow o’ ‘słow o ciągnie słowo



por. łucko-ha lick ie : M a r d k o w i c z ,  Ł uw ach łar N r 15 
Scj$j.s<?z/b cyharad, tak że  k rym sk o -k ara im sk ie : F i l o -  
n i e n k  o, Poslov icy  i pog o v o rk . N r 307 spz se&yny acar. 
Z nany  jes t w a rian t tego  p rzy sło w ia  tak że  Turkom  
an a to lijsk im  p o r V  e 1 e t I z b u d a k ,  A ta la r sózii 
N r 466 sóz sózii agar. rów nież  u G agauzów  —  M o -  

,  j k o v ,  N areć ija  b essa rab sk ich  gagauzov  N r 230 
łaja acer.

32. (elidań  ’sorma. ozu ajtyr,
głupiego n ie p y ta j, sam  w y g ad a '

por. k ry m sk ie  u F i ł o n i e n k i ,  A ta ła r sozy N r 62 
Deligie sorma, ozii e jtyr,\ obok wariant.: Detige sorma. ozy 
ejtyr. cjtmeńe, kozy ejtyr,

£•3. (o lika ń  śut‘ it‘k‘ade macyg‘atle.
‘roz lane  m leko i psu  i ko tu '

Z n iepow odzen ia  w szyscy  s ta ra ją  się skorzystać.
34. unum nicnim  ólańgań da ólagim cuvcox usnu taxkan.

m ąka m oja je s t p rzes ian a  i sito  m oje na  ko łku  zaw ieszone . 
W znaczeniu , że w szystko  zrobiłem , co do m nie n a le ­
żało. W a ria n t zn a jd u jem y  w  1 po łów ce ćy n 'u  N r 104: 
prof. A. Z a j ą c z k o w s k i ,  T a ta rsk o -k ara im sk ie  p io ­
senk i ludow e z K rym u, Rocznik O rien ta lis ty cz n y  XIV, 
54 unum benim elengen... Is tn ie je  w a rian t persk i. Z na­
jom ość tego p rzysłow ia  zaw dzięczam  up^ze .mości 
prof. A. Z ajączkow skiego . 

y)3. utjłu usundaii cyyat kresyndan
‘z w ie lk iego  rozum u w ychodzi z g ian ic ' 

w arian t: 'utjHi usundan cyyal mijlńdań.
‘z w ielk iego  rozum u w ychodzi z m ózgu (PT)
U żyw a się o człow ieku, k tó ry  z n ad m iaru  uczoności 
w pada w  dziw actw o.

II PO W IE D ZE N IA , Z W m / l J  i FORMUŁKI

I. ot a! urn tuttum, jeb‘er any, kacan oł mieni jeberm id
‘o jcze złapałem  złodzieja , puść go, k ied y  on  m nie nic 
puszcza’.

por. po lsk ie: złapał k ozak  T a ta rzy n a  a T a ta iz y n  za łeb 
trzym a.
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,2.' bafjsayhiybe da jabim  jauluybe
‘idź zdrów  i p rz y k ry j się ręczn ik iem ’

M ówi się do tego , kogo się chce pozbyć.
por. T. K o w a l s k i ,  T ek s ty  k ara im sk ie  s. 113 w. 1/2
bar koduj savłuxba da jabun jawłuxba.

.7. xajir bolsun p o m y śln o śc i1
fo rm ułka p o żeg n a ln a  p rzed  udaniem  się n a  spoczynek

4. jaxsy bazar ‘dobrego  ta rg u !’
Ż yczy  się w y jeżdżającym  z ogórkam i n a  targ. 

ó. jaman k oi tiim agej.
‘o by  n ie  do tknęło  zle o k o ’.

F o rm u łk a  ch ro n iąca  p rzed  złym  w zrokiem , 
p odobn ie  u łucko-ha lick ich  K araim ów  —  M arclkowicz 
Ł u w ach ła r jaman kez seni tijm egej

por. p e rsk ie  (w skazał m i łaskaw ie Prof. K ow alski) 
casm-e bdd zitu  dur bad ‘n iech  zle oko będzie od 
cieb ie  d a lek o ’.

jetfgil kułayy cynia,yej

‘n iecn  jego  ucho lekko  dźw ięczy ’.
Mówi się, gdy  kom u dzw oni w  uchu.
(por. A. Z a j ą c z k o w s k i ,  T a ta rsk o  k a ra im sk ie  p io ­
senk i ludow e z K rym u. RO XIV s. 49 przyp. 2).

7. je tih i klaklarińa ‘doczekał sp e łn ien ia  życzeń ’.
S tosu je  się w  w y p ad k u  sp e łn ien ia  czy jegoś życzenia.

<S. jot turar, k'oklarg‘a jetar.
‘d ruga w stan ie  n ieb a  d o sięg n ie ’.
jo tu j acyx, kujruyuja bałmx. 
iro g a  tw o ja  o tw arta , w  tw ój ty łek  g lin a ’.

G dy się kogoś chce pozbyć. por. Nr 2,

10. k ‘ec jaxsy  ‘d o b ry  w ieczó r!’

11. kim  aziź labunlary kyzył,
kto  św ięty  j e g o  p ię ty  są  cze rw o n e’.

P ow ied zen ia  tego używ a się w  w ypadku , gdy  k to / 
o bm aw ia bliźnicn, w ted y  się każe  obm aw iającem u 
p okazać p ię ty  i je ś li się okaże, że m a czerw one, ma 
wiec p raw o  obm aw iać. (JM)
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12. kim. konaxka asy u siw ula t?
'k to  gościow i jego  jed zen ie  ziębi?

G dy się gość skarży , że p o traw a  je s t gorąca, odpo­
w iad a  m u się tym  pow iedzeniem .

13. kołują  savłux
'tw o je j ręce zdrow ie ' (niech będzie zdrow a tw o ja  ręka) 

Podziękow anie za pom oc w  pracy, 
por. T. K o w a l s k i ,  ,,T eksty  k a ra im sk ie” str. 100, 11 
ki plik ku ty ny ja, por. rów nież u K araim ów  krvm skich : 
F i 1 o n i e n k  o, P osłovicy  i pogovork i N r 237 kałyna  
(w inno być kohina, jak  po p raw ia  prof. K ow alski w  Kó- 
rósi C som a-A rchiy  II zesz. 53 str. 372) sawh/k

14. k ‘u lge jś śeń ax tislarb‘e da kyzy i iilb'e.
'obyś się śm iał białym i zębam i i czerw onym  języ k iem ’ 

w znaczen iu  ‘obyś był żarów  i w esó ł’
Białe zęby i czerw o n y  język  uchodzą za o b jaw y  z d ro ­
wia.

13. k'uń jnxsy  'dz ień  do b ry !’

Ki. ńe bołasf jak  się m asz’
por odpow iedź N r 24 -oto eśań soryejs.

17. ńecik cyxm y t uya i jormandan, (dej <yxma.yej c fn ia k  junnu lan  
jak  n ie  w ychodzi d rzew a z lasu  (w znaczen iu  jak  n ie za ­

b rak n ie  d rzew a w lesie), tak  n iech  nie w ychodzi chleba 
z p ieca  (żeby s ta le  b y ł)’

D otyczy to starego  zw yczaju , k ied y  p rzy  w yjm ow aniu  
chleba. z p ieca  w ypow iadano  ten  zw rot, potem  w k ład a ­
no do p ieca  łuczyw o lub k rom kę ch leba, aby p iec nie 
był p różny . (AZ)

18. nemie!' k> aryx, vale ki ozu jaryx.
nic, ze chudy, lecz m a oko ja sn e ’.

P ow iedzen ie używ ane p rzy  k u p n ie  koni lub  bydła, 
g dy  są chude, ale ich b y stre  oko w sk azu je  na dobrą 
rasę.

7.9. m i .ralęjP jak  się m asz?’
ńeda  xa ły j?  ‘w  czym  je s t tw ój s tan ?’

form a p ow itan ia
por. odpow iedź N r 24 sav eśań soryejs
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20. m  't.aum ni laiim  'n ie  m a żadnego sm ak u ’.
O k re ś la  się w  ten  sposób  m ów iącego bez sensu. «

21. óltilarga. jax$y uunax , biźga uzun lirlik.
‘zm arłym  d o b ry  ra j, nam  d ług ie ży c ie ’

m ów i się po po w ro c ie  z u roczystości żałobnych.

22. ornunda ririgej! ‘n iech  n a  m iejscu  sp ró c h n ie je ’
Ż yczen ie  d la  n o w obudu jącego  się dom u, ab y  zbutw iał 
n a  m ie jscu  ze starośc i t. j. aoy  się go n ie  im ał pożar.

23. orucujuz kabul bołyej.
‘n iech  w asz p o s t bedzie p rz y ję ty ’

odpow iada  się n a  to m n iń d e  birdań  ‘i w asz ró w n ież’ 
P ozdrow ien ie  po odbyciu  postu.

24. sav eśań swyejs ‘abyś całk iem  zdrów p y ta ł’
odpow iedź n a  p y tan ie  N r 16 bolas [ N r 19 ńel xalej.

25. sopxa jazma ćarajyna
‘sadzą n ap isać  n a  jego  tw a rz y ’

U żyw a się pow iedzen ia , gdy?się w y d arzy  coś w ażnego 
luo zobaczy  się kogoś po długim  n iew idzen iu . (JM)

26. soxlux savłux ‘rześkości, zd row ia!’
U żyw any  zw ro t p rzy  w y jm o w an iu  dziecka z kąpieli.

27. Luf m ijim u k ‘etdi esi/na (jM , 
‘taf! w m ój mózg, p rzyszło  mi n a  m yśl’.

C d y  się coś przypom ni.

28. tan jaxsy ‘d o b ry  ran ek '
R anne pow itan ie .

29. teńri batusxej ‘pom agaj B oże’
Ż yczenie przy p racy .

30. teńri ja łcytxej 'n iech  Bóg p row adzi w drodze!
Ż yczen ie  d la  u d ająceg o  się w  podróż.

'31. teńri ornun kajttyryej
‘n iech  Bóg zw róci jego  m ie jsce  — Bóg z a p ia e ^  

Podziękow an ie  za posiłek,

32. tenri uvutxej 'n iech  Bóg pocieszy '
Ż yczen ie  d la  po zo sta jący ch  w  żałobie po śm ierci bli- 
skiej osoby.



Przysłowia, powiedzenia i formułki Karaimów trockich (k

33. tilij ‘1  savlux tw em u językow i zdrow ie '
Podziękow anie tem u, k to  p rzeczy ta  ‘b łogosław ieństw o ' 
—  a l y y ś  lub  ‘w spom nien ie o zm arłym ' s a y y u t -  
z e x  e >.

34. liUarijni sana ‘licz sw o je  zęby’.
O p arte  to je s t n a  p rzesądzie , zakazu jącym  liczenie 
osób, ab y  ich  ilość n ie zm niejszy ła  się. Dla o d w ró ­
cen ia  u ro k u  liczb liczy  się b \ r  t  u v u l n ie  jed en ', <■' k i
/ u v a l 'n ie  d w a’, u t / t  u $  u l ‘n ie trzy ' itd.

3ó. tojda asałyej. ‘ob y  się jad ło  n a  w ese lu '
M ów i się, g dy  sm ak u je  p o traw a  a w  dom u je s t panna 
lub m łodzieniec.

36. tu jm yt m iji ńe śoźlejf tili.
‘n ie sły szy  mózg, co m ów i język '

G dy ktoś zaczyna m ów ić od rzeczy.
37. tusnaćć k‘oźuju 'z as taw  za  tw o je  oko '

M a to  być form a o d w raca jąca  „złe o k o “ por. N r 5.

38. tuz k oiuju  ‘sól w  tw o je  oko '
Z w ro t d la  u ch ro n ien ia  p rzed  „złym  okiem " por. N r 37.

tyn l (Iźanbe m ‘ereśla?n‘a 
‘spożyw ać ze spokojną duszą'

Życzenie sk ład an e  p rzy  p ieczen iu  w ie lk an o cn y ch  prza 
sn ików  „tym był“.

40. t.ynf k'elalar 'dobranoc!'
O dpow iedź n a  xajir bólsun por. N r 3.

41. tynclyx toprayyna ‘spokój jego  prochom'
Gdy się mowi o nieboszczyku.

42. uctmiua b'efak'at. 'jego  taniości b łogosław ieństw o '
U żyw a sę tego Dowiedzenia, gdy się coś tan io  kupi 

Ą$. uznn lirligińdan son
'po długim  jego  (jej) życiu '



. JA N  R E Y C H M A N

Tłumacze języków wschodnich 
w Polsce X V III wieku

W  epoce n a jży w szy ch  sto sunków  dy p lo m aty czn y ch  ze 
W schodem  M uzułm ańskim  w  X V I i XVII w iek u  jak o  tłum acze 
języków  w schodnich  służyli zw yk le  p rzed staw ic ie le  zam ieszku­
jących  R zeczpospolitą n arodow ości zna jących  język i w sch o d n ie  
z ty tu rn  sw ego p o ch o d zen ia  czy  też b lisk icn  zw iązków  Zg 
W schodem  a w ięc O rm ian ie , K araim i, T a ta rzy  p o lscy 1). Poza 
tym  w ielu  dyp lom atów  p o lsk ich  znało język i w schodnie , m o­
gąc p rzez to k o n tro lo w ać  pracę tłum aczy. M im o tego odzy­
w ały  się wciąż sk arg i n a  n iesum ienność doraźnych  tłum aczy.

W iek  XVIII, k tó ry  n iesie  ze sobą g łębokie p rzeobrażen ia  
w o rg an izac ji d yp lom acji d o k o n u je  i re fo rm y  w  in s ty tu c ji t łu ­
m aczy, zw anych  n a  W schodzie  d ragom anam i. Z jed n e j strony , 
pod w pływ em  poprzedn ich  dośw iadczeń, zaczyna się zdaw ać 
sp raw ę z tego , że do uży tku  d y p lom atycznego  trzeb a  znać coś 
w ięcej niż w u lg a rn y  p ogran iczny , m ów iony  język, k tó ry  w te ­
dy  znali nasi O rm ian ie  czy  inn i tłum acze z pogran icza, że trze ­
ba znać język d y p lom atyczny , języ k  akt, dokum entów , naszp i­
k o w an y  słow am i i całym i zw rotam i persk im i i arabsk im i, nie 
m ów iąc już o tym , że d rag o m an  m usiał znać Leż i sam e te 
język i a rab sk i i persk i. M usi w ięc w y tw o izy ć  się w arstw a, 
w a rs tw a  k sz ta łco n y ch  d ragom anów  re k ru tu ją ca  się?;w dużej 
m ierze  z ,,F ran k ó w ‘g t .  j. zam ieszk u jący ch  T urc je  E uro p e jczy ­
ków . O bok  tego  p o n aw ian e  są w ciąż p ró b y  zaw odow ego  k sz ta ł­
cen ia  d ragom anów  w sp ec ja ln y ch  szko łach  i w y sy łan ia  ich na 
stępn ie jak o  „ jeu n es des la n g u e s“ do S tam bułu d la  n ab y c ia  
p ra k ty k i w  języ k u 2). Idzie to w  parze  —  ta k  w  Polsce jak

') B a r a n o w s k i  B., O rm ianie w służbie dypiom at. R zeczyp o sp o ­
lite j, „Myśl K a ra im sk a" ,  n r  1, 1946, Z a j ą c z k o w s k i  An., Turcja , 
(Po lska  i P o la cy  w cywilizac jach  św iata)  "t. I, zesz. III, W arsz a w a  1939.

•v *) P  i c a;v e t Le  tranęais et /es langues ćtrangeres dans la diplom a- 
tic a u x  temps de Lo u is  X l \ \  Rev. des Sciences Po li t .  1928, X— XII, 58?. 
C e c h e 11 i L '  insegnam ento del turco e del / ' arabo i/i Venezia, Rev. 
O r ien ta le ,  H o r e n c j a  1868, I, 11.
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i w innych  k ra ja ch  —  z zan ik iem  znajom ości języków  w schod­
nich  u  sam ych  dyp lo m ató w  polityków , m ężów  stanu . E ia  
Z barask ich , S obiesk ich  k ończy ia  się.

P rak ty k a  ad m in is tracy jn a  doprow adziła  w P olsce w XVIII 
w ieku  do u tw orzen ia  się trzech  typów  tłum aczy. Z jed n ej 
s tro n y  tłum aczy  p o trzeb o w ały  in s ty tu c je  c en tra ln e  a w ięc tak  
k a n c e la ria  ko ronna , jak  i h e tm an  w ie lk i k o ro n n y , w  k tó reg o  
ręku, przez jak iś  dziw ny  usus ad m in is tracy jn y , sp o czy w ały  s to ­
sunki z su łtanem  tureckim , chanem  tatarsk im  itd., z d rug ie j 
zaczęła się w y tw arzać  in s ty tu c ja  tłum acza pogran icznego , na 
gran icy  tu reck ie j, zw ykle  w  K am ieńcu Podolskim . W reszc ie  
iadace do S tam bułu p o se lstw a też m u sia ły  k o rzy s tać  z usług  
Tłumacza, a o ile n aw e i n ie u zyskano  —  m imo w ie lo k ro tn y ch  
starań  — ,,p erm an en cji“ d la  posła  po lsk iego  nad Z łotym  Ro 
giem, to jed n ak  tłum acz często tam  rezy d o w ał n aw e t pod  n ie ­
obecność posła, pełn iąc  fun k c je  ag en ta  ad in terim .

N a początku  X V III w iek u  s tan  je s t w p ie rw  tak jak  p o ­
przednio . T łum aczam i są pogran iczn i O rm ianie. A  w ięc  przy  
boku  A dam a S ien iaw sk iego  fu n k ć jo n u je  Szym on D onahiedo- 
wicz, za leżny  od lw ow skiego  m ag istra tu , k ró lo w ie  Sasi w y sy ­
ła ją  do S tam bułu  N ikorow iczów  ze znanej k u p ieck ie j rodziny  
o rm iań sk ie j u trzy m u jące j żyw e s to su n k i ze W scnodem , w re sz­
cie w K am ieńcu o siad a  tłum acz Z achariasz  K rzyszto iow icz 
(1730). Jeg o  następca, M ikołaj C zerk ies to fak ty czn ie  osta tn i 

- re p rez en tan t te j d aw nej k la sy  z p o g ran iczn e j ludności re k ru tu ­
jący ch  się tłum aczy. Do tłum acza  k am ien ieck ieg o  n a leża ły  d e ­
lik a tn e  zad an ia  n aw iązy w an ia  p ew n eg o  k o n ta k tu  z tu reck ą  
s tro n ą ,'u trzy m y w a n ie  s to su n k ó w  z baszą chocim skim . z hospc 
darem  w Jassach , zb ieran ie  in fo rm acji z tam tej strony . W ted y  
jed n ak  gdy  p rzy sz ła  chw ila, że te  in fo rm ac je  n ap raw d ę  nab ęaą  
Wagi, gdy  od pog ran iczn y ch  k o n tak tó w  m ogły  zależeć rzeczv  
w ażne, okazało  się że na  tłum aczach  p o g ran iczn y ch  n ie  m ożna 
pulegać, że p o g ran iczn a  znajom ość k ab a  tiirkęe n ie  w y starcza  
a służba u h an d la rza  pasó w  w schodnich  i w yw iadow cy  han- 
d low o-po łitycznego  k ró ló w  po lsk ich  Szym ona N ikogow iczalj 
m e zastęp u je  kw alifik ac ji dyp lom atycznych . Bvło to n a  p o ­
czątku  k o n fed erac ji b a rsk ie j (1768), gdy szło o to ab y  w obeę

P  M a ń k o w s k i  T.,  Sztu ką  Islam u w Polsce, l ®5  - ÓJ.
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T urków , w y raźn ie  sy m p aty zu jący ch  z k onfedera tam i, u sp ra w ie ­
dliw ić p o stęp o w an ie  k ró la . C zerk ies p rzesy ła! n a jp ie rw  re lac je  
np. o zm ian ie p aszy  w  C h o c im iu 1), ale z początk iem  paźd z ie rn i­
k a  K saw ery  B ran ick i p isze do k ró la , że ,,C zerk ies p ism a tu re c ­
k iego  n ie  um ie czy tać a do tłum aczen ia  ich  p ism a trzeb a  k o ­
n ieczn ie  sw ego  m ieć tłu m acza"5). Do pom ocy  p rzy słan o  m u 
w ięc z W arszaw y  C ru ttę , o k tó ry m  niżej obszern ie j m ówić 
będziem y, ODoje m ieli w ięc sondow ać te re n  w  C hocim iu, s ta ra ­
jąc  się n ib y  pod  p re te k s te m  jak ich ś spraw  g ran iczn y ch  i h an d lo ­
w ych o tłum aczen ie  p o stęp o w an ia  S tan isław a A ugusta. Że 
jednaK w  g ru n c ie  rzeczy  n ie  u fano  an i jed n em u  ani drugiem u 
dow odem  tego  je s t w sk azó w k a  k ró la  w  liście do B ranick iego  
z 15 lis to p ad a  1768, że obaj tłum acze m ają  w ystępow ać razem , 
gdyż „ jed en  d rug iego  będzie s trzeg ł"8). C zerk ies p rzeżyw szy  
la t 63, zm arł w  r. 1776, i p o ch o w an y  został w  k o śc ie le  Sw. M i­
k o ła ja  w  K am ieńcu, gdzie tab lica  w m u ro w an a op iew ała , że 
,,D. O. M. —  tu  leży  ciało  sz lach etn eg o  m ik o ła ja  czerk iesa  tłu ­
m acza jen zy k o w  o ry en ta ln y ch  zag ran iczn y ch  k tó ry  nay iaśn ie j 
szym  au gustow i III y  S tanisław ow i au yustow i królom  polskim  
y rzeczvpospo lite j z funkcy i sw o iey  za p rz y w ile je m . . .  czy­
n iąc la t 63 p rzeży w szy  w iek u  sw ego dług śm ierte lności w  roki. 
1776 d. 24 g rudn ia  w  K am ieńcu w y p łac ił u p rasza  o pobożne 
w e s t(c h n ie n ie ) . . .  7 m arca  . . ,“7).

G dy o sta tn i tłum acz z O rm ian  k am ien ieck ich  M ikołaj C zer­
k ies  zam ykał n a  w ieczność sw e oczy, już od szeregu  la t i P o l­
sk a  zaczęła  posługiw ać się tłum aczam i z pośród  „F ranków ' le- 
w an tyńsk ich , już poszuk iw adjjzaczęła  tłu m aczy  k w a lifik o w a­
nych. Jed n y m  z nich je s t p rzy  dw orze A u g u sta  III jak iś  M a 
ś n i ,  zap ew n e W łoch lew an ty ń sk i, m ian o w an y  tłum aczem  o rien ­
ta ln y m  na R adzie S enatu  29 s ie rp n ia  1744, p rzy  czym  zaznaczo 
no, że „m a on uczyć m łodzi języków  o rien ta ln y ch ". F u n k c jo ­

4) L u b o m i r s k i  SŁ, Pam iętn ik i, (wyd. Konopczyńsk i) ,  Kr. 1925 4.
•) G  u  m p  I o w  i c z L. (wyd.) K orespondencja  m. Stanisław em  A ugus­

tem a Ksaw erym  B ra n ick im  . . . ,  Krak. 1872, 122.
6) tamże 157.

§j.7.) P  r u s i e w i c z A., Cm entarze kam ienieckie, „Litwa i R i . s ^ l u t y
1912, 11 4 -1 1 5 ,  o C zerk ies ie  p oza  tym  d r  A n t o n i  J., Nowe opowiadania 
hist. (Lwów 1878) 158 - 159 i t e ę o ż  Zam eczki pod o lskie  na kresach m ultai 
skich ,. W arsz .  1880, 247— 254. Pensfa4 Czerk iesa  w Vol. legćffli  1 B M r ł i



nuje  on jeszcze w  o k resie  w o jn y  siedm io le tn ie j, je s t n aw et 
m ow a o w ysian iu  go p rzy  jak ie jś  m isji n a  W schód. W  każdym  
razie  c iekaw ym  jest, że tak  jak  na  Z achodzie E uropy, tak  
i u  nas n a  tłum aczy  zaczęto  kłajjTć obow iązki szk o len ia  now ych 
tłum aczy8).

L ew antyńcem , jak im ś pó l-G rek iem  p ó t-W en ec jan in em  by! 
też d ragom an  p rzy  p o se ls tw ie  C hom entow skiego , p o zo sta ­
w iony po jego  w yjeździe, ju b ile r stam bu lsk i Je rz y  Lornaca, 
O trzym a! on  naw et list u w ie rzy te ln ia jący  jak o  konsu l R zeczy­
p o sp o lite j, ale T u rc ja  n ie  uznała te j jego  funkcji i pozosta ł on 
Lylko w n ieo fic ja lnym  ch a rak te rze  tłum acza i ag en ta  polsk iego  
a w łaściw ie ob serw ato ra , k tó rego  obow iązki o g ran icza ły  się 
do rapo rtów , op iek i nad  m isjonarzam i i sp ro w ad zan ia  pew nych  
osobliw ości w schodnich  ja k  balsam ów  czy  k aw y  d la dw oru  
polskiego. W  r. 1735 został odw ołany  ze sw ego tłum aczow - 
sk iego  stanow iska. M iał jeszcze  być u ży ty  jako  tłum acz języ ­
k ó w  w schodnich  p rzy  boku  k ró la  a le  się n ie  nadaw ał, n ie 
m iał też o ch o ty  opuszczać S tam bułu, został w ięc zw o ln iony  ze 
służby. Zm arł w r. 1744°).

W po łow ie X V III w ieku  w y su w a się jak o  d ragom an  polsk i 
jeszcze jed en  L ew an tyn iec  o dość w y so k ich  k w alifik ac jach  i za ­
sługach  F ranciszek  G iu iian i10). Został on  tłum aczem  w  S tam ­
bu le  po Lom ace w  r. 1736, przy pośle  S tadnickim . C opraw da 
w  r. 1743 podczas p o se ls tw a  w  Stam bule P io tra  Benoego, in- 
S lygato ra  koronnego , poseł usunął G iu lian iego  od p rac  pod po 
zorem , że źle tłum aczy  jeg o  m ow y n a  język  tu reck i, ale p rz y ­
czyna tej n iechęci B enoego do G iu lian iego  b y ła  po lilyczna, 
gdyz G iu iian i był zauszn ik iem  d w oru  sask iego , poza tym  Be- 
noe  mógł sobie n a  to pozw olić, gdyż sam  w ładał język iem  tu ­
reck im  i k o n fe ren c je  z w ielkim  w ezyrem  odbyw ał w  cz te ry

8) W r. 1743 M a r in ie g o  sp ro w ad za  do S ta m b u łu  na miejsce  G iu lian iego  
poseł  Benoe, p o r  K o n o p c z y ń s k i ,  P o lska  a Tu rcja , W arsz .  1936, 158.

") K o n o p c z y ń s k  i j. w. 89-90 i 119. Jak iś  L o m aca  był uczniem 
k o leg iu m  o r ien ta ln e g o  p rzy  szko le  Louis  le G ra n d  »  Pa ryżu  1700— 1708.

10) O Giulianim  K o n o p c z y ń s k i  j. w. 150 i 160, G r z e g o r z e w ­
s k i  J., Dwa ferm any su ltańskie  z X V I I I  w. R oczn ik  O r i e n ta h s t  ,1, cz. II 
1918, 323; o jego  zb io rach  o r ien ta l i s ty czn y ch  S e s t i n i  D .,Letlres, P a ry ż  
1789, |  398-399; o iego w iedzy  o r ien ta l is tyczne j  D ć h e r a i n  H., k u ff in  
diy lom ale  franęais etyles oriontalistcs autrichiens, Revue d ’h is to ire  diplo- 
m atique, 1925, 202.
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oczy. G iu lian i m iał poza  tym  opinię w łaśn ie  cz łow ieka bieg- 
lego w  języ k ach  i sp raw ach  w schodnich . Pod jego  w sk azó w ­
kam i, jak o  b ieg łego  o rien ta lis ty , p rzy g o to w y w an o  m isję  p o d ­
kom orzego litew sk ieg o  M niszcha do T urc ji (1756), w  k tó re j sam  
w ziął udział, tak  sam o ja k  i w  p o se ls tw ie  P odosk iego  (1760). 
Poza znajom ością w sch o d n ich  a rk an ó w  dyplom acji, G iuliani 
m iał op in ię  b ieg łeg o  o rien ta lis ty  i zn aw cy  w sze lk ich  gałęzi 
w iedzy  o W schodzie. Był znaw cą m ed y cy n y  o rien ta ln e j, o p ra ­
cow ał h isto rię  T urc ji (pracę tę pozostaw ił w  rękopisie), zebrał 
Leż p ięk n y  zbiór k siążek  i rękop isów  w schodnich . N ies te ty  
u schy łku  ży c ia  m iał on  rzekom o zaw ieść p o k ład an e  weń zau ­
fan ie  i p rz y  tłum aczen iu  ak t z języ k a  ta ta rsk ieg o  dopuścić 
się jak ichś om yłek, k tó re  pociągnąć za sobą m ia ły  szkodę dla 
P olsk i w  ro k o w an iach  z T ataram i. Z arzu ty , k tó re  m u z tego  
pow odu czyn iono  tak  go przejęły , że ze zgryzo ty  dostał a tak u  
se rca  i u m arł11)

W spółcześn ie z G iulianim  by! jeszcze  jakiś, tłum acz też 
L ew an tyn iec , n ie jak i Serafin , zm arły  ok. 1764.

W  ram ach  w ie lk ie j re fo rm y  a p a ra tu  ad m in is tracy jn eg o  za ­
in ic jo w an e j jeszcze  przez C zarto ry sk ich  podczas konw okacji 
po zgonie A u g u sta  III a k o n ty n u o w an e j n astęp n ie  p rzez S ta­
n isław a A u g u sta  n ie  m ogło zab rak n ąć  i re fo rm y  d ragom anatu  
po lsk iego , k tó ra  je s t p rzedm io tem  w ielk iego  za in te reso w an ia  
lego króla, do cen ia jąceg o  w  pełn i korzyści p łynące  z w ykw ah- 
lik o w an y ch  tłum aczy  języ k ó w  w schodnich . Jeszcze  za k o n w o ­
kac ji C zarto ryscy , potem  n a  p o czą tk u  p an o w an ia  i k ró l an g a ­
żują szereg  n o w y ch  tłum aczy, m ający ch  z jed n e j s tro n y  za ­
pełn ić p o w sta łe  w ak an se , z d ru g ie j zaś uzupełn ić  źle d o ty ch ­
czas fu n k c jo n u jący  ap a ra t do tłum aczeń d o k u m en tó w  i listów

" )  N e k ro lo g  Giulianiegoę'- , ,przeszłego o ry e n ta ln y c h  języków t łu m a c z a - ,  
w S up lem enc ie  do  W iadom ości  W arszaw sk ich ,  n r  47, Z 12 czerwca  1765. Nie 
w iad o m o  d laczego  A s k  e n a z y w D ie le lzte  polnische Kónigsw ahl, G e ty n g a  
1894, czyni go  „ m a rk iz e m "  (śtiV.6(^-; ty tu ł  ;te;n jes t  z resz tą  też H  jakimś 
donies ien iu  a g e n ta  m o łd a w sk ie g o  La R oche  z' ok. 1760 druk .  u I o r g a, 
Docum ente prW toa re  la fam ilia  Ca llim ach i, B u k a re sz t  1902, jest  to n ie w ą t ­
p l iw ie  jakaś  p o m y łk a  p rz y  p rzep isyw an iu ,  g dyż  rodz ina  G iułianich  ( p r a w d o ­
p o d o b n ie  p o c h o d z ą c a .z  W enecji ,  gd z ie  tego  naż-ypśka było sze reg  d ru k a rz y
i k s ięg arzy  w XVII i XVIII w. po r .  L e g r a n d ,  Bib l. Ije lic n . 1, 97, III, 429) 
nie by ła  w ogól& ijodziną  sz lachecką  i nasz Giuliani był n o b i l i to w an y  w 1765, 
por .  VoI. Leg. VIII, 169.
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w językach  w schodnich . A ngażow an ie  to o d b y w a się jed n ak  
dość p rzypadkow o  i d la tego  n ie zaw sze p rzynosi spodziew ane 
korzyści. S ek re ta rz  k an ce la rii ko ronnej O grodzki sk a rży  się 
w r. 1767, że „m am y w ięcej tłum aczy  niż nam  po trzeba, nie 
Wiemy naweL co z nim i ro b ić " '2). Z aan g ażo w an y  został na tłu 
m acza języków  w schodnich  do W a rszaw y  jeszcze podczas bez­
k ró lew ia  A nton i Saadet, n iew ątp liw ie  L ew antyńczyk , ale 
rych ło  okazało  się, że n ie  po siad a  011 odpow iednich  kw alifik acy j 
językow ych . O grodzki sk a rży  się, że „S aadet n ie um ie tłum a­
czyć, m usi m ieć słow niki, trzeba go oddalić, n iech  B oskam p 
w yszuka in n eg o 11'1"). O Saaclecie w ięcej już n ie słyszym y, zd a­
je  się, że opuścił Polskę, na jego m iejsce  zaan g ażo w an y  został 
przez B oskam pa A nton i Łukasz C ru tta

A nton i Łukasz C ru tta  n a leży  już do ow ych d y n asly j d ra ­
gom anów , gdzie całe  rodziny z o jca  n a  sy n a  zajm ują się tluina- 
czostw ein, obo ję tne  od  dw oru, k tó rem u się służy, zm ien ia jąc  p o ­
se ls tw a p rzy  k tó ry ch  się fu n k c jo n u je  jak  rękaw iczki. A ntoni 
C ru tta  pochodził z A lbanii i zw ał się A lbańczykiem , choć cza- 
•;§em uw ażano  go za T oskańczyka; był 011 n iew ątp liw ie  a lb ań ­
skim W łochem , k a to lik iem  i zd a je  się, że poddanym  w eneckim  
R odzina C ru ttów  znana by ła  w  A lbanii. Sam C ru tta  nie był 
n igdy  żadnym  k an c le rzem  w eneck im  jak  to w n iek tó ry ch  b a ła ­
m utn y ch  ży c io ry sach  do tychczas figuru je , ale by ł p ie rw  tłum a­
czem od r. 1747 a nasLępnie k anclerzem  k o n su la tu  w eneck iego  
n a  C yprze. Z aan g ażo w an y  przez Boskam pa, p rzyby ł w  listo ­
padzie 1765 roku  do W arszaw y , p rze lo tn ie  tow arzyszy ł jeszcze 
p o se ls tw u  A leksandrow icza do S tam bułu, poczym  osiadł 
w  W arszaw ie  jako  tłum acz k an ce la rii k o ro n n e j z w yznaczoną 
p rzez Senatus C onsilium  a p o tw ierdzoną przez sejm  1766 roku 
pensją  600 cz. zło tych  rocznie. W  r. 1768 w y słan y  był n a  p o ­
g ran icze  podo lsk ie , ab y  pom óc n ieco n iezd arn em u  w  d y p lo ­
m acji C zerk iesow i p rzy  k o n tak tach  z baszą chocim skiin , k tó ­
rego  C ru tta  znal jeszcze ze S tam bułu. C ru tta  miał byw ać 
w C hocim ie, ale n ie  ,,qua d e leg a tu s  od k ró la , ale tak  niby 
przypadkiem  1 aby  daw ał do zrozum ienia, że król nie jest p a r ty ­
zan t M oskw y . . ." " ) .  B ranicki bardzo dużo się spodziew ał „po

,3i  B o sk m u p ' . /  K veiiia rd t«  15 czerwca  17G7, C zarto r .
la) O g ro d z k i  do B o sk a m p a  do Zaleszczyk Id g ru d n ia  1764 (C zar to r .
m  1, 11 b-o fu i r s k 1, P am iętnik i, ii.
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obrocie i rozum ie C ru tty " 15). W  r. 1777 p rzy d z ie lo n y  był C ru tta  
do p rzyby łego  do W a rsza w y  p o se ls tw a  tu reck ieg o  N um an-beja, 
p rzy  czym  w y raźn ie  zaz-naczono, że , ,,od króla, m in isterium . 
m arsza łk a  ty lko  C ru tta  będzie u ży w an y  i on będzie sp raw ę zda­
w a ł"10). W  r. 1775 uzyskał C ru tta  in d y g ien a t po lsk i, 26 lu tego  
1778 o trzym ał ty tu ł k o n sy lia rza  leg acy j zag ran iczn y ch 17).

C ru tta  znał n iew ątp liw ie  dobrze  n ie  ty lk o  język  potoczny , 
ale języ k  d y p lom atyczny  tu reck i. Jem u  też pow ierzono  
dzieło  p rze ło żen ia  n a  języ k  łacińsk i zn a jd u jący ch  się w  a rch i­
w um  R zeczypospo lite j d o k u m en tó w  w schodnich . C ru tta  p rze ­
łożył dużą część ty ch  dokum entów , tłum aczen ia  zaopatrzy ł 
w sw ój podp is z nazw isk iem  i d a tą  i te  p rz ek ład y  słu ży ły  do ­
ty ch czas późn iejszym  h is to ry k o m  do zapoznan ia  się z treścią 
dokum entów . Tym  n ie  m niej i p rzek ład y  C ru tty  n ie  zaw sze są 
zupełn ie  w ierne, zdarza ją  się i u  m ego pew n e n iedok ładnośc i 
n ap rzy k ład  z tłum aczen iem  d a t18). Z arzucano  też C ruccie, że 
źle tłu m aczy  a k ta  w  zw iązku  ze sp raw ą o o d d an eg o  tu reck ieg o  
Seyid  O m era, k tó ry  toczy ł p ro ces z Polką Puław ską, ale by ła  to 
pew nie  złośliw ość za in te reso w an e j strony . Szło m iędzy  innym i 
o tłum aczen ie  w y razu  ,,ilam “I!)).

Po rozb io rach  C ru tta  osiad ł u  sw ego zięcia B edlińskiego pod 
G rójcem . W r. 1810 by ł 15 m a ja  o b ecn y  n a  posied zen iu  T o­
w arzy stw a P rzy jac ió ł N au k  w  W arszaw ie , n a  k tó re  był zap ro ­
szony  poseł tu reck i p rzy  N ap o leo n ie  Enim  V ahid  Effendi20). 
Zm arł 17 s ty czn ia  18i221).

G u m p 1 o w i c z j. w. 140 —  141.
ie) M a  r y l s k i  D z ie n n ik  podróży i pobytu,,-2Śa :_.

Vol. Leg. VIII, 169.
ls) R y p k a  J. w Archiv O r ien ta ln i ,  tom  II, 2.
1S) Z a rz u ty  Seyid O m e ra  c ®  do p rz ek ład ó w  C ru tty , : Arcli. Gl., Zbiór

Pop ie lów  206.
2I*) K r  a u s h a r  A., T o w a rz y s tw o  Przy jac ió ł  Nauk ,  ks. II t. I, W arsz .  1901 

p rzyp .  12; może to  ten  sam  co Seyid  Vahid  E ffend i ,  Który by ł  posłem  do 
N a p o leo n a  n\ 1807 r. i p rzejeżdżając  p rzez  Po lskę  n ap isa ł  wiersz  na  z d o b y ­
cie G d ań sk a  w y d a n y  n as tępn ie  p rzez  Ja u b e r ta ,  por.  J o u rn a l  Asia t ique 
1842, styczeń.

al) Ż y c io ry s  C ru t ty  u M a r y l s k i e g o  o raz  w Po lsk im  S łowniku 
B io g ra f iczn y m ,  IV, 109-110 (K onopczyńsk iego) ,  w o b u  m y ln e  in fo rm acje  
np. o tyni j ak o b y  C ru t ta  był k a n c le rzem  R zeczypospo li te j  W eneckie j.
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Poza A n ton im  C ru ttą  in n y  członek  te j ro d z in y  też był na 
po lsk ie j służbie w y k azu jąc  dużo w ięcej rucnliw oSci; część n a ­
szych  h is to ry k ó w  m yliła gc często z A ntonim . Był to  jego  brat. 
P io tr C ru tta . I on  p rzy ję ty  został p rzez  B oskam pa na  po lecen ie  
p osła  ang ie lsk iego  A bbotta , i on  p rzy b y ł z C ypru, ab y  po w y- 
jeździe  A lek san d ro w icza  pełn ić  obow iązki tłum acza p rzy  po zo ­
s ta ły m  w S tam bule agencie  po lsk im  E v erh ard c ie  i zaw iady wać 
założona w ów czas przez S tan isław a A u g u sta  szkołą o rien ta lną . 
C ru tta  m iał uczyć m łodzieży  w łosk iego  i fran cu sk ieg o  a obok 
tego spełn iać fun k c je  zb ieracza in fo rm acji d la  E v e rh a rd ta22). 
A le rych ło  sto sunk i m iędzy  C ru ttą  a jeg o  p rzełożonym  ocnłod 
(y, C rucc ie  zarzucono, że za jm uje  się zb ieran iem  w iadom ości, 
ale n ie  d la  u ży tk u  p laców ki po lsk ie j ty lko  d la  sw ego b ra ta  
w W arszaw ie, tw orząc p rzez to ca ły  system  p lo tk arsk o  - szm e- 
gow ski m iędzy  W arszaw ą a S tam bułem . N ie było  to nic dziw ­
nego, gdyż w iększość tych L ew an tyńców  tym  p ro ced erem  się 
w ted y  trudniła. Poza tym  zarzucał E v erh ard t C ruccie , że n ie 
zna dość ani języ k a  tu reck iego  ani persk iego , k tó ry  w ted y  na 
W schodzie grał m niej w ięcej tę ro lę co francusk i n a  zachodzie 
E uropy. Óosć, że w  r. 1767 P io tr C ru tta  opuścił po lsk ą  służbę 
i został d ragom anem  am b asad y  ang ie lsk ie j. N a służbie an ­
g ie lsk ie j p rzeby ł te raz  ćw ierć w ieku. G dy w r. 1792 am basador 
jaolski w  T urc ji P iotr P otocki poszuk iw ał b ieg łego  tłum acza, 
znów  P iotr C ru tta , za p ro tek c ją  p raw d o p o d o b n ie  sw ego  b ra ta  
'/ W arszaw y został d ragom anem  Dolskim i zyskał sobie duże 
p o w ażan ie2'). W  przec iw ieństw ie  do d o tychczasow ego  d rag o ­
m ana d A le x a n d ra  C ru tta  m iał chyba w zięcie u P o rty  i znajo- 
m ość sp raw  tu reck ich , szczególn ie  n aw ig a cy jn y ch 21). Byłe 
pow szechna op in ia  o zdatności C ru tty  „k tó reg o  usług i u ży ­
teczniejsze by okazały  się g d y b y  n ie  tak  późno  do nich był

»») S m o  l t i  ASt e j ,  P o lska  szkoła orientalna  w Stam bule (1766-1795), 
Z a l e s k i  Br., Stosu hki P o ls k i z. P orta  Ottom ańską, Rocznik  Tow. Hist 
Lit. w Paryżu ,  1869, 128, 152.

as) O  p rzy jęciu  3io tra  C r u t ty  przez  P o to c k ie g o  dz ienn ik  Bułhakow: 
18/24 m aja  1792, K a l i n k a ,  Ostatnie la ia, II (1891), 388.

'Jł) O kw al if ikac jach  C ru t ty  P io t r  P o to c k i  do p o d k a n c le rz a  C hrep tow icza  
ze S tam b u ęu  27 lipca 1792, W  a ! i s z e w s k  i. O s ta tn i  poseł polski  do P o r t y  
O t to m a ń sk ie j ,  II, 94.



w zię ty m "25). 15 m a ja  1792 był u  N u m a n -b e ja ,  daw nego  posła  
w W arszaw ie , k tó ry  w yraz ił zadow olen ie, że on je s t d rag o m a­
nem , gdyż z nim  m oże m ów ić poufale?^). A le g dy  C ru tta  e n e r­
g iczn ie zak rzą tną ł się za „ tay in em * . to  je s t s traw n em  w y p łaca ­
nym  przez sk arb  tu reck i obcym  dyplom atom , k tó rego  P orta  
odm aw ia ła  P otockiem u, m usiał w y słu ch iw ać  od re iseffend iego  
i9 czerw ca gorzkich w  /m ó w ek . „C ru tta , je s teś  daw no  d rag o ­
m anem , m asz dośw iadczen ie  i w inieneś znać Portę! Słyszałeś 
k ied y  żeby m isji k ró re j ek s tra o rd y n a ry jn e j p łaco n y  był tayin  
dłużej niż nad  6, 8 do 10 m iesięcy? .. .i:Ł7)

Po lik w id ac ji m isji P o tock iego  p rzy jech a ł C ru tta  do kraju , 
gdzie n ań  p odejrz liw ym  okiem  spoglądał S iew ersL'R); a gdy  w y ­
buchło  p o w stan ie  K ościuszkow skie  zaofiarow ał R adzie N a j­
w yższej N aro d o w ej sw e usługi, p ragnąc w ykorzystać  sw ą 
znajom ość języków  i s to sunków  w schodnich  W e w rześniu  
1794 ro k u  został w y słan y  w  ta jn e j m isjijdo S tam bułu dla n a ­
w iązan ia  tam  k o n ta k tu  z życzliw ym  P olsce am basadorem  fran ­
cuskim  D escorchesem . C ru tta  p rzyby ł do S tam bułu  już po
u p ad k u  p o w stan ia , a le  razem  z D escorchesem  zdotał jeszcze
poruszyć n ieco  Portę, poczym  p ilnow ał p a łacu  b. am b asad y  p o l­
sk iej i op iekow ał się ucnodźcam i polsidm i, rozb itkam i z n ie ­
fo rtu n n y ch  leg ionów  w ołoskich . G dy w r. 1795 p rzyby ł nad 
Z ło ty  Róg ag en t em ig rac ji p o lsk ie j M ichał O giński, C ru tta  
znów  był m u d o d an y  w ch a rak te rze  d ragom ana. Przez Descor- 
ch esa  zw iązał się z F ran c ja  rew o lu cy jn ą  i w szedł po tem  na jej 
usług i jak o  d rag o m an  p rzy  m isji inżyn ierów  francusk ich  
w T urcji z g en e ra łem  M enanl, a po tem  jak o  k ie ro w n ik  fran ­
cu sk ie j szko ły  języ k ó w  w schodn ich  w S tam bule (hcole des
jeu n es  des langues). Zm arł na p an u jącą  zarazę jesion ią
1797 r.20)

W  S k rze tu sk i  s e k re ta rz  P io t r a  P o to c k ie g o ' .w  liście z 31 październ ika  
1792 (Arch. 01., Zbiór Popie lów , 104).

D iariusz  pose ls tw a  P io t r a  P o to c k ie g o '  15 .;inr{pa 1792* rkp. Krasińs. 
273 str.  68.

*7) Diariusz  pos. P io t r a  P o to c k ie g o .

-*) S iew ers  do lge ls t rom ai '17 /28  tycznia  1794, B 1 u ni, E in  niss- S ta n is- 
niann (pam. S iewersa),  Lips , IV, (1858) i 7.

L'") P io t r a  C ru t tę  m y lo n o  często  ■> A n to n im ;  rozróżnił  ich R y p k a  w Archiv 
O i ie n td lm  1930, II, 3; t a k  sam o  osol no niruuje P i o t r a  K o n o p c z y n -
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N a p rzy k ład zie  C ru ttó w  w idzim y ca ły  kosm opolityzm  
..ów czesnego śro d o w isk a  d ragom anów  i agentów  eu ro p ejsk ich  
na  W schodzie. A n ton i byi n a  służbie w eneckiej, po tem  po l­
skiej, P io tr n a  po lsk ie j, po tem  na ang ielsk ie j, znów  na poi 
kioj, w reszcie  n a  francusk ie j. Jeszcze jed en  b ra t Jozef był d ra ­
gom anem  rosy jsk im , ale w ed ług  re lac ji jego  zw ierzchnika, 
ch a rg e  d ’affaires rosy jsk iego  P etersona , do p rac  p iśm iennych 
w językach w schodnich n ie  nadaw ał się, raczej ab y  go posyłać 
n a  rozm ow y do T urków 30). • W idocznie język  m ów iony  znal 
dość biegle. Jeszcze jed en  b ra t A lek san d er był Leż na uslu 
gach  Rosji. Syn P io tra  był „ jeune des Ian g u es“ angielskim , 
potem  francuskim

D ruga ta k a  d y n astia  dragom anów , k tó re j p rzed staw ic ie le  
o tarli się o polską służbę, to rodzina C haberlów , pochodzenia 
zd a je  się francusk iego . D otychczas C h ab ertó w  tych u nas m y ­
lono, sp ró b u jem y  w ięc ich  zidentyfiK ow ać. W połow ie 
XVIII w ieku  jak iś  F ranciszek  C h ab ert F rancuz, sp row adzony  
był jak o  p iekarz  z D rezna do Ja ss  Jan  C h ab ert był se k re ­
tarzem  s trażn ik a  koronnego , potem  m arszałka  w ielkiego k o ­
ronnego  S tan isław a Lubom irskiego a później opuścił Polskę 
i został p ierw szym  dragom anem  p o se lstw a n eapo litańsk iego  
w StamDule. J a n  C h ab ert po lecił sw ego b ra ta  F ranciszka, 
k tó ry  dzięki S tanisław ow i L ubom irskiem u dostał się w ljeharak- 
lerze  tłum acza języków  w schodnich  p rzy  K om isji W o jskow ej 
do p o lsk ie j służby, w spółcześnie m niej w ięcej z C ru ttą  w  1765 r 
A le w p rzeciw ieństw ie  do C ru tty , k tó rego  ślady  działalności 
w idzim y do dziś dn ia w postaci p rzełożonych  —  gorzej czy  le­

s k |  w Pols. Slow. Biogr. IV, 109-110,' ale nieTppdając dok ład n ie jszy ch  szc-.e 
gólów o n im; da ła  śmierci P io t ra  C ru t ty  u D e l i  a m i n  H., La  vic  de 
P ie rre  R u ffin , orientaliste et diplom ate, 1, PjjSyż 1929, 118-119, życiorys jego: 
R e y c h m a n  .)., P io tr  C n itta , em isariusz K o ściu szk i do Stam bułu, W a r  

® ;n v a  1938, tamżej l i te ra tu ra ,  por.  też pod an ia  P io t r a  C ru t ty  z m ate r iah u n  
b iog ra f icznym i z l |<$<i 1794. Pop .  104 (Arch. Gł.), por.  też Arch. W o ro n c  
XIV, 38, 121 i 123, O g i ń s k  i, M em oires, II, III, 134, 156, K u k i e ł ,  Prób] 
powstańcze, 329-330, K r a u s li a r, Batss, 102j ,y\ a  r c  e r e, Uue aiuba 
'Sadc. t f  Constantinople  —  La  [io litique.orienta le de la R evolution  Francaise  
P a ry ż  1927, II, 54-55, 74-75.

R#)  R a p o r t  P e t e r s o n a  dla R epn ina  z 16. l is topada  177.5, Slior. Istor, 
Russ. Obszcz. XIV, 515.
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piej, a le  w  k ażd y m  raz ie  tłum aczonych  —  doku m en tó w  
w schodn ich  w  n aszy ch  a ich iw ach  o działa lności C h ab e rta  nic 
n ie  słyszym y. Z daje  się, że jeg o  s tanow isko  w ogó le  było 
zbędne w obec tego, że n a  m ie jscu  by t ru ch liw y  C ru tta . Ju ż  
w r. J768 cofnięto  m u pensję , K om isja  S karbow a no tą  z 1 sty cz­
n ia  1770 w y raz iła  opinię, że w y s ta rczy  w  zupełności jed en  tłu ­
m acz języków  w schodnich , ale k ró l jeszcze  go jak o ś obronił. 
Był on zresztą  chory , w  r. 1772 prosił o u rlo p  zdrow otny . Zm arł 
30 lipca 1779. Ż o n a ty  by ł z có rką A n ton iego  C ru tty 31).t Jego  
b ra tan ek , sy n  Jan a , reż F ran c iszek  C habert, jun io r, by ł po tem  
d ragom anem  polskim  o czym  niżej jeszcze m ów ić będziem y. 
P io tr C habert, kup iec , osiedli) się w  Jassach , łożył tam  n a  
ro zm aite  fu n d acje  re lig ijn e , był w  k o n tak c ie  z posłem  fran ­
cuskim  w  S tam bule, ko resp o n d o w ał i z Polską; in n y  znów  C ha­
bert, F ran c iszek  założył w  r. 1786 w  Ja ssac h  fab ry k ę  szkła. Syn 
P io tra  C haberta , A n to n i był o ficerem  m ary n a rk i ro sy jsk ie j 
w O dessie . Jak iś  C h ab ert był do r. 1787 francusk im  „ jeu n e  des 
lan g u es“32), s tu d en tem  języ k ó w  w schodnich  p rzy  u n iw e rsy te ­
cie p ary sk im  a jeszcze in n y  C habert, Tom asz, w y ch o w an ek  
au s triack ie j akadem ii o rien ta ln e j w r. 178138), w ydał w r. 1800 
w  Z urychu  w yjątk i z p rzek ład u  A bd u l-L atifa biografii i an to ­
logii tu rec k ich 84) poetów  a p o tem  był w spó łp racow nik iem  W a­
cław a R zew uskiego  w  jeg o  w y d aw n ic tw ie  o rien ta lis ty czn y m  
„Les M ines d ’O rie n t“8‘!). Choć C h ab erto w ie  b y li jak  się zdaje  
m ieszczańsk iego  pochodzen ia , by li spow inow acen i z w ielom a 
ów czesnym i dyp lom atam i, jak  z H e rb e rt - R athkea lem  in ter- 
nuncjuszem  au striack im , z Ludolfem  posłem  neapo litańsk im , 
n aw e t z S ain t-P riestem , posłem  francuskim .

G dy w  r. 1767 P io tr C ru tta  opuścił n a  25 la t po lsk ą  służbę, 
n a  jego  m ie jsce  p rz y ję ty  został w ch a rak te rze  tłum acza nie-

»i) M e m o r ia ły  C h a b e r ta  w Z b io rze  Popielów- (Arcli. Gł.) 158 i 304. P ensja  
p rz y  Komisji  W o jsk o w e j  Vol. Lec .  VII, 303.

” ) D u p o n t - F e r r i e r  G., Le s  Jeu nes des Langues ou A nneniens  
ii Lo u is  le Grand, II, Revue  des Gtudes A rm en ienńćs ,  III, P a ry ż  1923, 42

33) D ie  K . und K . Kon su lar-A kad em ie  von 1754 bis 1904, W ied eń  1904, 93.
3*) B a b i n g e r  Fr.,  D ie  G eschichtschreiber der Osm anen und ihre

W erke, L ipsk 1927, 111.
F) l>e  h e r a i n H., La  i l e  de n tr -re  u ffin  orientaliste et diplom ate,

li,  181.



^ o fic ja ln e j agencji po lsk ie j Zygm unt Pangali, zw any  też czasem  
Pohlem . Był to też jak iś  Lew antyriczyk dziw nej narodow ości, 
zw ano go to G rekiem , to znów  Prusakiem . Z daje  się, że w y ­
bór n ie  by ł foi tunny , gdyż Pangali bv ła  to jed n a  z n a jn iże j m o­
ra ln ie  s to jący ch  k re a tu r  w  ów czesnym  św iecie  Franków  perioc- 
kich. Być m oże, że p rzew aży ła  tu  op in ia  o jego  kw alifikacjach , 

» m iał on opinię cz łow ieka w ykszta łconego  i znaw cy  p raw o ­
d aw stw a  o ttom ańskiego , co w ted y  było  dość rzadKim z jaw i­
sk iem 38). H est hab ile , m ais u n  peu  co ąu in  e t fo u rb e“ pisał 
17 lis to p ad a  1777 B oskam p do S tan isław a A u g u s ta37). Jak o  
p rzełożony  szko ły  o rien ta ln e j w padł w  k o n flik t z uczniam i, k tó ­
rym  dał się w e znaki sw ym  p rzy k ry m  ch arak terem . W  r, 1776 
jeździł z m eim andrem  (przew odnikiem  tu reck im  d la  m ającego 
p rzybyć  p o sła  z zagranicy) po B oskam pa do C hocim ia38), p rz y ­
go tow yw ał p izy jęc ie  Boskam pa, poczem  podczas trw an ia  p o ­
se ls tw a by ł jego  p ierw szym  dragom anem , pozostał po wy- 
jeździe p o sła  p rz y  charge d 'a ffa ires D zieduszyckim , ale w  1779 
ro k u  w ynik ł jak iś  skandal o b y cza jo w y  i w  s ierp n iu  tego  roku  
opuścił po lską  shiżbę, p rzenosząc się do p o se ls tw a  p ru ­
skiego. G dy w  r. 1786 n o w y  rezy d en t po lsk i w  S tam ­
bule C hrzanow ski poszuk iw ał d ragom ana, P angali znów  za­
ofiarow ał usługi. W idać, że ta p o lsk a  służba n ie m usia ła  być 
znów  tak  źle p ła tn a , że ci w szy scy  d ragom anow ie, tak  P io tr 
Crutta. jak  i Pangali, m im o zasy p y w an ia  s ta le  n aszych  insty- 
tucy j skarbow ych  stosam i sw y cn  podań  i p re ten sy j, zaw sze do 
te j p o lsk ie j siużby  ciągnęli. K toś w szakże doniósł C hrzanów  
sbiem u, że P angali sw ego czasu  zadenuncjow ał p rzed  P ortą  ka- 
d ila sk ie ra  (m in istra sp raw  w ojskow ych) M urat M ułfę, jak o b y  
m iał on  b rać  p ien iądze od Rosji, i M u ra t M ulła zostai o tru ty  
poza tym  P angali m iał b rać  p ien iądze od M orussiego, d rag o m a­
na Porty , w ro g a  R osji39), C hrzanow ski m usiał w ięc z usłuc

"“) Ii ć li e r a i u H., f f ie rre  R uf l in  et les orien ta lis lcs  m itrichiens, R cviu 
d ’ h is to ire  d ip lo m a tiq u e , 1925, 206.

■’7) P op . 235.
,s) D u z i n c h i e v i c i Gh., C om ributie  la istor,a  re latiun ilo r oolono- 

rnmane in tim pul k ii  G rig o re  G hica 1776-1777, Cercet.  Istor.  X-X1I, 1936
■•") B u łh ak o w  K o n s ta n ty n o p o la  do K a ta rz y n y  II 1 (12) g ru d n ia  1786 

Sboi.  Is tor .  Russ. Obszcz. XLVII, 157-156; B o sk a m p  do S t  Augusta  26 mą- 
ja 1786, Pop .  370,
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P angaliego  zrezygnow ać. Że P angaii sk ło n n y  był do tego  ro ­
dzaju  p rocederów , tego  dow odem  je s t sk an d a l jak i w ynik ł 
w 1789, g dy  P o rta  dziw nie w cześn ie  d ow iedz ia ła  się o ta jn y ch  
szczegó łach  um ow y p rzy g o to w an e j p rzez P rusy. T ajem nice  te 
zdradził p raw d o p o d o b n ie  Pangaii, ,,un G rec de m au v aise  repu  
tationk-—  ja k  m ów i o nim  w sp ó łczesn y  ra p o rt —  k tó rego  kupił 
zd a je  się poseł francusk i. R ząa p ru sk i zażądał od sw ego posła  • 
w  S tam bule, zresztą  znanego  o rien ta lis ty  i tłum acza W ejsego , 
Dieza, ab y  w y d a lił P angaliego  ze służby, a le  ten, w obec braku  
so lidnych  k an d y d a tó w  n a  to stanow isko , n ie m ógł tego  u czy ­
n ić40). Ba, co w ięcej, w  o k resie  rokow ań  T u rc ji z A ustrią  
w Szystow ie, gdzie P ru sy  w y stęp o w ały  w  ro li m ed ia to ra , zn a­
czen ie  P angaliego, jak o  d rag o m an a  posła  p rusk iego , k tórym  
był nasz s ta ry  zn a jo m y  z W a rszaw y  L ucchesini, jeszcze urosło, 
co w yw oła ło  sze reg  zdz iw ionych  uw ag  w e w spó łczesnym  r e t -  

porc ie  francuskim . „M in isterium  o tto m ań sk ie  obdarza  dzisiaj 
łaskam i i p rezen tam i P angaliego , k tó reg o  chciało  jeszcze k ilk a , 
m iesięcy  tem u  w y słać  n a  ga lery , o trzym ał on fu tro  sobolow e 
(,,pelisse de S am o u r“), dano  m u k o n ia  z uprzężą, w y ró żn ien ie  
zastrzeżone  do tychczas ty lk o  d la  m inistrów . Z asy p u je  się 
łaskam i n a jcen n ie jszy m i w oczach  tego  G reka, k tó rego  Diez 
ty lko d la tego  przy ją ł, że n ie  m iał osoby, k tó ra b y  z rów ną ła t­
w ością  m ogła odw oływ ać i w y taczać  znów  now e k łam ­
stwa. . . ,“41). W  o k resie  rokow ań  w  Szystow ie P angaii zmarł 
tam  24 m aja  17914-). D la w sk azan ia  ko lig acy j rodzinnych  
m iędzy  tym i rodzinam i dragom ańsk im i dodać jeszcze  musimy;,; . 
że P angaii był szw agrem  G iulian iego . W  r 1776 uzyskał nob ili­
tację polską'13).

,0) Z i n k  e i s e n, Gesch. des Osman. Reichds in Europa, VI, G o th a  
1859, 734-735 i d epesza  Dieza do H.ertzbeijjfuz  K o n s ta n ty n o p o la  24 s tycznia  
1790 u I o r g  a, Acte i i  fragm entu, II, 1896, 293-294.

-*1) C h o iseu l-G o u ff ie r  ze S ta m b u łu  do min. spr. zagr .  M o n tn io . in a  22 
paźdz ie rn ika  1790 d ruk .  u F i l i t t i  I. C., L e tlre s  et extra its concernant 
les relations des principautes roum aines avec la France, B u k a re sz t  
1915. 528-529.

,2) Luchesin i  do  H e r t z b e r g a  24 m aja  1791, V i v e n  o t ^ Q u e lle n ,  -II, 
(1874), 134, 138.

łS) Część d r u g a  n in ie jszego  a r ty k u łu  ukaże  się w n a s tęp n y m  to m ie  „M. K.‘‘
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